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Spotkanie Wojciecha Jaruzelskiego z młodzieżą radziecką

na budowie warszawskiego metra

Wasza praca umacnia naszą przyjaźń!
WARSZAWA (PAP). Zaledwie w czterdzieści godzin po

spotkaniach z żołnierzami, młodzieżą i roinikami na ich sta
nowiskach pracy i w miejscach wypoczynku na ziemi po
morskiej — o czym szeroko informowała piątkowa prasa —

I sekretarz KC PZPR prezes Rady Ministrów gen. armii
Wojciech Jaruzelski wizytował w sobotę 6 bm. fragment bo
dowy warszawskiego metra.

Spotkał śię tam'z radziecki- dyr. nacz. Generalnej Dyrek-
mi studentami i robotnikami cji Budowy Metra inż. Józef
oraz ich polskimi towarzysza- Alfred Zajączkowski, który
mi pracy, a także z kierów- przed laty nadzorował wyko-
nictwem budowy metra — nawstwo prac m. in. na Tra-
przedstawicielami „Energopo- sie Modlińskiej i Moście im.
lu-6”. Spotkanie to miało cha- gen. Stefana Grota-Roweckie-
rakter roboczego rekonesansu, go — budowane jest przy wy-

Generałowi towarzyszyli: se- datnej pomocy Związku Ra-
kretar KC PZPR Waldemar dzieckiego. Realizowane pro-
Swirgoń, sekretarz Komitetu iekfy konsultowane były w

Warszawskiego PZPR Stani- ZSRR; strona radziecka — na

sław Gałecki i wiceprezydent podstawie zawartych umów —

m. st. Warszawy płk. Euge- dostarczyła podstawowy
niusz Zajko. sprzęt i przeszkoliła polskich

Warszawskie metro — po- specjalistów. Umowa z ZSRR
informował premiera zastępca o współpracy gospodarczej i

technicznej przy budowie
warszawskiego metra podpi
sana w czerwcu ub. r. prze
widuje także przekazanie w

darze do eksploatacji pierw
szego odcinka m. in. 90 wago
nów metra, co poważnie
zmniejszy koszty zakupu ta
boru. Ponadto Związek Ra
dziecki przekaże Polsce nie
odpłatnie jako dar od narodu
radzieckiego — pełną doku
mentację techniczną budowy
oraz maszyn i urządzeń, któ
rych produkcję dla potrzeb
metra podejmie przemysł pol
ski.

Wysoko oceniamy pracowi
tość i zdyscyplinowanie zatru
dnionej na tym terenie mło
dzieży radzieckiej — stwier
dził I sekretarz Komitetu Za
kładowego PZPR przy „Ener-
gopolu-6”, ekonomista Janusz
Pasternak.

Roześmiane i opalone twa
rze radzieckich studentów i
robotników przekonują, że

czują się dobrze wśród pol
skich towarzyszy pracy.

— Jesteśmy w Polsce od kilku
dni — mówi młody pracow
nik naukowy rńoskiewskiej u-

czelni technicznej Siergiej
Fałdin. — Jest nas— ogółem
150 komsomolców — studen
tów i robotników. Pobyt w

stolicy Polski łączymy z pra
cą pomagając budowniczym
metra, elektrowni w Kawę
czynie oraz ujęcia wodnego
na Żeraniu. Część naszej gru
py pracuje przy budowie ele
ktrowni atomowej w Żarnow
cu. Jesteśmy tutaj dzięki
współpracy Socjalistycznych
Związków Młodzieży Polskiej
z Wszechzwiązkowym Leni-
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W Polsce przebywała
delegacja KPZR

WARSZAWA (PAP). W
dniach 1—6 bm., na zaprosze
nie KC PZPR przebywała w

Polsce delegacja KPZR z

członkiem KC KPZR, kierow
nikiem Wydziału Informacji
Międzynarodowej Leonidem
Zamiatinem. Celem roboczej
wizyty radzieckich gości była
wymiana doświadczeń w sfe
rze pracy ideologicznej, pro
pagandowej oraz informacyj
nej między PZPR i KPZR.

Przewodniczącego delegacji
przyjął I sekretarz KC PZPR,
gen. armii Wojciech Jaruzel
ski oraz sekretarze KC PZPR:
członek Biura Politycznego
Józef Czyrek i zastępca człon
ka Biura Politycznego Jan
Główczyk.

Goście odbyli spotkania z

kierownictwami wydziałów
KC PZPR.

Delegacja radziecka prze-
przeprowadziła rozmowy z

kierownikiem Ministerstwa
Spraw Zagranicznych, wicemi
nistrem Józefem Wiejaczem
oraz ekspertami, a także
spotkała się w redakcji „Try
buny Ludu” ze środowiskiem
dziennikarskim.

Narada w KK PZPR

Wkraczamy w iwy etap życia
naszego kraju i działalności partii

(Inf. wł.) Ze zniesieniem sta
nu wojennego instancje i or
ganizacje partyjne przejmują
pełną polityczną odpowiedzial
ność za całokształt sytuacji
na swym terenie. Pilnym
więc obowiązkiem ogniw par
tyjnych jest zapewnienie bez
piecznego przejścia do wa
runków normalnego funkcjo
nowania życia społeczno-go
spodarczego. Intensywne dzia
łania z tym się łączące mu
szą być podjęte już w tym
miesiącu. Przed instancjami
i organizacjami partyjnymi
stoją również w sierpniu i w

najbliższych miesiącach szcze
gólne zadania, wynikające z ich
obowiązków statutowych, U-
chwały IX Nadzwyczajnego
Zjazdu Partii, plenarnych ob
rad KC i ze swych własnych
uchwał. Tym problemom po
święcona została, odbywająca

się w ub. sobotę, narada se
kretarzy komitetów dzielni
cowych partii w Krakowie,
KF PZPR Kombinatu Huta
im. Lenina, komitetów miej
sko-gminnych, kierowników
rejonowych ośrodków pracy
partyjnej województwa miej
skiego krakowskiego oraz pra
cowników politycznych KK
PZPR. Przewodniczył z-ca

członka KC, I sekretarz KK
PZPR Józef Gajewicz. Obe
cny był sekretarz KK Jan
Czepiel.

Na temat aktualnej sytu
acji polityczno-śpołecznej w

kraju i w Krakowie mówił
Kazimierz Gron, kierownik
Wydziału Organizacyjnego KK
Przedstawił on również wyni
kające z tej sytuacji obowiąz
ki dla instancji i organizacji
partyjnych. Przekazał infor
macje na temat najważniej-

■..... ...... ■■

szych kierunków działania,
wytyczonych przez Biuro Po
lityczne KC PZPR podczas
niedawnych jego posiedzeń.
Zwrócił uwagę na pozytywny
proces dokonującej się sta
bilizacji politycznej i społe
cznej, co umożliwiło w krót
kim czasie, zniesienie stanu

wojennego. Partia ma duże
osiągnięcia w odbudowie wię
zi z klasą robotniczą, ze spo
łeczeństwem, na drodze, jak to
określił towarzysz Groń, „usza
nowania woli klasy robotni
czej w jej dążeniach do usu
nięcia błędów, popełnianych
w przeszłych latach^ stworze
nia warunków dla socjalisty
cznej odnowy, umacniania

socjalizmu”.
Konieczne jest jednak zwię

kszenie ofensywności, wszech-
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W. BRANDT PROPONUJE SPOTKANIE

J. ANDROPOW — REAGAN
W HIROSZIMIE

SZTOKHOLM (PAP). Przebywający z wizytą w Szwe
cji przewodniczący SPD, Willy Brandt, wystąpił z pro
pozycją odbycia spotkania między J. Andropowem a R.
Reaganem jesienią br. w Hiroszimie.

W wywiadzie udzielonym 7 bm. szwedzkiej agencji
„TT” Brandt oświadczył, że spotkanie przywódców ra
dzieckiego i amerykańskiego właśnie w Hiroszimie pod
kreśliłoby powagę aktualnej sytuacja międzynarodowej
i istniejące zagrożenia, będące następstwem wyścigu
zbrojeń nuklearnych.

PROJEKT
STAŁYCH AMERYKAŃSKICH BAZ

WOJSKOWYCH W HONDURASIE

WASZYNGTON (PAP). Jak podał sobotni „Washington
Post”, rząd amerykański bada obecnie możliwość stwo
rzenia sieci stałych baz wojskowych w Hondurasie, które
mogłyby być wykorzystywane przez wojska amerykań
skie w razie nagłej potrzeby. Zdaniem dziennika, gene
rał Paul Gorman, nowy szef amerykańskich sił wojsko
wych w „strefie południowej” przedłożył ostatnio rzą
dowi Reagana opracowany w tym kierunku projekt.

Cytując źródła oficjalne, „Washington Post” podkreśla,
że budowa stałych baz amerykańskich w Hondurasie ko
sztowałaby miliony dolarów i wzbudziłaby zapewne ostry
sprzeciw Kongresu. Zapytany przez przedstawicieli dzien
nika, generał Gorman odmówił wszelkich komentarzy
na ten temat.

ZAKOŃCZENIE obrad

CENTRALNEJ RADY OWP

TUNIS, PARYŻ (PAP). Po zakończeniu obrad Cen
tralnej Rady OWP w Tunisie ogłoszono komunikat in
formujący, że rada postanowiła utworzyć spośród swych
członków komisję, której zadaniem będzie „śledzenie
ewolucji” stosunków syryjsko-palestyńskich i działanie
na rzecz przezwyciężenia rozbieżności wewnątrz Al-Fatah,
głównej organizacji wchodzącej w skład OWP.

Rada wyraziła ubolewanie z powodu usunięcia z Da
maszku Jasera Arafata i wypowiedziała się za pilnym
dialogiem z Syrią. Pogorszenie stosunków między OWP
i Syrią — stwierdza komunikat — nie służy interesom
narodowej walki przeciw wspólnemu wrogowi izrael
skiemu.

„MARSZ POKOJU-83” —

SZTOKHOLM — WASZYNGTON

SZTOKHOLM (PAP). 100 kobiet z 5 krajów skandy
nawskich wystartowało 6 bm. samolotem ze Sztokholmu
do Nowego Jorku, rozpoczynając tym samym „Marsz po
koju 83”, który zakończy się 28 bm. w Waszyngtonie.

Inicjatywę tej kolejnej manifestacji antywojennej pod
jęła skandynawska organizacja „Kobiety dla Pokoju”,
która zainspirowała również podobne marsze: Kopen
haga — Paryż w 1981 r. i Sztokholm — Mińsk w 1982
r. podobnie jak i w poprzednich przypadkach, tak i obec
nie głównym celem jest aktywizacja światowej opinii
publicznej przeciwko wyścigowi zbrojeń i broni nukle
arnej. Hasła „Marszu 83” brzmią: „nie" wobec broni
atomowej”, „tak wobec stref bezatomowych”, „miliardy
nie na broń lecz na pracę i żywność”.

Pożegnania

komisarzy

wojskowych
WARSZAWA (PAP). W

zakładach pracy i urzędach
na terenie całego kraju,
odbywają się uroczystości
pożegnań oficerów Wojs
ka Polskiego, którzy po
spełnieniu odpowiedzial
nych zadań komisarzy woj
skowych — pełnomocników
Komitetu Obrony Kraju
oraz członków Terenowych
Grup Operacyjnych, wra
cają do swych macierzys
tych jednostek.

6 bm. odbyło się w Ko
mitecie ds Radia i Telewi
zji w Warszawie spotka
nie kierownictwa Komite
tu z komisarzami wojsko
wymi. Przewodniczący . Ko^
mitetu — Mirosław Woj
ciechowski przekazał ko
misarzom wojskowym,
sprawującym swe funkcje
w Polskim Radiu i Telewi
zji w Warszawie oraz w

regionalnych rozgłośniach
PR i ośrodkach TV — po
dziękowanie i słowa uzna
nia za ich działalność
oraz pomoc okazaną w

wypełnianiu przez PR i TV
zadań polityczno-propagan
dowych w tak ważnym dla
socjalistycznej Polski o-

kresie. Komisarze otrzy
mali honorowe odznaki ko
mitetu.

W Oświęcimiu

Protest

przeciwko wojnie
BIELSKO-BIAŁA (PAP).
Przebywająca w Oświęci

miu grupa młodych oby
wateli amerykańskich i
brytyjskich, uczestników
„Marszu pokoju” z Wa
szyngtonu, zwiedziła 7 bm.
muzeum i tereny b. hitle
rowskiego obozu masowej
zagłady kl „Auschwitz-Bir-
kenau”. Członkowie ruchu
„Fast for life” („Głodówka
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Sobotni zwiad „Gazety”

Idealny czas na poplony

Lekarze ostrzegają:

W tej wojnie będziemy bezradni
(Inf. wł.). Jeśli w wojewódz

twie krakowskim i tarnow
skim żniwa zostały praktycz
nie zakończone, na Podhalu
weszły one dopiero w decy
dującą fazę. Jak nas poinfor
mował kierownik Oddziału
Wojewódzkiego Ośrodka Po
stępu Rolniczego w Nowym
Targu mgr inż. Zbigniew Sty
czyński, są one i tak przy
spieszone o około dwa tygod
nie. W rejonie tym coraz wię
cej rolników oprócz trady
cyjnego owsa i żyta, sieje też

pszenicę. Dotyczy to głównie
rejonów Łapsz, Jabłonki, No
wego Targu. Najwięcej jed
nak hektarów zajmują trawy.

W rejonie Myślenic, na po
lach niewiele pozostało nie
skoszonego zboża, a i snopy
prawie zniknęły z pól. Podo
bnie jest w rejonie działal
ności SKR w Kłaju. Tamtej
sza spółdzielnia, aby uspraw
nić koszenie, zebrała przed
żniwami przedpłaty na pracę
kombajnu, który to system,

W Zakopanem w sierpniu będzie
tak tłoczno

(Inf. wł.) W Zakopanem se
zon w pełni. W liipcu br.
wszystkie miejsca w obiektach
TPT Tatry — 230 miejsc w ho
telach i 9.800 w kwaterach
prywatnych — były zajęte.
Zapełniły się kempingi i pola
namiotowe. Dużym powodze
niem cieszyły się wycieczki w

Tatry, autokarowe po zakąt
kach Podhala, Orawy i Spiszą,
organizowane przez „Tatry”.

Jaki będzie ruch turystycz
ny w sierpniu? Z tym pyta
niem zwróciłem się do zastęp
cy dyr. ds. turystyki Jana Ko-
złeckiego.

Będzie tak tłoczno jak w

lipeu, rezerwacją objęta jest w

zasadzie cała baza noclegowa.
Ale zachęcamy turystów do
skorzystania z naszych usług,
gdyż pozostała jeszcze mała
ilość wolnych miejsc w kwa
terach prywatnych i kempin
gach. Informacji udziela BORT

jak nas zapewnił dyrektor
Stanisław Markowski, zdał
egzamin. W przyszłym sezo
nie podobna forma zamówień
zostanie wprowadzona na in
ne maszyny koszące i wyko
nujące omłoty.

Coraz więcej ziarna dostar
czane jest do magazynów
gminnych spółdzielni oraz do
PZZ. Są gminy, gdzie skup
dobiega planowanych zadań.
,GS w Skawinie w tym tygo
dniu nie tylko wykona plan,
ale powinna zadania skupu
przekroczyć — mówi kiero
wnik magazynu zbożowego
Jan Rygielski. Dotychczas
najwięcej zboża dostarczyli
Walenty Żak — 31 t, Stani
sław Wcisło — 14 t i Emil
Szlachta — 8 t W ostatniej
informacji chochlik drukarski
przy informacji z Kłaja zmie
nił 50 proc, wykonania planu
skupu na 500 proc. — prze
praszamy.
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jak w lipcu
przy ul. Jagiellońskiej 7, tel.
54-10, 54-24, 43-43.

Zaopatrzenie w tym roku
jest znacznie lepsze niż w ro
ku ubiegłym. Tegorocznych
turystów w Zakopanem zanie
pokoił nieczynny basen na

Antałówce. TPT Tatry przy
stępują do instalacji nowego
rurociągu. Jest nadzieja, że ba
sen będzie czynny z począt
kiem '

września, szkoda tylko,
że w zasadzie na zakończenie
sezonu.

Na dobrą sprawę w Zako
panem brakuje dobrej infor
macji turystycznej. „Tatry”
tworzą centralny punkt- infor
macji turystycznej w byłym
budyneczku „Hyr” przy ulicy
Kościuszki. Otwarcie nastąpi z

końcem sierpnia. Będzie tu
można uzyskać informacje o

całej bazie noclegowej w Za
kopanem.

STANISŁAW KAŁAMACKI

BONN (PAP). Ponad 6 tys.
lekarzy z RFN i Berlina Za
chodniego zorganizowało się
w stu grupach pokojowej ini
cjatywy „Lekarze ostrzegają
przed wojną atomową”. Jak
informuje hamburski „Stern”
postawili oni sobie za zada
nie uświadomić społeczeństwu
że w wypadku konfliktu nu
klearnego żadna pomoc me
dyczna nie będzie możliwa.

Lekarze ci chcą, jak to
sformułował prof. Horst-E-
berhard Richter z Giessen —

„Zastopować psychiczne przy
zwyczajenie się do wojny ato
mowej”. Dlatego wspomniani
medycy, wśród nich 500 pro
fesorów, oświadczyli, że nie
będą brać udziału w szkole
niach i seminariach Izby Le
karskiej, poświęconych sytua
cji po wybuchu bomby jądro
wej.

Od 1979 r., a więc od roku,
w którym NATO podjęło u-

chwałę o rozmieszczeniu w

Europie nowych pocisków ato

Pokojowa impreza
w Berlinie Zachodnim
BERLIN ZACHODNI (PAP).

6 bm., w 38. rocanicę zrzucenia

bomby atomowej na Hiroszi
mę, w Berlinie Zachodnim od
był się koncert pod hasłem
„Europa nie może stać się Eu-
roszimą”. Jego organizatorem
jest inicjatywa pod nazwą:
„Młodzież przeciw zbroje
niom”, skupiająca ponad 60
różnych organizacji i związ
ków. W tym „akcje pokuty” i
zachodnioberlińską Akademię
Ewangelicką.

Ta jedna z największych im
prez pokojowych w Berlinie
Zachodnim miała przypomnieć
zrzucenie przed 38 laty pierw
szej bomby atomowej na Hiro
szimę, a jednocześnie, w za
miarze organizatorów, stano
wić dalszy, istotny wkład spo
łeczeństwa zachodnioberlińs-
kiego, zwłaszcza zaś młodych
mieszkańców tego miasta, w

walkę przeciw zagrożeniu ato
mowemu.

mowych, Izba Lekarska or
ganizuje kursy dokształcają
ce, podczas nich oficerowie
sanitarni Bundeswehry ćwi
czą z lekarzami, którymi ran
nymi w wyniku ataku atomo
wego należy się zaopiekować.
Trening obejmuje selekcję o-

fiar na trzy kategorie — re
lacjonuje „Stern”. W myśl o-

bowiązujących założeń, osoby,
które ucierpiały najbardziej,
mają otrzymać pomoc na koń
cu. Oznacza to całkowity od
wrót od lekarskiej zasady, że
najpierw należy ratować naj
ciężej poszkodowanych. Mo
nachijski internista, prof.
Herbert Begemann: „Jesteś
my zdumieni, jak bezmyślnie
przekreśla się podczas tych
ćwiczeń ludzkie i lekarskie

■normy postępowania”.
W lutym 1983 r. — pisze

„Stern” obradowała stała kon
ferencja „Służba sanitarna w

Bundeswehrze i ibronie cy-
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Przestało bić tętno
Jana Brzękowskiego...

Piątkowe gazety w całej
Polsce przyniosły smutną wia
domość o śmierci w Paryżu
znakomitego polskiego poety
JANA BRZĘKOWSKIEGO.
Kraków winien mu szczególną
pamięć, bo tu pod Wawelem
w „Zwrotnicy” wespół z Ta
deuszem Peiperem, Julianem
Przybosiem i Jalu Kurkiem
czynnie uczestniczył w kształ
towaniu nowego wyrązu, „no
wych ust” — by powtórzyć za

Peiperem — polskiej mowy
wiązanej. Debiut Jana Brzę-
kowskiego, urodzonego 18
grudnia 1903 roku w Wiśni
czu Nowym, to tom poezji pt.
„Tętno”. Wyszedł on w roku
1925. Pisarz ukończył filologię
polską 1 romańską oraz... far
mację na Uniwersytecie Ja
giellońskim, studiował na

Sorbonie i w paryskiej Szkole
Dziennikarskiej. Od 1928 roku
przebywał w Paryżu, naj

Wystawy z okazji
300. rocznicy

odsieczy wiedeńskiej
WARSZAWA (PAP). Na

Zamku Królewskim w War
szawie oraz w pałacu wila
nowskim trwają przygoto
wania do obchodów 300-
leoia odsieczy wiedeńskiej
Jana III Sobieskiego. Oby
dwie królewskie siedziby
organizują wielkie, wzajem
nie się uzupełniające wy-
stawy, których ideą jest
prezentacja epoki, narodzi
ny i rozwój legendy Sobie
skiego, poczynając cd jego
hetmańskich czasów. Na
wystawy te przeznaczono
ok. 3000 dzieł sztuki ze zbio
rów własnych oraz Muzeum
Narodowego w Warszawie,
Łańcucie, innych ośrodków
kraju. Część eksponatów
będzie wynożyczona z za-

gran:cznych placówek mu
zealnych.

pierw jako korespondent Pol
skiej Agencji Telegraficznej,
W latach 1938—1940 był sze
fem biura prasowego Amba
sady Polskiej w stolicy Fran
cji. W czasie okupacji nie
mieckiej walczył z wrogiem
zbrojnie, udzielał się również
w podziemnym życiu kultu
ralnym Francji...

Kilka miesięcy temu na ła
mach „Gazety Krakowskiej”
prezentowaliśmy ostatnią
książkę Jana Brzękowskiego
pt. „Międzywojnie” — część I
..Start”, część II „Collegium
Novum”. Pisarz odmieniał oto

swój wizerunek bardzo ostro

przecież wpisany w dzieje
polskiej literatury współcze
snej. Tak, to prawda, że czy
telnik polski poznał poglądy
Brzękowskiego na awangardę
w sztuce polskiej, mniemania o

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Rozmowa z generałem brygady Leonem Sulimą

Życzę Krakowowi pomyślności i harmonijnego rozwoju
a mieszkańcom dostatku i szczęśliwego życia

Z dniem 22 lipca br; na te
rytorium PRL zniesiony został
stan wojenny. 25 lipca zakoń
czyli swą działalność pełno
mocnicy, komisarze Komitetu
Obrony Kraju. Następne dni
poświęcili na zamknięcie swej
działalności. Teraz wracają do
swych zwyczajnych zajęć, obo
wiązków. W Krakowie — jak
wiadomo — funkcję pełnomoc
nika KOK pełnił generał bry
gady Leon Sulima. Przedsta
wiciele „Gazety Krakowskiej”
i „Dziennika Polskiego” popro
sili Generała o rozmowę. Pier
wsze pytanie dotyczyło służ
by wojskowej gen. Sulimy.

— Służbę w Ludowym Woj-
s’..Polskim podjąłem mając
18 lat w Siedlcach, w 1944 r„
z zamiarem pójścia — po prze
szkoleniu— na front —, mówi
gen. Sulima. — Przełożeni za
decydowali inaczej. Byłem
wtedy po małej maturze w li
ceum. To przesądziło, że skie
rowano mnie do Szkoły Ofi
cerskiej Artylerii. W wojsku

pełniłem różne funkcje w jed
nostkach i sztabach artylerii,
doskonaliłem rzemiosło woj
skowe, uczęszczałem na roz
maite kursy, zdobyłem wyższe
wykształcenie wojskowe. Naj
dłuższe okresy mojej wojsko
wej służby łączą się z Warsza
wą. Z czasem powierzono mi
stanowisko Szefa Zarządu To
pograficznego Sztabu General
nego WP — Szefa Służby To
pograficznej. Te właśnie obo
wiązki pełniłem przed przyby
ciem do Krakowa.

— Kiedy i jak podjął Pan
Generał działalność jako peł
nomocnik, komisarz KOK w

Krakowie?
— 13 grudnia 1981 r. ogło

szony został ze względu na za
grożenie bezpieczeństwa kra
ju Dekret Rady Państwa o

wprowadzeniu stanu wojenne
go. Komitet Obrony Kraju —

jako organ administracyjny
stanu wojennego — powołał
swych pełnomocników w re
sortach, województwach, dziel

nicach miast, gminach, zakła
dach pracy. Rozpocząłem dzia
łalność w Krakowie po wysłu
chaniu przemówienia przewod
niczącego WRON, generała ar
mii Wojciecha Jaruzelskiego.
Krótka instrukcja, którą otrzy
mali pełnomocnicy KOK, ok
reślała w ogólnych zarysach
cel, formy, sposoby działania.
Zasadniczym wyznacznikiem
tych sposobów działania było
— życie, aktualna sytuacja w

mieście, regionie, zakładach
pracy.

— Jaki był cel działania?

— Wdrożenie dekretu o sta
nie wojennym oraz szczegóło
wych norm prawnych, obowią
zujących w czasie stanu wo
jennego © zapewnienie bezpie
czeństwa i porządku publicz
nego © działanie na rzecz

przywrócenia normalnych wa
runków pracy i produkcji ©
zapewnienie w jak najwięk
szym stopniu i w ramach mo
żliwości — normalnego byto

wania obywatelom @ działa
nie w kierunku doskonalenia
pracy wszystkich ogniw wła
dzy terenowej. Szczególną
formą pracy stało się wtedy
inicjowanie, integrowanie dzia
łalności władz politycznych,
administracyjnych, ochrony
porządku publicznego oraz

jednostek organizacyjnych,
zajmujących się produkcją,
usługami dla ludności i in
nych.

— Czy jako pełnomocnik
KOK w Krakowie zastępował
Pan Generał władze w ich
działaniu?

— Kierowałem działalnością
pełnomocników KOK i woj
skowych grup operacyjnych
na terenie województwa miej
skiego krakowskiego. Nie za
stępowałem kierowników in
stancji i urzędów państwo
wych, jednostek administra
cyjnych, natomiast pomagałem
im w pracy, inicjowałem dzia
łalność, koordynowałem ich

wysiłki dla osiągnięcia pożą
danego celu. Wśród innych za
dań do obowiązków pełno
mocników, a więc również i
do moich obowiązków należa
ło zbieranie, gromadzenie wia
domości o nastrojach społe
czeństwa, o warunkach jego
życia, o oczekiwaniach, na
dziejach i na tej podstawie
opracowywanie projektów od
powiednich decyzji.

— Jak ocenia Pan Generał
swą działalność?

— Skromność żołnierska
podpowiada mi, ażeby ocenę
naszej działalności, działalno
ści Wojewódzkiego Komitetu
Obrony, pozostawić społeczeń
stwu. Chcę jednak, podkreślić,
że władze polityczne i admini
stracyjne dały wyraz uznania
dla naszej pracy poprzez uho
norowanie pełnomocników za
liczeniem ich w poczet ludzi
zasłużonych dla miasta Krako-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Finał XX Tygodnia Kultury Beskidzkiej

„Serca żywieckie“ dla najlepszych
\.

BIELSKO-BIAŁA (PAP). 7 bm. na estradach Żywca, Wisły,
Szczyrku i Makowa Podhalańskiego, dobiegły końca impre
zy XX Tygodnia Kultury Beskidzkiej, w których uczestni
czyło ponad 60 zespołów i kapel, w tym także zagranicz
nych, m.in. z Węgier, Francji, Bułgarii.

W Żywcu, w ramach Festiwalu Folkloru Górali Polskich,
najlepszym zespołom regionalnym i kapelom rozdano na
grody — złote, srebrne i brązowe „Serca żywieckie”.

Jury festiwalu, pod przewodnictwem prof. Romana Rein-
fussa z Krakowa, w kategorii zespołów autentycznych, zło
te „Serce żywieckie” i nagrodę 30 tys. zł, przyznało zespo
łowi „Orawa” z Lipnicy Wielkiej (woj. nowosądeckie).
Srebrne „Serce żywieckie” i nagrodę 20 tys. zł, otrzymał
zespół regionalny im. Jana Malinowskiego ze Szczawnicy,
a cztery równorzędne nagrody po 10 tys. zł — brązowe „Ser
ca żywieckie” — otrzymały: zespół im. Bartusia Obrochty
z Zakopanego, „Hamernik” z Nowej Huty, „Swarni” z No
wego Tangu 1 „Spiszacy” z Łapsz Niżnych (woj. ńowosą-

, deckie).
W konkurencji zespołów artystycznie opracowanych, dwa

złote „Serca żywieckie”, przyznano zespołom z Nowego
Sącza — „Sądeczanom” i „Dolinie Dunajca”. Srebrne „Ser
ca żywieckie” otrzymały zespoły „Gronie” z Żywca i
„Skalni” z Krakowa, a brązowe — „Dolina Popradu" z Piw
nicznej.

Wśród kapel góralskich, złote „Serce żywieckie” i na
grodę 7 tys. zł, przyznano kapeli zespołu „Dolina Dunajca”
z Nowego Sącza. Równocześnie pierwsze miejsce uzyskała
kapela im. Bartusia Obrochty z Zakopanego.

W zakresie zespołów śpiewaczych dwie równorzędne,
pierwsze nagrody, otrzymały zespoły „Orawa” z Lipnicy
Wielkiej i „Swarni” z Nowego Targu. Wśród instrumenta
listów, najlepszym muzykiem okazał się Stanisław Hulbój
z Jeleśni, a drugą nagrodę otrzymał Tomasz Skupień z Za
kopanego.
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Wasza praca umacnia naszą przyjaźń!
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
nowskim Komunistycznym
Związkiem Młodzieży i pro
wadzonej przez te organizacje
akcji letniej.

Wojciecha Jaruzelskiego o-

taczają dziewczęta i chłopcy z

poszczególnych odcinków ro
bót. W spojrzeniach — cieka
wość 1 zaskoczenie, mówią, że
nie spodziewali się takiego
spotkania. Toczy się nieskrę
powana, bezpośrednia rozmo
wa o naszym kraju, zawiąza
nych przyjaźniach, nauce i
pracy.

W powszedni dzień — mówi
przyszły filozof, student mo
skiewskiej uczelni Michaił
Diagtiariow — tu na budowie
pracuje kilkudziesięciu moich
przyjaciół; pozostali sa m. in.
w Kawęczynie i na Żeraniu.
Ale dzisiaj przybyli wszyscy.
Świętujemy — aktywną pra

W tej wojnie będziemy bezradni

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

wilnej”. Z protokołu posie
dzenia wynika, że przedsta
wiciele Izb Lekarskich fede
racji i krajów związkowych
uwalają — wbrew stanowisku
szerokiej rzeszy lekarzy — za

możliwą „ograniczoną wojnę
atomową”. Tymczasem w

USA, W .Brytanii również or
ganizacje lekarskie ostrzegają
przed przygotowaniami sani
tarnymi do wojny atomowej,
gdyż wywołują one złudną na
dzieję w społeczeństwie, że
można uratować się od zagła
dy. Kiedy w 1981 r. Pentagon
wezwał tamtejsze kliniki, by
na wypadek konfliktu po dru
giej stronie oceanu, prz goto-
wywały 50 tys. rezerw łóżek,
lekarze wyrazili sprzeciw.
Stwierdzili, że stanowi to za
chętę do przygotowań wojen
nych. 6.5 tys. lekarzy z Ma-
sachusetts uznało plan Penta
gonu „za kamień milowy, na

drodze prowadzącej USA do

ograniczonej wojny jądrowej
za oceanem”.

Jak absurdalne są rozważa
nia wojskowych, świadczą
wyliczenia ekspertów — kon
tynuuje hamburski tygodnik.
Jeśli megafonowa bomba spad-

W Oświęcimiu

Protest

przeciwko wojnie
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

dla życia”) wstrząśnięci
byli rozmiarami hitlerows
kiego ludobójstwa. Goście
złożyli wiązanki kwiatów
pod „ścianą śmierci” na

dziedzińcu bloku „11” oraz

pod Międzynarodowym Po

Wszystko o podatkach
Podatek wyrównawczy (I)

W sobotnim wydanju „Ga
zety Krakowskiej” opubliko
waliśmy specjalną wkładkę z

tekstami ustaw o podatku do
chodowym, obrotowym i wy
równawczym — dzisiaj zaś,
zgodnie z zapowiedzią, rozpo
czynamy omawianie poszcze
gólnych aktów prawnych. Nasz
cykl informacyjny inauguruje
my omówieniem podatku wy
równawczego.

Ustawa z dnia 28 lipca 1983
roku stwierdza, iż opodatko
waniu podatkiem wyrównaw
czym podlegają wszelkie-
g o rodzaju dochody pienięż
ne i wartość pieniężna świad
czeń w naturze, osiągnięte
przez osoby fizyczne, zamie
szkujące na obszarze Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej. Od
tej ogólnej zasady istnieją je
dnak wyjątki, a raczej wyłą
czenia, polegające na niewli-
czaniu do podstawy opodatko
wania ściśle określonych
przychodów. Wyłączenia te
można sklasyfikować w po
szczególne grupy.

A więc najpierw grupa „rol
nicza”. Nie będą podlegały o-

podatkowaniu podatkiem wy
równawczym dochody, uzyski
wane z gospodarstw rolnych,

cą — podobnie jak w całym
Związku Radzieckim leninow
ski „subotnik”. To już trady
cja naszych dziadków, ojców
a także młodych pokoleń ra
dzieckiej młodzieży — pod
kreśla nie bez dumy.

Jak spędzacie czas wolny
od pracy, co chcielibyście je
szcze poznać i zobaczyć, jakie
macie życzenia? — pyta pre
mier.

Pierwszego dnia pobytu w

Warszawie — informuje Alek
sander Lebiednikow złożyliś
my kwiaty na płycie Grobu
Nieznanego Żołnierza oraz na

Cmentarzu-Mauzoleum Żoł
nierzy Armii Radzieckiej, od
dając hołd bohaterom walk z

hitlerowskim najeźdźcą. Taka
chwila refleksji i zadumy nad
trudnym minionym czasem le
piej pozwala rozumieć całą
złożoność niełatwej współcze

nie na miasto wielkości Mo
nachium, od razu zginie 500
tys. osób. Tyle samo odniesie
— w wyniku poparzeń, pro
mieniowania, urazów mechani
cznych — tak ciężkie obraże
nia, że wkrótce umrze w

męczarniach. W gruzach leg
nie 80 proc, szpitali. Jeden le
karz będzie przypadał na 1,7
tys. ofiar. Oznacza to, że jeśli
pracowałby przez 20 godzin na

dobę, mógłby poświęcić każ
demu choremu 10 minut w

ciągu 2 tygodni.
Dlatego 300 reprezentantów

inicjatyw lekarskich z 40 kra
jów Wschodu i Zachodu o-

strzegło w czerweu w Amster
damie przed iluzją, że ludność
ma w wojnie jądrowej jakie-
kowiek szanse przeżycia. Or
ganizacja „Lekarze Świata o

Zapobieżenie Wojnie Atomo
wej” (IPPNW) wybrało za

motyw przewodni swego dzia
łania słowa Alberta Einsteina:
„W cieniu bomby atomowej
coraz bardziej widać, że wszy
scy ludzie są braćmi”. Funk
cjonariusze zachodnioniemiec-
kiej Izby Lekarskiej, którzy
myślą inaczej, znajdują się w

wyraźnej izolacji — konklu
duje „Stern”.

mnikiem Ofiar Faszyzmu w

Brzezince.
7 bm. Amerykanka An

dres Elukovich, prawnik
z zawodu, pochodząca ze

stanu Kalifornia, dla upa
miętnienia 38. rocznicy
zrzucenia przez Ameryka
nów bomb atomowych na

Hiroszimę i Nagasaki —

rozpoczęła w Oświęcimiu
trzydniową głodówkę, jako
wyraz protestu przeciwko
tym siłom w świecie, które
zapomniały już o tragedii
mieszkańców obu miast ja
pońskich i dążą znów do
najstraszniejszej z wojen
— wojny nuklearnej.

z wyjątkiem dochodów z

niektórych rodzajów upraw i
produkcji zwierzęcej, które
ustawodawca określa „działa
mi specjalnymi gospodarstwa
rolnego” (temu problemomi
poświęcimy jeden z następ
nych odcinków naszego cyklu).
Opodatkowani-’ podatkiem
wyrównawczym nie będą pod
legały także udziały członków
rolniczych spółdzielni produk
cyjnych w dochodzie podziel-
nym tych spółdzielni z tytułu
działalności rolniczej.

Następną grupę stanowią
zwolnienia z tytułu otrzymy
wania zasiłków i dodatków
rodzinnych, zasiłków wycho
wawczych, świadczeń alimen
tacyjnych i pomocy pienięż
nej, udzielanej rodzinom za
stępczym. Innymi słowy: su
my uł skiwane ze wspomnia
nych wyżej świadczeń nie bę
dą wliczane do podstawy opo
datkowania.

Kolejną grupę stanowią
zwolnienia z tytułu otrzymy
wania rent inwalidzkich, z

tym jednak, że ustawodawca
szczegółowo określa o jakie
renty inwalidzkie idzie. Nie
będzie się więc płaciło podat
ku od rent inwalidzkich z ty
tułu inwalidztwa wojennego,

sności. Kwestie te są także
motywem — jestem przeko
nany — szczerego i otwartego
dialogu, jaki prowadzimy nie
ustannie między sobą, a także
z polskimi towarzyszami nau
ki i pracy, których poznajemy
wciąż więcej i lepiej.

Z polską młodzieżą łączy
nas przyjaźń i pragnienie po
koju, a także wspólna praca
— uzupełnia Wasilij Zwiagin.
Myślę, że nie bez znaczenia
jest także wspólna rozrywka
i wypoczynek. O to także za
troszczyli się nasi przyjacie
le.

Dobiega końca wizyta gen.
Wojciecha Jaruzelskiego na

kilku odcinkach budowy war
szawskiego metra. Niestety,
czas nagli — powiada, czeka
ją jeszcze inne obowiązki.
Korzystając z okazji, pragnę
przekazać wam wszystkim

Dalekopisem z kraju...
(m) PERSONEL jednego ze dzie, już w przeszłości kilka-

śródmiejskach sklepów radio- krotnie karani za podobne
wo-telewizyjnych WPHW w

Bydgoszczy przeżył nie lada
szok, stwierdziwszy pod wie
czór w kasie niedobór... 90 tys.
zł, a następnie brak telewizo
ra „Rubin 202” do odbioru
kolorowego programu. Niepo
myślny, lecz zgodny ze sta
nem faktycznym bilans nie
pozostawił niedomówień —

choć aparat waży blisko 60
kg i nie jest to przysłowiowa
szpilka, został niepostrzeżenie
wyniesiony ze sklepu... w sa
mo południe, podczas dosta
wy towaru i jednoczesnej ob
sługi klientów.

W meldunek o niecodzien
nej kradzieży początkowo nie
wierzyli nawet funkcjonariu
sze MO. Wkrótce jednak uję
to sprawców grabieży. Oka
zali się nimi dwaj młodzi lu-

...i ze

ZAKOŃCZYŁ się 6 bm. w

Budapeszcie 68. Światowy
Kongres Esperantystów. By
ło to jedno z większych wy
darzeń w 75-letnieJ historii
tego ruchu. W kongresa i w

200 imprezach towarzyszących
uczestniczyło 5 tys. esperan
tystów z ponad 50 krajów, w

tym aż 1900 Polaków.

Puchar przechodni Świato
wej Federacji Esperantystów
zdobywany co dwa lata za

największe osiągnięcia w da
nym okresie został na kon
gresie przekazany narodowej
federacji ChRL.

W NORMANDZKIM mia
steczku Camembert odbyły
się mistrzostwa świata w spo
żywaniu produkowanych tu

słynnych serów camembert.

Zwycięzcą — a zarazem re
kordzistą świata — został nie
jaki Michel Beaufils, który w

ciągu kwadransa potrafił
połknąć aż osiem sztuk. W

wywiadzie dla prasy wyznał,

inwalidztwa powstałego wsku
tek pobytu w obozie koncen
tracyjnym, inwalidztwa pow
stałego w związku ze służbą
wojskową. Wolne od podatku
są ównież emerytury, otrzy
mywane przez ociemniałych
żołnierzy renty inwalidzkie
żołnierzy zawodowych i fun
kcjonariuszy MO z tytułu in
walidztwa pozostającego w

związku ze służbą, jak też

renty inwalidzkie, będące na
stępstwem wypadku przy
pracy, bądź też w drodze do
lub z pracy, albo choroby za
wodowej; opodatkowaniu nie
podlegają dodatki pielęgna
cyjne do emerytur i rent.

Wszystkie inne renty i eme
rytury podlegają opodatkowa
niu podatkiem wyrównaw
czym, jeżeli ich wysokość
przekracza w skali rocznej 300
tys. zł. Przypomnijmy, że do
chody do tej granicy, uzyska
ne w ciągu roku, wolne są od
podatku.

Z opodatkowania wyłączono
dochody w walutach obcych,
ale osiągane na podstawie:
skierowania lub oddelegowa
nia do pracy za granicą przez
jednostki gospodarki uspo
łecznionej, skierowania lub
oddelegowania do pracy w

serdeczne pozdrowienia od
Biura Politycznego partii i od
rządu. Życzymy wam saty-
sfakcii z pracy służącej na
szemu miastu, a także zado
wolenia w nauce, trwałych
przyjaźni, szczęścia w życiu
osobistym. Przyjaźń między
ludźmi jest wartością niezwy
kle cenną. Łatwiej żyć i po
konywać trudności. Te bezpo
średnie, autentyczne kontakty
wzbogacają braterską współ
pracę łączącą naród polski i
narody Związku Radzieckiego.
Niechaj towarzyszy wam do
bra pamięć o naszej stolicy, o

Polsce.
Jeszcze uściski rąk, jeszcze

ostatnie, pamiątkowe zdjęcia
i pozdrowienia i niewielki mi
krobus, którym generał przy
był tego sobotniego przedpo
łudnia na warszawski plac
budowy — oddala się w kie
runku centrum Warszawy.

wyczyny wymagające wyjąt
kowego tupetu.

7 BM. w późnych godzinach
wieczornych zakończył się w

Mrągowie zorganizowany po
raz pierwszy Festiwal Muzy
ki Ludowej pod nazwą „Pie
nie country 83”. W ciągu
trzech dni miłośnicy muzyki
country mieli okazję obejrzeć
i wysłuchać w mrągowskim
amfiteatrze ponad 20 znanych
i łubianych wokalistów i zes
połów z kraju oraz z Czecho
słowacji, Węgier, Wielkiej
Brytanii i z Berlina Zachod
niego.

W festiwalu tym nie zosta
ły przyznane nagrody, a tyl
ko jego uczestnicy — wyko
nawcy otrzymali pamiątkowe
„Srebrne ostrogi”.

świata
że pościł przedtem 24 godzi
ny.

Poprzedni rekord Beaufils
ustanowił przed rokiem, kie •

dy to spożył siedem „serów”
w ciągu 15 minut.

Mistrzostwom świata w tej
niecodziennej konkurencji —

pomyślanej zresztą jako zna
komita operacja reklamowa
— przyglądało się 5 tys. tu
rystów.

JEDEN z wyższych rangą
urzędników Białego Domu,
który zastrzegł sobie anoni
mowość oświadczył w piątek,
że w terminie do 15 paździer
nika br. prezydent Reagan
powoła Polityczny Komitet
Informacyjny, a w 15 dni

później prawdopdobnie ofi
cjalnie potwierdzi swe plany
ubiegania się o reelekcję.
Reagan 2 listopada udaje się
bowiem w dwutygodniową
podróż po kontynencie azja
tyckim i chciałby przed opu
szczeniem Waszyngtonu spre
cyzować swe zamiary.

organizacjach międzynarodo
wych, przedsiębiorstwach i
spółkach z udziałem kapitału
polskiego. Zwolnienie podat
kowe dotyczy także specjali
stów pracujących za granicą
w ramach współpracy gospo
darczej i naukowo technicz
nej.

Nie będą również płacili po
datku wyrównawczego uiszcza
jący podatek dochodowy oraz

rzemieślnicy, płacący tzw. o-

płatę skarbową.
Wśród innych wyłączeń wy

mieńmy: nagrody państwowe,
spadki i darowizny, kwoty
wypłacane z tytułu ubezpie
czeń majątkowych i osobo
wych (n,p. wypłacane przez
PZU), gratyfikacje jubileuszo
we i odprawy emerytalne oraz

przychody za pracownicze
projekty wynalazcze i udzie
lanie pomocy technicznej, nie
zbędnej dla oceny i realizacji
tych projektów.

Na koniec generalna zasada:
zwalnia się od opodatkowania
dochód w wysokości 30 tys.
zł rocznie na małżonka, jeżeli
nie osiąga on żadnych docho
dów i 15 tys. zł rocznie na

każde dziecko, pozostające na

utrzymaniu podatnika, a tak
że na każdego z rodziców i
rodzeństwa niezdolnych do
pracy, ale pozostających
na utrzymaniu podatnika i
nie osiągających żadnych
dochodów.

Opr. JANUSZ HAŃDEREK

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
stronne wykonywanie Uchwa
ły IX Nadzwyczajnego Zjaz
du Partii, realizowania linii
walki — porozumienia — od
nowy. Powstaje wielka po
trzeba szerokiego upowszech
nienia w świadomości społe
cznej tego podstawowego fak
tu, iż partia sprawuje kiero
wniczą, przewodnią rolę, że

jest w stanie inspirować, roz
wijać działania, mające na ce
lu pokonywanie trudności, kło
potów, w tym również społe
cznych i gospodarczych. Wy
maga to dalszego umacniania
organizacyjnego, konsolidacji
partyjnych szeregów, dobrej
partyjnej roboty. Idzie o sku
pianie wokół działań partii
— bezpartyjnych, idzie o ide
ologiczną, polityczną pracę z

młodzieżą. Instancje i orga
nizacje partyjne mają także
do wypełnienia wielkie obo
wiązki na rzecz umacniania
porządku i ładu społecznego,
dyscypliny społecznej i zawo
dowej, walki z występujący
mi patologiami społecznymi,
zwłaszcza przez skuteczną
profilaktykę, zapobieganie, a

także przeciwdziałanie prze
jawom: niesprawiedliwości
społecznej, łamania prawo
rządności, nadmiernego boga
cenia się nieuczciwymi spo
sobami niektórych iednostek,
spekulacji, biurokracji.

Najważniejsze zagadnienia
w zakresie pracy ideologicznej,
politycznej, propagandowej
przedstawił Henryk Szydłow
ski, kierownik Wydziału Pra
cy Ideowo-Wychowawczej KK
PZPR. Skoncentrował się na

podstawowych zagadnieniach,
dotyczących: ♦ umocnienia
roli klasy robotniczej w budo
wnictwie socjalizmu ♦ walki
partii w obronie ducha porozu
mień sierpniowych zadań
partii w nowej sytuacji po znie
sieniu stanu wojennego ♦ pro
blemach gospodarki, jako sfe
rze działalności politycznej. W
tych zadaniach mieści się m.

in. umacnianie sojuszu robot
niczo-chłopskiego, udział kla
sy robotniczej w działalności
PRON, samorządów pracow
niczych, związków zarwodo-

Zadania partii w organach ścigania,

wymiaru sprawiedliwości
i kontroli państwowej

5 sierpnia br. w Komitecie
Krakowskim PZPR odbyła się
narada I sekretarzy organiza
cji partyjnych w organach
ścigania, wymiaru sprawied
liwości i kontroli państwowej,
poświęcona omówieniu zadań
organizacji partyjnych w or
ganach ochrony prawnej, wy
nikających z uchwał XII Ple
num KC PZPR, a także ustaw
i decyzji sejmowych, regulu
jących sytuację' prawną po
zniesieniu stanu wojennego.
Uznano, że podstawowym
kierunkiem . pracy POP bę
dzie stała troska o zapewnie
nie ładu, spokoju i bezpie
czeństwa publicznego w woje
wództwie miejskim krakow
skim.

Stwierdzono, iż mimo za
sadniczej poprawy sytuacji
społeczno-politycznej nie na
stąpiła zdecydowana i oczeki
wana społecznie poprawa w

zakresie pospolitej przestęp
czości. Wymaga to ze strony
organów ścigania, wymiaru
sprawiedliwości i kontroli pań
stwowej zdecydowanego prze
ciwdziałania wobec sprawców
popełnionych przestępstw, . a

także wobec wszystkich win
nych zaniedbań.

Uczestnicy narady podkreś
lali, że zwalczanie plag spo
łecznych — alkoholizmu, spe
kulacji, łapówkarstwa, nie
gospodarności — wymaga
stworzenia wobec nich klima
tu społecznego potępienia,

Idealny czas na poplony
(DOKOŃCZENIE ZE STB. I)

Dobrze zrobili rolnicy, któ
rzy już wcześniej wysiali po
plony, ostatnie deszcze pobu
dziły bowiem wegetację na
sion. Przysporzyć sobie do
datkowej paszy mogą jeszcze
ci, którzy teraz wysieją na
siona. Hodowla Buraka Paste
wnego zapewniła dostateczne
ilości m. in. bobiku, peluszki,
łubinu, rzepy ścierniskowej,
słonecznika i kukurydzy. Jak
nas poinformował zastępca
dyrektora HBP mgr inź. Ma
rek Koralewski — przedsię

naszego kraju i działalności partii
wych. Jednocześnie tow. Szy
dłowski podkreślił, że zniesie
nie stanu wojennego nie może

być okazją dla wzniecania
przez przeciwników politycz
nych, wrogów *- niepokoju,
nienawiści, kontrrewolucji. W
przypadku takich zjawi.sk
władza skutecznie się im
przeciwstawi. Ukształtowane
zostały i nadal umacniane bę
dą warunki przeciwdziałające
łamaniu prawa.

Węzłowe sprawy gospodar
cze na tle oceny wykonania
zadań produkcyjnych w I pół
roczu br. omówił Tadeusz No
wicki, kierownik Wydziału
Ekonomicznego KK PZPR. W
województwie miejskim kra
kowskim w pierwszych 6 mie
siącach br., wartość produkcji
sprzedanej wyniosła 165,2 mld
zł, co stanowi 53,4 proc, te
gorocznego planu przedsię
biorstw. W porównaniu do a-

nalogicznego okresu ub. roku
produkcja ta była wyższa o

5.6 proc., lecz niższa o 2,6
proc, w stosunku do wyników
osiągniętych . w krajowym
przemyśle. Wiąże się to ze

strukturą krakowskiego prze
mysłu i wyższym niż przecięt
nie w kraju udziałem przed
siębiorstw przetwórczych. W
omawianym okresie w dal
szym ciągu niekorzystne były
relacje ekonomiczne w prze
myśle. Przy wzroście sprzeda
nej produkcji o 5,6 proc, i

przy wzroście wydajności pra
cy o 9,4 proc, nastąpił wzrost

wynagrodzeń pracowniczych o

17.6 proc. Świadczy to o nadal
słabej dyscyplinie finansowej
przedsiębiorstw i nadmier
nym opłacaniu przyrostu wy
dajności. Przeciętne miesięcz
ne wynagrodzenie w I półro
czu w krakowskim przemyśle
wyniosło 14.143 zł. przy śred
niej krajowej 14.648 zł. Jedną
z głównych przyczyn ograni

szerokiego wsparcia organów
ochrony prawnej ze strony
administracji państwowej i
gospodarczej, organów samo
rządu terytorialnego i zawo
dowego. Częściowe ogranicze
nie przestępczości można bę
dzie osiągnąć, zwiększając
ilość akcji profilaktycznych
i kontrolnych w środowiskach
potencjalnie najbardziej za
grożonych. Wzrosnąć winna
również ilość wystąpień syg
nalizacyjnych — prokurator
skich i milicyjnych, jak i ze

strony organów kontroli pań
stwowej.

Uznano, że niezmiernie is
totnym elementem, podnoszą
cym jakość pracy organów
ochrony prawnej będzie wła
ściwy dobór kadr, stałe pod
noszenie kwalifikacji zawodo
wych i wiedzy politycznej ka
dry organów ścigania, wymia
ru sprawiedliwości i kontroli
państwowej.

W naradzie, którą prowadził
kierownik Wydziału Admini
stracyjnego KK PZPR Stani
sław Babiński uczestniczyli:
Kazimierz Groń — kierownik
Wydziału Organizacyjnego
KK PZPR, który zapoznał jej
uczestników z zadaniami or
ganizacji partyjnych po XII
Plenum KC oraz Edward
Kwiecień — kierownik Wy
działu Kadr KK PZPR.
Przedstawił on wybrane pro
blemy polityki kadrowej par
tii.

biorstwo przygotowało też

pierwsze partie ziarna kwali
fikowanego na planowe odno
wienie.

Na dwie zmiany pracują
czyszczalnie zbóż w Niedź
wiedziu, Proszowicach, Grę-
bałowie i przy ul. Zbożowej
w Krakowie. Po wysuszeniu i
oczyszczeniu oraz otrzymaniu
atestów pierwsze partie zbóż
trafiły już do sklepów w wo
jewództwach krakowskim i
nowosądeckim.

CZESŁAW MAŚLANA

czających możliwości wyższego
tempa wzrostu produkcji były
niedostatki surowców i mate
riałów, zwłaszcza z importu, a

także niedobory zatrudnienia,
przede wszystkim pracowni
ków bezpośrednio produkcyj
nych.

Budownictwo w I półroczu
wykonało produkcję o warto
ści 24 mld zi tj. o 22,1 proc,
wyższą niż w podobnym okre
sie zeszłego roku. Zatrudnie
nie wzrosło o 4 proc., wydaj
ność pracy o 17,5 proc. Wzrost

osobowych wynagrodzeń o

31,3 proc. Wprawdzie relacje
ekonomiczne są w budownic
twie nieco lepsze, niż w prze
myśle, ale także nadal nie za
dowalające. Przeciętne wyna
grodzenie miesięczne wynosiło
12.627 zł, przy przeciętnym w

krajowym budownictwie —

13.226 zł. Niepokoi słabe za
awansowanie realizacji bu
downictwa mieszkaniowego.
Pomimo że efekty I półrocza
br. wynoszą 1.477 mieszkań i
są wyższe o 19,1 proc, od uzy
skanych w I półroczu ub. ro
ku, to jednak stanowią tylko
36,5 proc, zadań tegorocznego
planu.

Towarzysz Nowicki przed
stawił zadania instancji orga
nizacji partyjnych w sferze
gospodarczej. Powiedział m. in.
„Zadaniem podstawowym or
ganizacji partyjnych jest za
inspirowanie administracji
przedsiębiorstw i samorządów
pracowniczych do przeanalizo
wania ukształtowanych w I

półroczu br. relacji ekonomicz
nych i ustalenia takich kierun
ków polityki finansowej, aby
dalszy przyrost płac oparty
był o faktyczny wzrost pro
dukcji i wydajności pracy.”
Mocno zaakcentowana została
również potrzeba przyspiesze
nia prac nad realizacją uch
wał KK PZPR w sprawie po

Przestało bić tętno
Jana Brzękowskiego...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

literaturze, o życiu polskim w

ogóle i w grodzie podwawel
skim w szczególności. Zaw
dzięczał to lekturze szkiców i
wspomnień zmarłego poety
„Wyobraźnia wyzwolona” oraz

„W Krakowie i w Paryżu”.
Jednakże skłonni jesteśmy
głównie pamiętać tego twórcę
w słowach wiersza pt. „Dzień
po dniu”:

Leonia
chociaż niebogata
lubi na oknach
kwiaty.
daje to wrażenie czystości,
schludności,
a jeśli jest inaczej
to dlatego, że w wazonach

kwitną oczy
zamiast pelargonii.
czerwona chusta, symbol krwi

i Lenina,
w ustach
rzewliwej Leonii,
przypomina
coś, czego nie można
przypomnieć.
w dzień
na komodzie z mahoniu
na teneryfce szarej
święta Teresa z Lisieui
spokój i wiara
Leonii.

Nieodrodny syn awangardy
krakowskiej ogarniał słowem
poetyckim zbiorowość, nowy
świat pędzących maszyn, ma
szynisty Piotra Roli i mecha
nika Józefa Bereta.

Od roku 1928 Jan Brię-
kowski z W. Chodasiewicz-
Grabowską redaguje w Pary
żu pismo „L’Art Contemporain
— Sztuka Współczesna”. Do
roku 1930 ów niezwykły re
daktor i czuły znawca pol
skiej poezji zamieszczał na

tych łamach utwory Stanisła
wa Bruczą, Józefa Czechowi
cza, Jalu Kurka, Juliana
Przybosia, Jana Alfreda
Szczepańskiego, Tadeusza Pei
pera, Adama Ważyka. W ro
ku 1929 Brzękowskl wydaje
w stolicy Francji tom pt. „Na
katodzie”. Znawcy twierdzą,
że w tym tomie widać wyraź
ny wpływ doświadczeń surre
alistycznych. W dziesięć, lat
później wszystkie te „izmy”
pękły w poezji polskiej. A-
wangarda, katastrofiści 1 ska-
mandryci stanęli wobec naj

głębienia współpracy krakow
skiego środowiska naukowego
z przedsiębiorstwami produk
cyjnymi i budowlanymi.
Mówca wiele uwagi poświęcił
zadaniom organizacji partyj
nych na rzecz tworzenia wa
runków dla rozwoju produk
cji rynkowej i eksportowej.

Informację o przebiegu akcji
letniej, wypoczynku dzieci
i młodzieży złożyła Magdalena
Więcławska z Wydziału Oświa
ty i Nauki KK PZPR.

Na zakończenie obrad za
brał głos Józef Gajewicz.
Przypomniał m. in. o zada
niach instancji i organizacji
partyjnych w przygotowaniu i
przeprowadzeniu zbliżającej
się partyjnej kampanii spra
wozdawczo-wyborczej 0 o ko
nieczności dokonania przeglą
dów programów działania we

wszystkich partyjnych ogni
wach, zgłoszonych tu wnios
ków i postulatów ora® niezbę
dności rozliczenia się z ich
realizacji • o pilnej potrzebie
sporządzenia konkretnych,
opartych o szczegółową, wni
kliwą analizę, planów działań
politycznych, społecznych, go
spodarczych na najbliższe mie
siące. Omówił zadania stoją
ce przed organizacjami partyj
nymi w związku z wdrażaniem
reformy gospodarczej, tworze
niem klimatu dla rozwija
nia samorządności pracowni
czej, odbudowy związków za
wodowych. Mówił też o ko
nieczności ofensywnego dzia
łania, intensywnego rozwija
nia zaangażowanych postaw
członków partii.

Podjęte zostały ustalenia w

sprawie udzielania w najbliż
szych miesiącach bezpośred
niej pomocy przez pracowni
ków politycznych KK PZPR

instancjom i organizacjom
partyjnym w Krakowie i kra
kowskim regionie, (bp)

cięższego egzaminu. I wydaje
mi się, że wszyscy go zdali.
Oto fragment wiersza Brzę
kowskiego Pt. „Wrzesień 39’:

z zachodu podbiega twardy
szczęk mitraliet

rozbija ciszę w orzechowym
trzasku —•

gdy w wieś wkroczyło
klekotanie tanków

na wzgórzu — chłop to siwej
kapocie stojąc u pługa

księżyc wyorywał z

wrześniowego ranku.

I później doświadczenie wal
ki poety rysuje się w wierszu »

już w tytule poświęconemu
ruchowi oporu „Maąuis”:
żyjemy dziś pod grzmiącą

tajemnicą gór
otoczeni morzem gnących się

sosen,

ognisko dymi jak odległe
wspomnienia to mojej fajce

która jest jedynym zabytkiem
Arabii szczęśliwej

pośród karabinów
ustawionych w kozły.

Język poetycki awangardy
jakby ożywał w tych wier
szach związanych z okupacją.
Jan Brzękowski po wojnie po
został we Francji — publiko
wał zarówno na obczyźnie jak
i w kraju, by przypomnieć
„Wybór poezji” z roku 1966,
„Spotkanie rzeczy ostatecz
nych” (1970), „Nową Kosmo-
gonię” (1972). Brzękowski miał
za sobą również doświadcze
nia prozatorskie. Przypomnij
my Jego „Legendy” (1928).
Jakże różna jest ta powieść,
w której „autor próbował od*
tworzyć półświadomy proces...
wtapiania się w przyrodę —

pułapkę” (tak napisana Han
na Kirchner), od ostatniego
dzieła „Międzywojnie”. Ta
książka Brzękowskiego to sze
roka panorama krakowska,
szerzej — małopolska — obej
mująca dziwnym wspomnie
niem serca Tarnów i Kraków,
miejsca studiów średnich 1

wyższych autora, gdzie boha
ter zdobywa doświadczenie

życiowe 1 poetyckie.
Żegnamy Jana Brzękow

skiego w najgłębszym prze
świadczeniu, że jego dorobek

twórczy stanowi trwałą war
tość kultury polskiej.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Życzą Krakowowi pomyślności i harmonijnego rozwoju
a mieszkańcom dostatku i szczęśliwego życia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wa i ziemi krakowskiej. Ja
dostąpiłem również zaszczytu
wpisania do Księgi Honorowej
Ludzi Zasłużonych dla Krako
wa. Jest to wielkie wyróżnie
nie. Przyjąłem je z wdzięcz
nością, upatrując w tym także
uznanie, nie tylko dla mojej
działalności, ale dla działal
ności ludzi w mundurach.

— Czy spotkał się Pan Ge
nerał, czy spotkali się ludzie
w mundurach z przejawami
uznania także bezpośrednio ze

strony obywateli?
— Spotkaliśmy się z takim

uznaniem, z dowodami życzli
wości. Ludzie zwracali się do
nas i niezałatwionymi przed

tem sprawami, przedkładali
swe skargi i zażalenia. To chy
ba najlepiej, najdobitniej po
twierdzało potrzebę naszego
działania, stanowiło dla nas

najlepszy dowód uznania.
Oczywiście, nie wszystkie
sprawy można było załatwić
zgodnie z intencją tych, któ
rzy je wnosili.

—• Jakie problemy koncen
trowały się w Wojewódzkim
Komitecie Obrony? Ile godzin
liczył dzień roboczy Pana Ge
nerała?

— W Wojewódzkim Komite
cie Obrony skupiały się wszy
stkie najistotniejsze dla Kra
kowa sprawy, co wynikało z

obowiązujących wtedy norm

prawnych. Dzień roboczy li
czył tyle godzin, ile wymaga
ły tego potrzeby. Jeśli wyma
gały całej doby — była to

praca przez całą dobę. Do cza
su zawieszenia stanu wojenne
go dzień pracy nie był krót
szy niż 12 godzin, a mogę po
wiedzieć, że najczęściej trwał
14—16 godzin. Dotyczyło to
członków WKO i ludzi zajmu
jących kierownicze stanowi
ska.

— Gdzie wzywa Pana Ge
nerała teraz zwyczajny, żoł
nierski obowiązek, żołnierska
powiność? Czy 1 jak utrwalili
się w pamięci Pana Generała
krakowianie?

— Wracam do pracy w

Sztabie Generalnym. W Kra

kowie pracowałem 20 miesię
cy. Pozostaje tu grono mych
przyjaciół. Zadzierzgnięte, roz
winięte zostały tutaj więzy
przyjaźni z ludźmi, których
poznawałem w czasie ich naj
aktywniejszej działalności, z

którymi przeżywaliśmy dobre i
złe okresy stanu wojennego,
z którymi codziennie rozwiązy
waliśmy nabrzmiałe i bieżące
problemy. Takich przeżyć się
nie zapomina. W mojej pamię
ci na trwałe pozostaną towa
rzysze: Gajewicz, Salwa, Ko
zub, Trzybiński, Zdrzałka i
wielu, wielu innych. Miałem też.
możność współdziałania z dy
rektorami fabryk i co przede
wszystkim sobie cenię — z za
łogami krakowskich zakładów

pracy. W tym właśnie współ
działaniu poznawałem wielu
ludzi, ich sprawy, nastroje.
Znając ich, chylę czoła przed
ich pracowitością, zaangażowa
niem, a zwłaszcza mądrością
polityczną, którą wykazali w

szczególnie trudnych momen
tach, roku 1982 i 1983.

— Pozostaje więc w pamięci
Pana Generała grono przyja
ciół, pozostają ludzie, z który
mi Pan Generał współdziałał,
współpracował. Czy oznacza

to, iż część serca pozostawi
Pan, Generale, w Krakowie?

— Kraków, w moim prze
konaniu, jest szczególnym
miastem. Kraków to — histo
ria — bogactwo zabytków —

dzieł sztuki — wspaniała ar
chitektura. Trudno także nie
podkreślić wyróżniającej się z

innych miast społeczności kra
kowskiej, którą cechuje kultu
ra, wrażliwość na sprawy swo
jego miasta i wszystko, co

jest z nim związane.
— Czego życzy Pan, Gene

rale, Krakowowi, jego społe-
częństwu?

— Żegnając się, chcę życzyć
Krakowowi pomyślności i har
monijnego rozwoju. Życzę peł
nej kiesy na odnowę wspania
łych zabytków. A mieszkań
com — dostatku i szczęśliwe
go życia w tym grodzie.

— Czy tylko wspomnienia
mi będzie Pan do niego po
wracał?

—• Po pobycie, pracy, dzia
łalności tutaj, nawiązaniu
przyjaźni, poznaniu ludzi, a

taikże samego tego niezwykłe
go miasta, już z Krakowem
zerwać nie można...

— Serdeczne podziękowania
za rozmowę.

BOGUMIŁA PIECZONKOWA

Z najgłębszym żalem zawiadamiamy, ie dnia S sierpnia
1983 r. zmarł

RUDOLF LOWAS
założyciel, wieloletni Prezes Klubu i Prezes Honorowy

naszego Klubu.
Odszedł od nas niestrudzony działacz sportowy, ofiar

ny społecznik, bez reszty oddany sprawom wychowania
młodzieży i zapewnienia jej warunków do rozwoju kul
tury fizycznej.

Dzięki Jego inicjatywie powstał w Dzielnicy Kraków-
-Podgórze nowoczesny zespól obiektów sportowych 1 tu
rystycznych.

W uznaniu zasług za pracę zawodową i działalność spo
łeczną odznaczony został Orderem Sztandaru Pracy II

Klasy, Złotym Krzyżem Zasługi, Srebrnym Krzyżem Za
sługi, Złotą Odznaką im. Janka Krasickiego, Złotą Odzna
ką „Zasłużony Działacz Kultury Fizycznej”, Złotą Od
znaką „Za pracę społeczną dla miasta Krakowa”, Złotą
Odznaką „Za zasługi dla ziemi krakowskiej” i szeregiem
innych odznaczeń i wyróżnień.

Pamięć • Nim będzie wśród nas sawsze żywa!
Żonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłęb

szego ubolewania.
Zarząd, działacze, pracownicy, kadra

trenersko-instruktorska oraz

zawodniczki 1 zawodnicy
Klubu Sportowego „KORONA"

w Krakowie
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natwęze gwiazd Arystoteles tak pi
sał w dziele „O niebie”:

„W rzeczy samej ciepło i Świa
tło, które emanują z gwiazd, po
chodzą od gwałtownego tarcia
powietrza pod wpływem ich ru

chu przestrzennego — bo ruch z natury swej
rozżarza drewno, kamień i żelazo. W wyż
szym, stopniu rozżarza to, co jest bliżej og
nia — a tym jest powietrze”.

Arystoteles próbował wyjaśnić procesy za
chodzące w gwiazdach przy pomocy znanych
mu zjawisk. Wiedział, że „ciała rozpalają
się wskutek lotu w powietrzu, a powietrze
zamienia się w ogień wskutek tarcia powodo
wanego ich lotem”, i to zjawisko próbował
dopasować do świecenia gwiazd. Powie ktoś,
że znacznie prościej było przypuścić, iż źród
łem świecenia i ciepła jest proces spalania,
o co podejrzewano zresztą gwiazdy jeszcze
w ubiegłym stuleciu. Sęk jednak w tym, że
starożytni nie znali tegf> procesu; ogień był
dla nich jedną z form istnienia materii, a

nie efektem przemian chemicznych. Pierw
sza próba wyjaśnienia zjawiska spalania na

gruncie chemicznym miała miejsce dopiero
w końcu XVII w. A istotę procesów zacho
dzących we wnętrzu gwiazd wyjaśniono w

wieku XX i chemia okazała się niewystar
czająca, bowiem źródłem energii są tu reak
cje termojądrowe.

Przykład Arystotelesa badającego naturę
gwiazd doskonale pasuje do sytuacji ludzi,
którzy w drugiej połowie XX w. usiłują wy
kryć inne rozumne cywilizacje kosmiczne
i nawiązać z nimi kontakt. Z tą jednak róż
nicą, że Arystoteles miał przynajmniej pew
ność co do samego faktu istnienia gwiazd,
które postrzegał swoim wzrokiem, podczas

Sikoro Jednak uznawała powstanie i rozwój
życia na Ziemi za konieczne stadium ewolu
cji materii, za konsekwencję zaistnienia na

naszej planecie sprzyjających warunków, sta
ła się poważnym argumentem zwolenników
istnienia życia pozaziemskiego. Rozumowali
oni tak. Nie ma powodu, dla którego wśród
niezliczonych miliardów gwiazd istniejących
we Wszechświecie część z nich nie mogłaby
posiadać planet lub układów planetarnych
podobnych do naszego; jest to prostą kon
sekwencją rozciągnięcia idei kopernikowskiej
na Układ Słoneczny. A skoro w pobliżu in
nych słońc też istnieją planety — co obserwa
cje astronomiczne zdają się już potwierdzać
— pozostaje kwestią czysto statystyczną czę
stotliwość pojawiania się planet o takich
właściwościach orbity, o takiej przeciętnej
temperaturze, masie itd., które spełniają wy
mogi konieczne do powstania na ich po
wierzchni życia. Oczywiście życia, które bo
daj w części przypadków musiałoby się roz
winąć . do poziomu inteligentnej cywilizacji
naukowo-technicznej.

Po dojściu do tego punktu rozważań nie
pozostawało już nic innego, tylko wycelować
w niebo radioteleskopy i czekać, aż złowią
one sygnały od innych rozumnych mieszkań
ców kosmosu. I tak też zaczęto robić po
cząwszy od 1960 roku, kiedy to uruchomio
no tzw. program OZMA. Ziemianie zaczęli
oczekiwać na kontakt. Konferencje naukowe
zapoczątkowane w latach sześćdziesiątych
i bujnie rozwijające się w następnej deka
dzie, . książki naukowe i popularne, liczne ar
tykuły w czasopismach i prasie codziennej
wytworzyły taką atmosferę, jak gdyby na
wiązanie łączności, a przynajmniej przechwy
cenie sygnałów od kosmitów było kwestią

Arystoteles
i kosmici

gdy my istnienia kosmicznych braci zaled
wie się domyślamy. Próbujemy dziś wycią
gać wnioski z przesłanek jeszcze kruchszych
niż te, jakimi dysponował Arystoteles w swo
ich badaniach. Spodziewając się innych ro
zumnych istot w kosmosie wychodzimy bo
wiem nie od przesłanek materialnych, lecz
czysto filozoficznych.

Myśl o istnieniu w kosmosie innych cywi
lizacji swymi korzeniami sięga teorii Koper
nika i Darwina. Kopernik dowiódł, że Zie
mia nie jest środkiem Wszechświata, że nie
jest w jakiś szczególny sposób miejscem wy
różnionym w kosmosie. Ale przecież jeszcze
długo po tym odkryciu ludzkość żyła w po
czuciu wyjątkowości naszej planety jako je
dynej — jak się wydawało — obdarzonej
fenomenem życia i to życia rozumnego. Idąc
więc konsekwentnie tropem ideii koperni
kowskiej należało pozbawić Ziemię i tego
atrybutu wyjątkowości.

Z kolei Darwin dowiódł, że gatunki biolo
giczne zmieniały się i doskonaliły w drodze
ewolucji i że człowiek nie pojawił się naglę,
lecz też jest produktem procesu ewolucji.
Skoro porzuciliśmy już myśl o wyjątkowoś
ci naszej planety wśród ciał niebieskich, na
leżało teraz konsekwentnie zapytać, czy ewo
lucja biologiczna nie mogła zaistnieć jeszcze
gdzieś w kosmosie? Takim właśnie pytaniem
stał się., problem cywilizacji pozaziemskich.

W pewnym momencie nauka w sposób po
średni dała pozytywną odpowiedź na to py
tanie. Stało się to za sprawą teorii radziec
kiego biologa Aleksandra Oparina, który ba
dając kwestię powstania życia na Ziemi
stwierdził, że był to jeszcze jeden akt ewo
lucji materii — tym razem na styku materii
nieożywionej i ożywionej. Oparin uznał ewo
lucję biologiczną za fragment długiego ciągu
przemian i doskonalenia się materii we

Wszechświecie, za kontynuację ewolucji ma
terii nie. posiadającej cech życia. Powstanie
życia akurat na naszej planecie wytłumaczył
panowaniem tu sprzyjających warunków, ta
kich jak umiarkowane nasłonecznienia, sta
bilność promieniowania Słońca, odpowiednia
masa planety, związane z tym istnienie
atmosfery itp. Teoria Oparina uporządkowa
ła zdarzenia na Ziemi w zadziwiająco logicz
ny ciąg tworzenia się organizmów coraz bar
dziej skomplikowanych, coraz doskonalszych:
od powstania koacerwatów — najbardziej
prymitywnych form organizacji materii ży
wej — aż po istotę obdarzoną świadomością
i zdolną do abstrakcyjnego myślenia — czło
wieka.

. Oczywiście teoria ta nie stwierdzała same
go faktu istnienia życia na innych planetach.

najwyżej kilku lat. Tym większe więc było
rozczarowanie brakiem jakichkolwiek efek
tów. Radiowa penetracja sąsiedztwa gwiazd
podejrzanych o posiadanie układów planet
nadających się do zamieszkania skończyła
się — jak dotąd — fiaskiem. Uczeni, którzy
jeszcze kilka lat wcześniej byli gorącymi
zwolennikami powszechności życia pozaziem
skiego, w drugiej połowie lat siedemdziesią
tych zaczęli sceptycznie spoglądać na cały
problem. Doszli do przekonania, że rozwinię
te cywilizacje muszą występować rzadziej
niż do tej pory sądzono, że być może jesteś
my jedynymi istotami rozumnymi w całej
Galaktyce. Niektórzy badacze na powrót za
częli zastanawiać się nad kwestią, czy jed
nak nie stanowimy zjawiska unikalnego, je
dynego w całym Wszechświecie. Nauka wró
ciła niemal do punktu wyjścia. Musiała przy
znać, że o innych istotach inteligentnych jest
zdolna powiedzieć tyle co Arystoteles o na
turze gwiazd, albo jeszcze mniej.

Cóż więc nam dała próba zgłębienia tej
zagadki? Czy pozostanie tylko formą gimna
styki umysłu, ćwiczeniem bez żadnej wartoś
ci praktycznej? Być może za sto lub tysiąc
lat, albo jeszcze później, środki techniczne
uczynią realnym kontakt z przedstawiciela
mi innych rozumnych gatunków biologicz
nych (czy tylko biologicznych?!) zamieszku
jących kosmos i zapewne okaże się, że nasze

dzisiejsze rozważania są równie trafne jak
efekty badania natury gwiazd przez Arysto
telesa. Cóż zatem zostanie z naszych docie
kań? Czy warto było poświęcać im czas, aby
stać się pośmiewiskiem przyszłych history
ków nauki?

A jednak przecież nie byłoby dziś współ
czesnej fizyki i całej wiedzy z zakresu nauk
przyrodniczych, gdyby na pewnym etapie
rozwoju ludzkiej cywilizacji tacy filozofowie
jak Tales, Anaksymenes, Anaksymander,
Hęraklit, Demokryt czy wreszcie Arystoteles
nie dali pierwszego impulsu do rozważań
nad istotą i genezą materii. Ich koncepcje, z

naszego punktu widzenia bardzo naiwne, by
ły tymi kamykami, które wywołały lawinę
badań i odkryć prowadzących do wniknięcia
w świat atomów i cząstek elementarnych,
poznania procesów we wnętrzu gwiazd i zro
zumienia ewolucji materii. Czy próby rozwi
kłania zagadki innych cywilizacji kosmicz
nych pociągną za sobą podobną lawinę? Być
może, ale jej skutków nie jesteśmy dziś w

jakimkolwiek stopniu przewidzieć, tak jak
Arystoteles nie mógł przewidzieć reaktorów
jądrowych 1 sond międzyplanetarnych...

LESŁAW PETERS

Obok
przedstawionych już w poprzednich odcin

kach kwestii terytorialnych i • odszkodowań wo
jennych, zasadniczym celem konferencji w Pocz
damie było uzgodnienie wspólnej polityki czte
rech mocarstw wobec pokonanych i okupowa
nych Niemiec. Praktyczna realizacja pówyż-

azyclh uzgodnień była bowiem nie tylko probierzem sizcze-
rości i współpracy między mocarstwami, ale rautowała w

ciągiu następnych lat na całokształt stosunków Wschód —

Zachód.

Główne postanowienia w sprawie Niemiec

W komunikacie konferencji poczdamskiej stwierdzono Je
dnoznacznie, że naród niemiecki ponosi winę za straszli
we zbrodnie popełnione przez jego przywódców i musi
z tego tytułu ponieść karę. Hitleryzm i militaryzm muszą
zaś być wykorzenione z jego świadomości, aby w przysz
łości Niemcy znowu nie zagroziły pokojowi. Sojusznicy nie
zamierzali jednak zniszczyć lub ujarzmić narodu niemiec
kiego, chcąc mu jedynie stworzyć warunki powrotu do za
sad demokratycznych, które umożliwiłyby mu ponowne
wejście do życia międzynarodowego. Zasady powyższe moż
na sprowadzić w skrócie do: demilitaryzacji, denazyfikacji,
dekartelizacji, demokratyzacji i decentralizacji. Nad reali
zacją powyższych zasad miała czuwać Sojusznicza Rada
Kontroli Niemiec z siedzibą w Berlinie, w którym stwo
rzono dodatkowo Sojuszniczą Komendanturę. Faktyczną kon
trolę w poszczególnych strefach okupacyjnych sprawowali
jednak od początku głównodowodzący wojsk czterech mo
carstw, którzy musieli wykonywać bezpośrednio polecenia
swoich rządów. Uchwały poczdamskie nie przewidywały
utworzenia żadnego centralnego rządu niemieckiego poza
tzw. sekretarzami stanu, którzy, mieli wykonywać jedynie
funkcje pomocnicze wobec Sojuszniczej Rady Kontroli. De
centralizacja i dekartełizacja nie wykluczały samorządu
lokalnego, ale gospodarka niemiecka została poddana kon
troli mocarstw okupacyjnych, która miała je przestawić
całkowicie na tory pokojowe. Poziom życia w Niemczech
nie miał przekraczać przeciętnego poziomu w krajach
europejskich, Niemcy zostały ponadto obciążone »płatą
reparacji z bieżącej produkcji oraz poprzez demontaż urzą
dzeń przemysłowych. Wszyscy zbrodniarze hitlerowscy mie
li zostać postawieni przed specjalnym trybunałem między
narodowym, a osoby obciążone przeszłością nazistowską
ponieść karę w zależności od stopnia winy. Ważnym posta
nowieniem było także powołanie Rady Ministrów Stpraw
Zagranicznych czterech mocarstw, którzy mieli przygoto
wać traktaty pokojowe z Niemcami i ich państwami sate
lickimi w Europie.

Realizacja uchwał

Nie sposób w tym miejscu dokonać szczegółowej analizy
realizacji uchwał poczdamskich w sprawie Niemiec. Chodzi
jedynie o zasygnalizowanie głównych problemów. Można
ogólnie stwierdzić, iż w pierwszym okresie 1948 r, ni*

W pajęczynie instalacji tyle ludzkich,
krakowskich spraw

Rozmowa „Gazety** z inż. JÓZEFEM SZCZUROWSKIM — dyrektorem Krakowskiego Przedsiębiorstwa

— Domy mieszkalne, bu
dynki użyteczności publicz
nej, o czym chyba nie trzeba
specjalnie przypominać —-

mówi dyrektor naczelny Kra
kowskiego Przedsiębiorstwa
Instalacji Sanitarnych inż.
JÓZEF SZCZUROWSKI —

byłyby martwe bez sieci in
stalacyjnej. Stanowiłyby bez
użyteczną makietę miast, osie
dli.. Wszyscy przecież dobrze
wiemy, iż każda nowoczesna

budowla — nawet o wysokich
walorach architektonicznych i
funkcjonalnych — prawdziwie
żyje dopiero dzięki tysiącom
metrów instalacji

' przewo
dów, najczęściej ukrytych,
niewidocznych. Praca instala
torów — z pozoru może niee
fektowna — wymaga facho
wości, doświadczenia, precyzji
tak, aby urządzenia sanitarne,
centralnego ogrzewania, gazo
we, kanalizacyjne, wentyla
cyjne, elektryczne służyły mie
szkańcem, użytkownikom
sprawnie, działały prawidłowo
i to przez wiele lat. Jedną z

kilkudziesięciu firm wykona
wczych takich robót w kraju
jest dawne Krakowskie Przed
siębiorstwo Instalacji Sanitar
nych i Elektrycznych, które —

po odłączeniu od niego w 1978
r. robót elektrycznych —

nrzyjęło nazwę Krakowskie
Przedsiębiorstwo Instalacji
Sanitarnych. Jest w Krakowie
monopolistą wykonywanych
przez siebie robót.

— Jak doszło do tego, iż

podjął Pan, Dyrektorze, pra
cę właśnie w tych instalator-
skich specjalnościach?

— Przypadek — przeznacze
nie — a najpewniej świado
my wybór. Pochodzę z Sędzi
szowa Małopolskiego, z chłop

skiej rodziny. Gdy uczyłem się
w szkole podstawowej w Rze
szowie, budynek szkolny re
montowano. Zapoznawano nas

z prowadzonymi pracami, z

modernizacją obiektu. Szcze
gólne zinteresdęcanie wzbu
dzały one w gronie uczniów
ze wsi, często po raz pierwszy
spotykających się z miejskimi
urządzeniami, służącymi ku
wygodzie ludzi, z techniką.
Mnie tak to wszystko zafascy
nowało. że próbowałem ryso
wać, tworzyłem własne pro
jekty rozwiązań wyposażenia
budowli właśnie w instalacje.
Kiedy więc skończyłem szkołę
podstawową i odbywał się,
tak powszechny w owych cza
sach. werbunek do różnych
firm, wybrałem przedsiębior
stwo instalatorskie. Pracowa
łem jako robotnik-monter. po
tem jako mistrz-technik. Na
stępnie byłem zastępcą kie
rownika budowy, awansowa
łem na kierownika grupy ro
bót. Byłem też instruktorem
ds. budownictwa KD PZPR
Krowodrza, Przez kolejne 2
lata — dyrektorem ds. pro
dukcji w KPIS. W 1980 r. po
wierzono mi tutaj stanowisko
naczelnego dyrektora. Z po
czątkowymi etapami pracy za
wodowej połączyłem naukę w

wieczorowym technikum, po
niej zaś wieczorowe studia w

Politechnice Krakowskiej. U-
kończyłem Wydział Inżynierii ■
Sanitarnej. Mam za sobą 20
lat pracy w swym zawodzie.
Gdyby przyszło mi dziś wy
bierać, wybrałbym ponownie,
jak kiedyś, zawód instalatora,
inżyriierię sanitarną. Z tym.
że najbardziej chyba pasjonu
jąca jest, moim zdaniem, pra
ca mistrza budowy. Ten okres,
a była to połowa lat 60,.

'

Każdy dokument posierp
niowych dni Polaków po
siada swoją niepowtarzal
ną wartość. Jeden zatrzy
muje w kadrze zdarzenie,
fakt, który został skomen
towany wczoraj i na nowo

będzie odczytany jutro. In
ny jest reportażem zapisu
jącym dzianie się, ukazu
jącym sylwetki ludzi, czy
ny, materializującym w li
terach słowa. Każdy z nich
pobudza naszą refleksję. Za
pośrednictwem całego ich
bogactwa obiektywizuje się
nasza wiedza, gdy możemy
analizować przebytą drogę
w chwili, gdy ustąpiły
emocje ukierunkowujące
nas jednostronnie.

Pośród rozproszonych za
pisów rzeczywistości lat
1981/82, ukazujących, że ży
liśmy w czaisach niezwyk
łych i nim historia oceni,
„życie wykaże, czy wybra
liśmy słuszną drogę, czy
szliśmy po niej mądrze —

odważnie i rozważnie",
możemy dziś sięgnąć po
pierwsze ujęcie wszech-
obejmujące. Ktoś może po- |
wie, że jest to pogląd z

jednego punktu widzenia,
ale jest on ważny nie tyl
ko ze względu na świadka
historii, lecz również dla
tego, że świadek ten wpi
suje się w bieg zdarzeń
bezpośrednio. Wziął on na

siebie w sposób świadomy
odpowiedzialność za kieru

można negować solidarnej postawy mocarstw w rozwiązy
waniu takich spraw jak denazyfikacja, polegająca na

oczyszczaniu administracji niemieckiej z osób należących
do partii hitlerowskiej — NSDAP, czy też karanie zbrod
niarzy hitlerowskich, którzy odpowiadali przed Trybuna
łem w Norymberdze. W pierwszym okresie najwięcej kło
potów przysparzała przede wszystkim Francja, która boj
kotowała działalność Sojuszniczej Rady Kontroli i włącza
ła się do realizacji tych uchwał, które uznawała za ko
rzystne dla siebie. Francja od początku przeciwstawiała się
traktowahiu Niemiec jako jednolitych pod względem gos
podarczym, zmierzając do aneksji Zagłębia Saary i czę
ściowo Nadrenii oraz zabezpieczenia swych interesów w

Zagłębiu Ruhry. Podstawowym problemem sprzecznym mię
dzy ZSRR a mocarstwami zachodnimi była sprawa odszko
dowań, ponieważ Związek Radziecki, zgodnie z umową

Instalacji Sanitarnych

łączy się z moimi szczególny
mi wspomnieniami. Może
dlatego, że miałem wtedy 20
lat, że powierzono mi, jako
mistrzowi, odpowiedzialne ro
boty, że kierowałem zespołem
brygad, w składzie Kilkudzie
sięciu osób. Dzieliliśmy wspól
nie nasze powodzenia i niepo
wodzenia. Radości i troski.
Pomagaliśmy sobie wzajemnie.
Tworzyliśmy jedną rodzinę.
Była to moja wielka, powie
dzieć można, młodzieńcza
przygoda, jakiej być może już
nigdy potem się nie przeży
wa. Próba swych sił, możli
wości.

— Stanowisko naczelnego
szefa Krakowskiego Przedsię
biorstwa Instalacji Sanitar
nych powierzono Panu w

szczególnie trudnym okresie...

— Ale równocześnie w fir
mie o tradycjach dobrej robo
ty, wśród doświadczonego ko
lektywu, wypróbowanej zało
gi. Muszę bowiem przypom
nieć, że KPIS jest równieśni-
kiem najmłodszej dzielnicy
Krakowa. Przedsiębiorstwo
narodziło się wraz z Nową
Hutą i dla jej realizacji. Tu
taj nasza załoga, począwszy
od pierwszego domu, od pier
wszego osiedla, wykonywała
wszystkie instalacje. Nadrzęd
nym zaś celem przedsiębiorst
wa, ujętym w jego statucie,
było zwiększanie zasobów
mieszkalnych przez ich wypo
sażanie, decydujące o możli
wościach zasiedlenia domów.
Przedsiębiorstwo rychło stało
się zdolne nie tylko do pełne
go wykonywania swych zadań
w obrębie nowohuckich roga
tek, ale szerokiego wyjścia ze

swymi robotami, podejmowa
nia pozaplanowych, dodatko

wych robót. Objęto nimi rów
nocześnie i stary Kraków i
województwo krakowskie w

dawnych jego rozległych gra
nicach, a także dalsze tereny.

Gdyby postawić obok sie
bie budynki, wyposażone w

instalacje, przewody,, urządze
nia przez KPIS, to średnio w

każdym roku powstawałoby
ok. 30-tysięczne miasto. Nasza
załoga pracowała przy wyko
nywaniu instalacji i urządzeń,
praktycznie rzecz biorąc, na

wszystkich nowych, krakow
skich osiedlach. Stała się
współtwórcą domów mieszkal
nych i budynków użyteczno
ści publicznej także w Kryni
cy, Zakopanem, Limanowej.
Nowym Sączu, Bochni, Mie
chowie, Słomnikach, Proszo
wicach, Krzeszowicach, w Ja
worznie, Chełmku, Sławkowie.
Jaroszowcu, Kluczach, Szcza
kowej, Sierszy, w Mielcu, na
wet w Pionkach. .

— Nie sposób wymienić,
rzecz jasna, wszystkich obiek
tów, które również dzięki
przedsiębiorstwu na trwałe
wrosły w polski pejzaż, służą
społeczeństwu. Poproszę więc
tylko o przykłady.

— Ekipy- naszych pracowni
ków instalowały m. in. prze
wody, urządzenia w Teatrze
Ludowym, kinach „Świt” i
„Światowid”, w Szpitalu im.
Żeromskiego, w Szkole Muzy
cznej w Nowej Hucie, w biu
rowcu „Biprostalu” przy ul.
18 Stycznia. Instytucie Pedia
trii w Prokocimiu, szpitalu
specjalistycznym w Wilkowi
cach, a także w szpitalach w

Myślenicach i Olkuszu, w no
wej pijalni wód mineralnych
w Krynicy, w oświęcimskim
Domu Kultury. To nasza za

łoga włączyła się do realiza
cji ponadplanowych dla nas

prac w nowo wówczas wzno
szonych obiektach na 600-lecie
Wszechnicy Krakowskiej. I
tak zainicjowano stałą już
działalność przy wyposażaniu
obiektów wyższych krakow
skich uczelni m. in. dydakty
cznych AGH i AWF, domów
akademickich PK, AM i AR.
Już w 1960 r. wkroczyło
przedsiębiorstwo w dziedzinę,
którą dziś zwie się rewalory
zacją starego Krakowa. Wtedy
to założono wentylację, kli
matyzację, instalację central
nego ogrzewania w Sukienni
cach, oświetlono kilka kra
kowskich. starych ulic. Przed
15 laty, o czym może nie
wszyscy już obecnie pamięta
ją, przedsiębiorstwo założyło
13 tys. mb. sieci energetycz
nej i oświetleniowej oraz in
ne urządzenia m. in. 90 re
flektorów. dla oświetlenia, i-
luminowania Rynku Główne
go i otaczających go budowli.

Dla umożliwienia tych
wszystkich działań podejmo
wane były rozmaite przedsię
wzięcia m. in. od samego po
czątku postawiono na rozwój
postępu technicznego. Poma
gała sama załoga. Dość wspo
mnieć. iż już w drugim roku
od powstania przedsiębiorst
wa wybudowała ona hals
montażowe i zaadaptowała
budynek biurowca dla zakła
du prefabrykacji instalacji.
Dziś mamy nowy taki zakład
w Płaszowie.

Doszliśmy "zaś do tego, że

prefabrykujemy prawie wszy
stko, bo 90 proc, urządzeń sa
nitarnych. wentylacyjnych,

(DOKOŃCZENIE NA STR. O

Świadectwo czasu

i perspektywa jutra
nek i sposób kształtowania
rzeczywistości nie tylko
wypowiadając słowa:

— „Wielki jest ciężar od
powiedzialności, jaka spa
da na mnie w tym drama
tycznym momencie polskiej-
historii. Obowiązkiem moim
jest wziąć tę odpowiedzial
ność — chodzi o przyszłość
Polski, o którą moje poko
lenie walczyło na wszyst
kich frontach wojny i któ
rej oddało najlepsze lata
swego życia” — ale podej
mując decyzje — czyniąc.

Wydane przez Książkę
i Wiedzę „Przemówienia
1981/82” Wojciecha Jaruzel
skiego są nie tylko pełnym
dramatyzmu zapisem zda
rzeń lecz także:

• obrazem przeszłego
czasu, przedstawionym z

punktu widzenia władzy,
pozwalającym uporządko
wać różne punkty widzenia
składające się w całość na
szej wiedzy;

• świadectwem przeło
mu, jaki przeżył i przeży
wa nadal nasz kraj;

• zapowiedzią czasu tru

dnego i surowego, czasu

wyrzeczeń i pracy, ale
równocześnie optymistycz
nego, bo pozwalającego
utrwalić niepodległość i
suwerenność, umocnić so
cjalistyczne państwo, odbu
dować pozycję Polski w

Europie.
Nie są zbiorem obietnic,

które w przeszłości składa
no i które się nie spełniły.
Są dokumentem przedsta
wiającym konsekwencję i
upór władz centralnych,
zarówno w zwalczaniu
zła społecznego, wszelkich
przejawów patologii spo
łecznej, jak i w przygoto
wywaniu możliwie opty
malnych warunków dla
przeprowadzenia struktu
ralnych reform w naszej
gospodarce i życiu spo
łeczno-politycznym.

Analizując treści zawar
te w „Przemówieniach”,
konfrontując wypowiedzia
ne w nich słowa z czynami
— decyzjami, działaniem,
możemy podjąć próbę od
powiedzi na pytanie: na

ile teoria marksizmu-leni-

nizmu, wyzwolona z su
chych formuł i frazesów,
zastosowana bezpośrednio
do analizowania i wycią
gania wniosków z rzeczy
wistości, pomaga w prze
kształcaniu struktur spo
łecznego funkcjonowania
do wymagań rozwoju sił
Wytwórczych. Jak staje się
użyteczna w- rysowaniu
przyszłości tworząc pers
pektywę:

• silnej, uczciwej, demo
kratycznej władzy — pań
stwa rządnego, mocnego,
sprawiedliwego;

• pogłębienia socjalis
tycznej demokracji i samo
rządności we wszystkich
jej przejawach;

• rekonstrukcji gospo
darki narodowej, aby była
wydajna i oszczędna, aby
służyła dobrze potrzebom
ludzi pracy.

Wydanie „Przemówień”
jest również jedną z form
spełnienia potrzeby żywej
więzi władzy ze społeczeń
stwem. Czyni bowiem mo
żliwym:'’

O spokojne zapoznanie
się z ich treściami i po
przez to skonfrontowanie
obrazu przedstawionego
Drzez władzę z własnym
wyobrażeniem o tamtym
czasie; \

<> sprawdzenia zgodnoś
ci słów z decyzjami i czy
nami władzy;

wskazania na zjawis
ka, które my dostrzegamy i
są dla nas niepokojące a

przez władzę nie zostały
dostrzeżone, lub na sprawy,
które dla nas są ważne
lecz nie zostały uwzględ
nione w planach działania
władzy.

Warto zatem przeczytać
„Przemówienia” nie tylko
dlatego, żeby jeszcze raz

we własnym wnętrzu prze
żyć dramatyzm mijającego
czasu, lecz również po to

by jaśniej zobaczyć co trze
ba nam czynić by tamten
dramat się nie powtórzył,
by móc sprawieliwie oce
nić przeszłe. Uzmysłowić
sobie jak żyć i pracować
dziś oraz spróbować prze
widzieć jakie będą skutki

naszego działania jutro.
Jak oceni nas rodzące się
dopiero pokolenie.

WOJCIECH JARUZELSKI:
PRZEMÓWIENIA 1981—

1982. — Warszawa 1983

KiW, 515 s., 150 zł.

przeciwko niemu. Zagadnienie powyższe należy rozpatry
wać jednak na szerszym tle międzynarodowym. W marcu

-1946 r. były premier WieMdej Brytanii W. Churchill pod
czas przemówienia w amerykańskim mieście Fulton wpro
wadza w obieg pojęcie „żelazna kurtyna”, która ma od
dzielać właśnie w Niemczech system kapitalistyczny od so
cjalistycznego. W 1947 r. prezydent USA Truman, uzysku
jąc. poparcie Kongresu dla udzielenia pomocy wojskowej
Turcji i Grecji, formułuje doktrynę polityczno-militarną
zmierzającą do przeciwstawiania się komunizmowi, uzupeł
nioną następnie przez dyplomatę G, Kennana jako doktryna
.^powstrzymywania” (containment) komunizmu. Musiała ona

zaostrzyć sytuację w Okupowanych Niemczech, które w

1948 r., .jeśli idzie o strefy zachodnie, zostały objęte planem'
pomocy gospodarczej USA (tzw. pian Marshalla). Zaostrze
nie stosunków wzajemnych między ZSRR a mocarstwami

Realizacja uchwal poczdamskich
w sprawie Niemiec <VI"

poczdamską, miał prawo dodatkowego uzyskania repara
cji ze stref zachodnich: 10 procent urządzeń przemysło
wych bez ekwiwalentu, a 15 procent w zamian za dostawy
surowców i. żywności z własnej strefy do stref zachodnich.
Istota sprawy polegała na tym, że mocarstwa zachodnie
uchylały się początkowo od ustalenia globalnej sumy re
paracji, a wiosną 1946 r. wstrzymano całkowicie demon
taż urządzeń przemysłowych oraz ich przekazywanie ZSRR.
Wytłumaczenie tej decyzji jest proste w świetle później
szych posunięć mocarstw zachodnich, a szczególnie USA
i Wielkiej Brytanii, które poprzez połączenie swoich stref
i utworzenie od 1. I. 1947 r. tzw. Bizónii przystąpiły do
systematycznego zrywania więzów gospodarczych ze strefą
radziecką, zmierzając w konsekwencji do ustanowienia se
paratystycznego państwa zachodnioniemieckiego. Mimo po
czątkowego oporu i wahań, słabsza ekonomicznie Francja
przyłączyła w 1948 r. swoją strefę do Biaonii, doprowa
dzając do utworzenia Trizonii, w której w czerwcu 1948 r.

zmieniono bez uzgodnienia ze Związkiem Radzieckim wa
lutę (wymiana Reichsmark — RM. na Deutsche Mark —

DM). W ten sposób Związek Radziecki, jako najbardziej
zniszczony w czasie II wojny światowej sojusznik, został nie
tylko pozbawiony reparacji z bogatych stref zachodnich,
ale musiał się liczyć z faktem, że potencjał gospodarczy
stref zachodnich zostanie w razie konfliktu wykorzystany

zachodnimi miało także podłoże ideotogiezno-politycane. Od
1945 r. w radzieckiej strefie Okupacyjnej do władzy doszły
partie postępowe, przy czym po połączeniu w 1946 r. ko
munistów i socjaldemokratów powstała Niemiecka Socja
listyczna Partia Jedności (SED) jako partia typu marfcsi-
stowsko-leninowsikiego, która wypełniając postanowienia
umowy poczdamskiej doprowadziła, przy współudziale in
nych sił postępowych, do przeobrażeń socjalistycznych. Na
tomiast w strefach zachodnich reaktywowano działalność
Socjaldemokratycznej Partii Niemiec (SPD), która była po
czątkowo w opozycji d-o ustroju kapitalistycznego, lecz
zwalczała równocześnie komunistów i SED w strefie wscho
dniej. Ponadto reaktywowano działalność partii liberalnej,
która przyjęła nazwę wolnych demokratów (FDP) oraz

utworzono dwie partie konserwatywne o obliczu chadec
kim — Unię Chrześcijańsko-Demokratycaną (CDU) i Unię
Chrześcijańsko-Społeczną (CSU) w Bawarii. Partie burżua-
zyjne cieszyły się poparciem mocarstw zachodnich i poza
SPD przechodziły stopniowo na drogę reaktywowania ustro
ju kapitalistycznego oraz powiązania Niemiec Zachodnich
z Zachodem.

W 1948 r. mocarstwa zachodnie przeszły już jawnie do
zerwania 'postanowień urnowy poczdamskiej w sprawie Nie
miec. Wyrazem tego było, kolejno: odmowa współpracy ae

Związkiem Radzieckim w Sojuszniczej Radzie Kontroli

i Komendanturze w Berlinie (marzec 1948 '*r.) oraz wprowa
dzenie wspomnianej już reformy walutowej w strefach
i sektorach zachodnich Berlina (czerwiec 1948 r.). Szcze
gólnie ta druga decyzja, naruszająca jedność gospodarczą
i zagrażająca egzystencji strefy radzieckiej i wschodniego
sektora Berlina, zmusiła Związek Radziecki do kontrposu-
nięcia w postaci blokady dostępu mocarstw zachodnich
do Berlina Zachodniego, z którym w. okresie od czerwca

1948 do maja 1949 utrzymywano tylko łączność drogą lot
niczą (tzw. „most powietrzny”). Była to jedna z poważniej
szych sytuacji konfliktowych w Niemczech, którą można
krótko scharakteryzować jako przejście od „zimnej wojny”
do gorącej konfrontacji polityczno-militarnej. Żadna ze

stron nie chciała jednak dopuścić do ;.vybuchu otwartego
konfliktu zbrojnego i dlatego w maju 1949 r. osiągnięto
porozumienie kompromisowe, na mocy którego ZSRR od
blokował drogi dojazdowe do Berlina Zachodniego, a mo
carstwa zachodnie zgodziły się na ponowne podjęcie roz
mów ze Związkiem Radzieckim na temat traktatu pokojo
wego z Niemcami w ramach Rady Ministrów Spraw Za
granicznych. ZSRR nie zdołał jednak powstrzymać, mo
carstw zachodnich przed utworzeniem separatystycznego
państwa zachodnioniemieckiego — Republiki Federalnej
Niemiec (RFN) we wrześniu 1949 r. W październiku 1949
rj ZSRR umożliwił siłom postępowym własnej strefy po
wołanie do życia Niemieckiej Republiki Demokratycznej
(NRD). W ten sposób konsekwencją „zimnej wojny” na

terenie Niemiec było ich rozbicie gospodarcze i polityczne,
które będzie miało poważne znaczenie dla dalszego rozwo
ju Europy.

Dwa państwa niemieckie a umowa poczdamska

Od początku swego istnienia obydwa państwa niemiec
kie różniły się zasadniczo w sprawie zaakceptowania umo
wy poczdamskiej. NRD jako państwo budujące socjalizm
nie tylko uznała ją w całej pełni, lecz nie szczędziła ze

swej strony wysiłku w kierunku jej dalszej realizacji. Wy
razem tego było między innymi podpisanie z Polską 6.
VII. 1950 r. układu zgorzeleckiego, w którym uznała gra-

‘

nicę na Odrze i Nysie Łużyckiej „jako . ustaloną i istnieją
cą gTanicę państwową”. Natomiast RFN przy poparciu
mocarstw zachodnich uchyla się po dzień dzisiejszy od je
dnoznacznego zaakceptowania umowy poczdamskiej. We
dług oficjalnej wersji rządu federalnego umowa poczdam
ska , nie stanowi układu o charakterze prawno-międzynaro
dowym wiążącym „Niemcy jako całość” lecz tylko szereg
zaleceń rządów mocarstw okupacyjnych. Posiadają one moc

wiążącą tylko jako decyzje Sojuszniczej Rady Kontroli i de
cyzje poszczególnych dowódców wojskowych. Niemcy
istnieją prawnie w granicach z 1937 r.. a kwestie terytorial
ne muszą być ostatecznie rozstrzygnięte w przyszłym trak
tacie pokojowym, Stanowisko powyższe rzutowało negaty
wnie na problem bezpieczeństwa i współpracy w Europie.

ERHARD CZIOMER
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Wczasy nad Bałtykiem
Mieszkańcy nadmorskich

województw najchętniej spę
dzają wczasy w górach. Czy
telnicy „Gazety” przeciwnie —

za najbard- iej udane uznają
wczasy nad morzem. Nie dzie
je się to bez przyczyny. Jak
twierdzą specjaliści, dla orga
nizmu ludzkiego korzystne są
tzw. bodźce klimatyczne.

Każda zmiana klimatu sta
nowi dla organizmu pewien
bodziec. Im większe różnice
temperatur oraz innych czyn
ników klimatycznych między
miejscem czasowego pobytu, a

miejscem stałego zamieszka
nia, tym wyższe natężenie
bodźców dla ustroju i dlatego
klimat morski jest znacznie
bardziej bodźcowy dla miesz
kańców Polski południowej niż
dla mieszkańców województw
nadmorskich.

Na progu sezonu turystycz
nego, kiedy jeszcze wielu
Czytelników oczekuje na wy
jazd nad morze, warto zasta
nowić się, na czym polega
specyfika klimatu nadmor
skiego, jakie jest jego oddzia
ływanie na człowieka.

Właściwości bioklimatyczne
naszego wybrzeża kształtowa
ne są przez wody Bałtyku,
mające powierzchnię ponad 70
tys. km kwadratowych więk
szą od obszaru Polski. Bałtyk
oddziaływuje na bioklimat u-

jemnie i dodatnio. Woda mor
ska w okresie letnim głównie
pobiera ciepło. W efekcie tego
właśnie nad brzegiem morza

jest o tej porze roku nieco
chłodniej niż na obszarach
wewnątrz lądu, przy mniej
szych różnicach temperatur
między nocą i dniem. Wyrów
nana temperatura dobowa i
roczna, oraz wyższa, lecz wy
równana wilgotność powie
trza są elementami łagodzą
cymi w klimacie nadmorskim.

Nad elementami łagodzący
mi zdecydowaną przewagę ma
ją jednak czynniki o charak
terze bodźcowym. Między in
nymi w wyniku częstego wy
stępowania wiatrów, których
nad morzem jest nawet czte
rokrotnie więcej niż w głębi
lądu, przy ich dużej wilgot
ności, wzrastają wielkości o-

chładzające powietrze. I to
właśnie działa hartująco na

organizm ludzki.

Bardzo ważną i korzystną
właściwością klimatu wybrze
ża jest aerozol morski. Powsta-
je on w wyniku uwalniania się
cząstek chlorków, jodu, bro
mu i innych składników che
micznych podczas uderzania
fal o brzeg lub w procesie pa
rowania. Największe stężenie
aerozolu występuje na plaży
i wydmach nadmorskich. Naj
korzystniejsze warunki do in

halacji aerozolem występują
w okresie wczesnoletnim przy
wiatrach odmorskięh. W prze
biegu dobowym inhalacji
sprzyjają wczesnopołudniowe
bryzy morskie.

Nad morze jeździmy rów
nież po opaleniznę. Światło
słoneczne posiada wielostron
ne działanie biologiczne —

wzmaga przyswajanie tlenu,
podwyższa przemianę materii,
wpływa uspokajająco na u-

kład nerwowy, ale najważniej
szy jest wpływ promieniowa
nia słonecznego, głównie pro
mieniowania nadfioletowego,
na skórę człowieka. Nad mo
rzem, jak również w górach,
straty promieniowania nadfio
letowego są najmniejsze. Ką
piele słoneczne najskuteczniej
sze są w godzinach południo
wych w czerwcu i lipcu. Opa
lając się, musimy jednak pa
miętać, że naświetlanie powin
niśmy zaczynać od niewielkich
dawek. W pogodne dni czerw
cowe od 35 minut, a w sierp
niu od 45 minut. Bardziej
wrażliwi na oparzenia słone
czne są blondyni, mniej bru
neci. Jadąc na wybrzeże Bał
tyku warto wiedzieć, że od-
ziiacza się ono najwyższymi
wartościami' nasłonecznienia w

Polsce. W wyjątkowo słonecz
ne dni można opalać się tutaj
nawet po 12 godzin.

O atrakcyjności polskiego
wybrzeża decydują również

wyjątkowo piękne plaże. U-

stępują im nawet słynne plaże
bułgarskie, rumuńskie, a na
wet większość jugosłowiań
skich.

Skoro już poznaliśmy zalety
wybrzeża Bałtyku i zdecydo
waliśmy się spędzić tutaj
wczasy, pozostaje nam jeszcze
wybór miejsca. Jest oczywiś
cie wiele znanych miejscowoś
ci nadmorskich — osady na

półwyspie Helskim, Sopot,
Krynica Morska, Kołobrzeg.
Tym, którym jednak nie od
powiadają zatłoczone plaże w

wymienionych miejscowoś
ciach, a na wybrzeżu wschod
nim zanieczyszczone ponadto
wody Zatoki Puckiej, polecam
nie w pełni jeszcze odkryte,
spokojne miejscowości wybrze
ża koszalińskiego — Sarbino
wo, Chłopy, Gąski i szereg in
nych. Można jeszcze tutaj zna
leźć prawie puste plaże, ciszę,
a przede wszystkim czystą
wodę.

Pozostaje jeszcze sprawa os
tatnia i jak się okazuje naj
trudniejsza — dojazd.

Foldery nadmorskich miej
scowości zapewniają co praw
da, że istnieje szereg dosko
nałych połączeń kolejowych z

południem kraju. Owszem, po
łączenia takie są (z Krakowa

odjeżdżają pociągi do wszyst
kich większych miejscowości
nad Bałtykiem), ale daleko im
do doskonałości. Postaram się
to udowodnić na konkretnym
przykładzie.

Swego czasu stworzono in
stytucję pn. „Orbis”, która
według założeń miała umożli
wiać zakup biletów (między
innymi kolejowych) wcześniej,
bez tłoku.

Obecnie w kolejkach orbiso-
wskich czeka się dłużej niż
przed kasami kolejowymi.
Kuszetek lub miejsc sypial
nych brakuje już na kilka ty
godni przed odjazdem. A je
żeli nawet ktoś ma szczęście
i uda mu się kupić bilet, to
też nie ma pewności, że kolej
zapewni mu w miarę przy
zwoity przejazd nad morze.

Moim bliskim po kilkugo
dzinnym staniu w kolejce, na

miesiąc przed wyjazdem, uda
ło się kupić dwa ostatnie bi

lety na miejsca sypialna I
klasy (innych już nie było).

Mniej więcej w połowie dro
gi, na skutek awarii wagon,
którym jechali, musiał jednak
pozostać i wszyscy jadący nim
pasażerowie zostali z niego
wyproszeni (bez słowa prze
prosin). Moi bliscy dojechali
do celu na korytarzu następ
nego pociągu, w olbrzymim
tłoku i brudzie (mimo iż po
siadali bilet I klasy z dopła
tą 1200 zł za dwa miejsca sy
pialne). W tym samym pocią
gu dojechały również do koń
cowej stacji trzy puste, zam
knięte przedziały z nalepka
mi „zarezerwowane”.

Ponieważ znajomi jechali z

małymi dziećmi, próbowali
znaleźć konduktora, aby otwo
rzył im jeden z przedziałów
zarezerwowanych, jak głosił
napis, dla podróżnych z dzieć
mi do lat trzech. Poszukiwa
nia okazały się jednak bezsku
teczne. Zdołali się tylko do
wiedzieć, że konduktor praw
dopodobnie śpi.

Opisany przypadek z rezer
wacją przedziałów nie jest

wyjątkiem l podają go tylko
jako przykład. Sądzę, że na
leży się również wyjaśnienie
od PKP, jak to się dzieje, że
brakuje biletów na kuszetki
w przedsprzedaży, nie można
ich kupić w kasach na dwor
cu, natomiast prawie zawsze

dysponują nimi konduktorzy
u których można je kupić, o-

czywiście za pewną „rekom
pensatą” za wyświadczoną
przysługę.

Nie rozumiem jeszcze jednej
sprawy — dlaczego PKP nie
sprzedaje miejscówek na po
ciągi dalekobieżne do Gdyni,
Szczecina, Kołobrzegu? Więk
szość pasażerów chciałaby
mieć pewność, że nie bę
dzie musiała całą noc stać na

korytarzu.
Zacząłem tekst od pochwały

wczasów nad Bałtykiem, koń
czą go wyliczanką pretensji do
Polskich Kolei Państwowych,
które sprawiają, że wczasy te

stają się dużo mniej atrak
cyjne. Ale taka jest rzeczy
wistość.

KAZIMIERZ

OLCHAWA

W pajęczynie instalacji
tyle ludzkich

krakowskich spraw
(DOKOŃCZENIE ZE STU. 3)

centralnego ogrzewania, insta
lacji gazowych, instalacje ru
rowe. węzły hydroforowe. W
ten sposób zasadnicze roboty
wykonuje się na zapleczu, po
za terenem budów. Tu zja
wiamy się z gotowymi, zblo
kowanymi węzłami i jedynie
podłączamy je do instalacyj
nych sieci zewnętrznych.

— Czy te tradycje dobrej
roboty, inicjatyw, mają szan
se kontynuacji? Czy doświad
czenia mogą dziś również o-

wocować? Jak bowiem przed
siębiorstwo działa obecnie, w

sytuacji ogólnego kryzysu, w

dodatku przy tak ogromnym
spadku ilościowym nowego
budownictwa mieszkaniowego?

— Ten ilościowy spadek no
wego budownictwa w Krako
wie jest — moim zdaniem —

niezmiernie niepokojący.
Wzbudza wielkie obawy. Tym
bardziej, iż w Uchwale IX

Nadzwyczajnego Zjazdu Partii
zostało m. in. powiedziane, iż
celem polityki społeczno-eko
nomicznej naszego socjalisty
cznego państwa jest rozwią
zywanie trudności mieszka
niowych. Cytuję dalej za U-
chwałą: wymaga to rozwoju
budownictwa mieszkaniowego,
infrastruktury technicznej o-

raz modernizacji i poprawy
wykorzystania istniejących za
sobów mieszkaniowych. Nasza
organizacja partyjna, nasz ko
lektyw kierowniczy, załoga
czują się współodpowiedzialni
za realizacje tych ustaleń za
wartych w Uchwale, jako że
te dziedziny są właśnie sferą
naszego działania. Musimy
przy tym jednak brać pod u-

wagę realne możliwości i ko
rzystając z doświadczeń
skoncentrować się nad tym.
co najważniejsze w odmien
nych dziś, od dawnych, okoli
cznościach, sytuacjach. Tak
jak kiedyś, gdy istniały ta
kie potrzeby, przedsiębiorstwo
śmiało wyszło ze swym dzia
łaniem poza planowany dla
niego teren, jak kiedyś podej
mowało dodatkowe roboty w

rozmaitych miastach, osied
lach i w różnych obiektach,
jak kiedyś również profilowa
ło swój program — tak i teraz
odważnie spojrzało prawdzie
w oczy. Zgodnie z ogromnvmi
potrzebami Krakowa i regio
nu krakowskiego wyłącznie
tutaj — nie licząc placów bu
dów za granicą — skoncen
trowaliśmy swój potencjał. I

zgodnie też z potrzebami prze
stawiamy swój profil przede
wszystkim na roboty w re
montowanych i modernizo
wanych obiektach. Już w tvm
roku większość ha szych prac
prowadzimy w odnawianych
budynkach. Dążvmv do zwię
kszenia swych możliwości re
montowanych i modernizo-
cji starego Krakowa.

— Czy nie brakuje przed
siębiorstwu zleceń?

— Było ich u progu bieżą
cego roku o wiele więcej, a-

niżeli mogliśmy przyjąć. Ó-
ferty pod naszym adresem o-

niewały łącznie na ponad 1
mld zł, przyjęliśmy plan o

wartości 595 min zł. Realizu
jemy roboty dla 59 inwesto
rów, działamv na 350 placach
budów w samym tylko Kra
kowie. Gdyby wybrać się na

rekonesans szlakiem naszych
budów w Krakowie, trzeba
nrzebvć trasę 70 km, od tych
zlokalizowanych na Prądniku,
no te. które znajdują się w

Kurdwanowie.

Wyposażamy nowe budynki
szkolne w Piaskach Wielkich.
Woli Duchackiej-Zachód, na

os. Lotnisko, na Prądniku
Czerwonym, nowo wznoszony

szpital „B” w Nowej Hucie,
budynki produkcji rolnej w

Kamiowicach, Stręgoboży-
cach, ośrodek zdrowia w Suło-
szowej. Kontynuujemy prace
w obiektach wyższych uczel
ni. Podjęliśmy się remontu

instalacji w szkołach tak, aby
były gotowe z początkiem no
wego roku nauki. Prowadzi
my wymianę, rozbudowę in
stalacji w modernizowanych i
rozbudowywanych krakow
skich szpitalach. Wymieniamy
grzejniki c.o. w domach mie
szkaniowych spółdzielni Hut
nik, Krakus, Związkowej.
Krakowskiej Spółdzielni Mie
szkaniowej. Oczywiście, nadal
działamy też w „mieszkaniów-
ce”.

— Jak w świetle zamierzeń,
realizowanych przedsięwzięć,
ocenia Pan Dyrektor reformę
gospodarczą? Co należy tu

przede wszystkim wypunkto
wać?

— Niezwykle ważne jest to,
że skończył się planowany, de
ficyt dla przedsiębiorstwa.
Powodowany był dotowaniem
nieomal każdego instalacyjne
go urządzenia przez państwo.
Przypomnę, rosły koszta pro
dukcji np wanien, zlewozmy
waków. umywalek. Przedsię
biorstwo kupowało je od do
stawców coraz drożej, a nasi
odbiorcy nadal nabywali je od
nas po starych cenach, które
od lat stały w miejscu. Pań
stwo dotowało, pokrywało te
różnice. Każdy przyzna, że

była to niezdrowa sytuacja.
Teraz ceny są urealnione. A
chcę dodać, że my za swoie
roboty umiarkowanie je pod
nieśliśmy. Jesteśmy iednvm z

najtańszych przedsiębiorstw
instalacyjnych w kraju.

— Jak na tym wychodzicie?
— W I półroczu br. osiąg

nęliśmy 57 min zł zysku. Trze
ba jednak w dalszym ciągu
szukać rezerw. Mamy program
antyinflacyjny, którego reali
zacja przewiduje oszczędność
cementu, gipsu, juty. oapv,
monometrów. termometrów,
stali profilowej, blach czar
nych i ocynowanych, paliw,
prądu, wprowadzenie nowej
produkcji przemysłowej,
wzrost wydajności pracy. Spo
dziewamy się, iż tą drogą za
oszczędzimy ponad 15 min zł.
Udało się nam już uzyskać
spore oszczędności przez obni
żenie zatrudnienia w admini
stracji o 10 proc. Zlikwido
waliśmy 2 piony: dvrektora
ds. przygotowania produkcji i

dyrektora ds. ekononrcznych.
Jedną z pierwszych innowacji
przy wprowadzaniu reformy
gospodarczej i dzięki tej re
formie, był nowy system wy
nagrodzeń dla pracowników
produkcyjnych, polegający na

dniówce zadaniowej z premią
bez ograniczeń.

— Do tej pory Jak gdyby w

cieniu pozostawia pan Dyrek
tor kłopoty i trudności...

— Borykamy się z nimi co
dziennie. Wymienię najważ
niejsze. _O Po pierwsze: nie
dobór pracowników produk
cyjnych. Chociaż stan zatrud
nienia w tei grupie, w porów
naniu z 1980 r., wzrósł o 30
osób, to jest to o wiele za ma
ło. Liczymy na dalszy przy
pływ młodych ludzi z Zesoołu
Szkół Budowlanych, z którym
utrzymujemy kontakty, a któ
ry prowadzi 2 klasy o spec
jalnościach instalatorskich. ©
Po drugie: bardzo ciężko jest
z zaopatrzeniem. Kwartalnie
potrzebujemy zestawu około
7000 asortymentu różnych wy
robów. Jeśli nawet pod wzglę
dem ilościowym uda nam się
je zdobyć, jeśli globalnie to

się mniej wiecej zgadza, to
daleko odbiega od niezbęd

nych nam rodzajów asorty
mentowych. W naszych robo
tach nie można przecież jed
nego rodzaju wyrobu zastąpić
innym np. pompy do hydro
foru, czy wentylatora — rurą,
złączem, jakąś kształtką.
Szczególnie nękają zaś trud
ności z wyrobami hutniczymi,
piecykami łazienkowymi, ter
mami gazowymi, z wyrobami
fajansowymi. Dosłownie z set
kami urządzeń, tysiącami de
tali. Z armaturą domową jest
lżej, gdyż mamy na miejscu
w Krakowie, iej producenta.
Nie ma farb m in. do pokry
wania antykorozyjnego sieci
ciepłowniczej. A podjęliśmy
się dodatkowo jej układania
również poza budynkami, na

niektórych osiedlach. Niedaw-
nb otrzymaliśmy pismo z Ra
domskiej Fabryki Farb i La
kierów, byśmy kupili sobie
farby za dewizy. Rozumiemy
trudności, ale taka odpowiedź
wzbudziła, oględnie mówiąc,
nasze przykre zdziwienie, po
stawiła nas w skomplikowa-.
nej sytuacji. Jak wybrnąć z

takiego impasu? • Po trze
cie: powiem bez ogródek —

budownictwu grozi zagłada
wskutek doszczętnego wyeks
ploatowania samochodowego
sprzętu dostawczego. Nam
również. Od 3 lat przedsię
biorstwo nie otrzymało ani je
dnego pojazdu. Eksploatujemy
to, co mamy, na siłę, przekra
czamy bariery technicznych
możliwości pojazdów. Ulegną
one rozsypce. Czym wówczas
dowieziemy prefabrykaty, ma
teriały na place budów? • I

po czwarte: dotkliwie odczu
wamy brak rytmicznego ter
minowego otwierania nam

frontów robót. Jest to następ
stwem opóźnionych prac przez
różnych wykonawców. Tak
właśnie dzieje się w tym ro
ku. W I półroczu zaawanso
wanie planu budownictwa, w

tym zwłaszcza mieszkaniowe
go. było bardzo niskie. Dla
nas pozostaje coraz mniej cza
su, spiętrzają się roboty. I tak
w III kwartale mamy do wy
posażenia 18 nowych budyn
ków mieszkalnych, w TV
kwartale jeszcze więcej — 22

budynki. Są to wszystko tru
dne, nabrzmiałe problemy.
Wszystkich sami nie przesko
czymy. Nawet w okoliczno
ściach, gdy w sukurs przyby
ła reaktywowana Rada Pra
cownicza. gdy odradza się
związek zawodowy.

O dojrzałości zaś politycznej
naszej załogi, o jej pełnym
zrozumieniu tak szczególnie
trudnej sytuacji mieszkanio
wej w Krakowie, niech świad
czy fakt, że — w odpowiedzi
na inicjatywę naszej organi
zacji partyjnej i Rady Praco
wniczej — zgłosiła gotowość
przepracowania wszystkich
wolnych sobót do końca roku.
Załoga zobowiązała się, iż
zgodnie z potrzebami i zlece
niami kierownictwa pracować
będzie na wszystkich zagrożo
nych obiektach mieszkanio
wych. Słowo jest dotrzymy
wane: Już w ub. sobotę ekipy
instalatorów pracowały tam,
gdzie szczególnie należy rato
wać sytuację, a mianowicie na

os. Lotnisko i w Kurdwano
wie. Poświęcenie na pracę
swych wolnych sobót jest
chyba jeszcze jednym, kon
kretnym, bezpośrednim wyj
ściem naprzeciw potrzebom
Krakowa, a zarazem najlep
szym dowodem nooarcia dla
uchwały IX Nadzwyczajnego
Zjazdu Partii przez wszyst
kich.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała:

BOGUMIŁA
PIECZONKOWA

R
onald Reagan grozi interwencją na Kubie i

przy pemocy władz Hondurasu prowadzi nie
wypowiedzianą wojnę przeciwko Nikaragui,
twierdząc, iż lewicowe rządy tych krajów za
grażają bezpieczeństwu Stanów Zjednoczonych.
Znany ze swego taktu prezydent USA przemil

cza przy tym dyskretnie, że większość krajów Ameryki
Środkowej (choć ich rządy nie miały nawet różowego
zabarwienia), już od początku stulecia zagrażała temu

bezpieczeństwu, co zmuszało kolejne administracje do
„podejmowania odpowiednich kroków”.

Pisze o tym ze szczyptą zgryźliwego humoru jeden
i najwybitniejszych historyków amerykańskich Charles
A. Beard, w swym fundamentalnym dziele „Cywilizacja
amerykańska”:

Przypominając, że ciągłe niepokoje społeczne i politycz
ne w tych krajach groziły interesom bankierów i prze
mysłowców amerykańskich, którzy inwestowali tam po
ważne kwoty, Beard stwierdza: „gdy obrony wymagały
interesy amerykańskie, zwykle na horyzoncie danego
kraju pojawiały się pancerniki, których sama obecność
wystarczała, by bankierzy mogli opanować urzędy celne
i po przyjacielsku ustalić spłaty długów”. Jeśli to nie
pomagało, „staczano małą bitwę", nie uciekając się „do
Kongresu, aby zgodnie z konstytucją upoważnił prezy
denta do wypowiedzenia wojny”, ,

A oto kilka ilustracji:
W r. 1905 prezydent T. Roosevelt „polecił zająć urzędy

celne w San Domingo i rozkazał okrętom wojennym
zarzucić kotwice na wodach terytorialnych tego państwa.
IV 1906 (...) uznał, że interwencja leży w interesie Stanów
Zjednoczonych i (...) ustanowił na Kubie rządy wojsko
we” *).

*) Aż do rewolucji Fidela Castro Kuba od 1898 roku, była
faktycznym protektoratem Sianów Zjednoczonych, i) Ame
rykańska okupacja Nikaragir trwała do 1929 r., Haiti —

do 1934 r„ Republiki Dominikańskiej — do 1924 r., •) Właśnie
w Nikaragui projektowano początkowo budową kanału.

„W r. 1907 formalny traktat ratyfikowany przez Senat
zalegalizował finansowy protektorat Stanów Zjednoczo
nych nad San Domingo (...) W r. 1911, z inicjatywy nowo
jorskich bankierów zawarto z Hondurasem układ, który
miał podporządkować tę republikę Waszyngtonowi. W
tymże roku wysłano amerykańskie pancerniki do Ni
karagui2) i podpisano z nią traktat, który (...) oddawał
zarząd ceł w ręce wyznaczonego przez Biały Dom u-

rzędnika. Gdy senat Nikaragui nie zgodził się na ratyfi
kowanie tego traktatu, amerykańska marynarka wylądo
wała w tym kraju i zaprowadziła porządek”.

Bez komentarza

Nie dążymy do ekspansji
„W r. 1916, doszło jednak do podpisania traktatu, który

oddawał Stanom Zjednoczonym strefę kanału*) i bazy
dla marynarki”.

„W r. 1916, admirał Knapp, zajął San Domingo, •by
wprowadzić pokój w tym kraju» i ogłosił, że ta republi
ka będzie podlegać wojskowym rządom USA (...) W r.

1920, amerykańska marynarka zajęła się •stabilizacją” w

Gwatemali”.
„W 1924 r., marynarka amerykańska, raz jeszcze zja

wiła się w Hondurasie, by przywrócić tam porządek.
W r. 1927 amerykańska marynarka znów była w Nikara
gui”.

Żaden z prezydentów USA, na polecenie których „do
konywano porządków” w krajach Ameryki Środkowej,
ani Roosevelt, ani Taft, ani Wilson, ani Harding czy Coo-
lidge, nie widzieli w tych „operacjach” złej woli Stanów
Zjednoczonych. Wręcz przeciwnie. Wilson ą wielką ser
decznością tak mówił o tych krajach: „Musimy okazać
się ich przyjaciółmi i obrońcami, postępując z nimi ho
norowo i jak równy z równym”. Brzmi to bardzo wzru
szająco i niemal rozrzewnia.

Kolejnym przykładem amerykańskiej przyjaźni było
zagarnięcie przez wojsko USA zasobów banku haitań-

skiego i przewiezienie ich do N. Jorku, gdzie zapewne
były bezpieczniejsze.

W 1915 r. rząd Stanów wysłał (któryś ras > rzędu)
swych marines na Haiti. Ci najpierw — jak pisze Ch. A.

Beard, „opanowali miejscowe ośrodki władzy politycznej",
a następnie, wybrawszy „ludzi kompetentnych” skłonili
ich „do wprowadzenia stanu wojennego pod amerykań
skim patronatem”.

„Zgromadzeniu narodowemu, pozwolono wybrać «a

prezydenta gen. Dartiguenaoe, kandydata, którego za

akceptował admirał Caperton, dowódca pancernika »Wa-
shington« (...) Generał zaraz po objęciu władzy, podpisał
traktat przyjaźni ze swymi nowymi przyjaciółmi (...)
Zgodnie z warunkami umowy, Stany miały tej małej
republice udzielić pomocy w rozwoju jej rolniczych, mi
neralnych t handlowych zasobów, wyznaczyć ekspertów,
których rady miałyby w tych dziedzinach moc obowią
zującą, przejąć i administrować urzędami republiki i wy
brać doradcę do spraw finansowych, który by pokiero
wał sprawami skarbowymi miejscowego rządu".

Haitańczycy okazali się jednak niewdzięcznikami:
„Prawdę mówiąc, trzeba było (...) gróźb, aby skłonić
miejscowy kongres do ratyfikacji układu przyjaźni. Po
nadto (...) stacjonujące na wyspie oddziały amerykańskie,
zmuszone zostały do zabicia przeszło dwóch tysięcy miej
scowych obywateli (...), którzy stanęli na drodze tej ope
racji”.

Kiedy parlament haitański w obawie przed spodzie
waną reakcją obywateli, nie podpisał nowej, przygoto
wanej dla nich w Waszyngtonie, konstytucji, która w

sposób niedwuznaczny otwierała drogę do kraju amery
kańskiemu biznesowi, „amerykańscy administratorzy
rozwiązali parlament" oraz „polecili marynarzom siłą
rozpędzić opornych jego członków”.

Myliłby się przecież ten, kto pochopnie sądziłby, te
miał rację sekretarz stanu, Knox, nazywający wszystkie
ww. operacje „dolarową dyplomacją”. Przykład Panamy
dowodzi, jak blisko serca amerykańskiej administracji
była walka uciśnionych o niepodległość. Otóż do r. 1903
Panama stanowiła część składową Kolumbii. I nic by się
zapewne w tej mierze nie zmieniło, gdyby nie chciwość
kolumbijskiego rządu, który odrzucił proponowaną mu

przez rząd USA kwotę w zamian za pas ziemi, na którym
miano zbudować kanał. W tej sytuacji administracja
USA przychyliła się do próśb dwóch panów: Manuela
Guerrero i Filipa Bunau-Varilla, którzy za skromną za
płatę obiecali oderwać Panamę od Kolumbii. Uzgodniono
termin i, gdy 3 XI 1903 pojawiły się okręty US Navy,
„powstanie” wybuchło. Wkrótce potem prezydent T. Roo-
sevelt podpisał z rządem nowej republiki traktat, w

którym „przyznał” jej niepodległość, a sobie — prawo
budowy kanału.

Po zabraniu w XIX w. Meksykowi połowy jego teryto
rium, Stany Zjednoczone nie zgłaszały już dalszych pre
tensji terytorialnych. Kiedy jednak w 1914 r., prezyden
tem tego kraju został gen. Huerta, nazbyt sprzyjający
europejskim bankierom, Waszyngton uznał to za zagro
żenie swoich interesów i pomógł zbrojnej opozycji obalić
prezydenta. W tymże roku „prezydent Wilson uznał, że
narodowy honor wymaga, aby amerykańscy marynarze
wylądowali w Vera Cruz i poprowadził małą wojnę, bez
proszenia Kongresu o jej wypowiedzenie” — dodaje
Ch. A. Beard. W dwa lata później, prezydent wysłał do
Meksyku wojska USA, aby pojmały „żywego lub umarłe
go”, jedniego z niemiłych sobie polityków nazwiskiem
Villa.

Byłoby nieładnie nie zakończyć tego szkicu jakimś
ładnym cytatem. A więc:

„Nie dążymy do żadnej ekspansji terytorialnej, ani sa
molubnych. korzyści (...) Nie planujemy agresji przeciw
żadnemu państwu, wielkiemu Czy małemu. Nie mamy
żadnego celu, który byłby sprzeczny z pokojowymi ce-

•lami jakiegokolwiek narodu”. (Fragment orędzia prezy
denta USA, H. Trumana).

Oczywiście... Co potwierdza m.in. wysunięte w maju
br., żądanie senatora B. Goldwatera, aby Kubę „przyłą
czyć” do Stanów Zjednoczonych.

(W.M.)
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Nieczynne.

Przed nowym rokiem szkolnym

■ Zniesiono reglamentację zeszytów
rokuje kredek w ołówku

Rok ubiegły upłynął pod
znakiem ścisłej reglamentacji
zeszytów i brulionów. Ucznio
wie klas pierwszych otrzymy
wali specjalne wyprawki, za
wierające podstawowe Przy
bory szkolne. W tym roku,
jak mnie zapewnił wizytator
krakowskiego Kuratorium Wł.
Leśniak, nie powinno zabrak
nąć . przyborów potrzebnych
uczniom. W województwie
krakowskim i samym Kra
kowie zeszyty nie będą re
glamentowane. Wycofuje się
ze sprzedaży wyprawki dla
klas pierwszych. W sklepach
papierniczych można kupić w

zasadzie wszystkie zeszyty.
Są trudności z brulionami w

kratkę, ale sklepy spodziewa
ją się lada dzień dostaw.
Wprawdzie rok szkolny roz-

pocznie się doniero we wrze
śniu, ale zapobiegliwi rodzice

Muzeum Lenina

zaprasza...
Przypominamy, że opraco

wana przez Centralne Muze
um Lenina w Moskwie wy
stawa, prezentująca w orygi
nalnej oprawie plastycznej
bogaty zestaw fotografii, do
kumentów i plakatów, ilu
strujących różnorodne aspek
ty działalności KPZR w sze
rokiej perspektywie historycz
nej, czynna jest do odwoła
nia w głównym budynku Mu
zeum Lenina w Krakowie, ul.
Topolowa 5. Wstęp bezpłatny.
Zgłoszenia przyjmuje Dział
Naukowo-Oświatowy.

Organizatorów turystyki i
wypoczynku letniego oraz

sympatyków Muzeum infor
mujemy, że uległy zmianie
numery telefonów. Podajemy
aktualne numery telefonów
Muzeum Lenina w Krakowie:
Dyrekcja: 21-05-07, centrala:
21-00-43, Dział Ńaukowo-O-
światowy: 21-03-79.

Harcerze gościli
kombatantów

W ub. tygodniu z inicjatywy
•HiL-owskiego ZBoWiD odby
ła się wieczornica, w której
wzięli udział kombatanci oraz

harcerze z północnych woje
wództw, którzy spędzają wa
kacje w Nowej Hucie. Pier
wotnie planowano spotkać się
przy ognisku nad zalewem,
lecz pogoda pokrzyżowała nie
co szyki, więc uczestnicy prze
nieśli się do sali gimnastycz
nej Szkoły Podstawowej nr 82.
Niemniej wieczór upłynął bar
dzo ciekawie. Żołnierze I Ar
mii LWP, żołnierze AK,
uczestńicy wojny obronnej z

29 utonięć w wodach

woj. krakowskiego!!!
W tyrh roku w wodach na

terenie woj. m. krakowskiego
zginęło 29 osób. Większość wy
padków zdarza się w ciągu
lata. W Wiśle utopiło się 12
osób, na Bagrach — 3, w Kry
spinowie — 2, w Przylasku
Rusieckim — 2, na zalewie w

Nowej Hucie -r- 2, w stawie
Dąbie — 1, w rzeczkach i po
tokach — 7 osób. Statystyka
utonięć rośnie z roku na rok.
WOPR-owcom udało się ura
tować 17 osób. Wszystkie wy

Wakacje na „własny rachunek'*
Dla tych, którzy postano

wili sami zarobić na tegoro
czny letni wyjazd, Wojewó
dzka Komenda OHP, Wydział
Hufców Sezonowych, w Kra
kowie przygotowała wiele
ofert pracy w 40 przedsię
biorstwach. Pracę można pod
jąć na terenie naszego miasta.
Do dyspozycji jest 1013 eta
tów na okres od czerwca do
końca września. Do Komendy

Końcowe przystanki tramwajowe czyste
— ale brakuje w.c....

Na wszystkich pętlach tramwajowych,
które wczoraj odwiedziłam, jest w miarę
czysto. MPO i ajenci dbają o powierzone
ich opiece obiekty,

Zdzisława Marzec — regulatonka ruchu
z pętli przy Cementowni — skarżyła się
na pasażerów wyrzucających niedopałki i
zużyte bilety wszędzie, gdzie popadnie.
Ajentka kilką razy dziennie musi zamia
tać ogromny obszar dookoła torów.

Na pętli „czwórki” i „ósemki”, na o-

siedlu Widok, także było czysto. Nieste
ty, ubikacja, jedyna w okolicy, jest zam
knięta na głucho. Jak mnie poinformo
wał Jan Wiecheć, pracujący w dyspozy

torni MPK, ubikacja owa była czynna
w maju.

Jedynym niechlubnym wyjątkiem jest
pętla w Borku Fałęckim, bardzo rzadko
sprzątana, czy to z powodu rozległości
przystanku, czy to z lenistwa.

Bolączką wszystkich regulatorów ru
chu, pracujących na przystankach koń
cowych oraz pasażerów jest brak ubi
kacji. Podróżni nie mając wyboru, nie
jednokrotnie proszą o udostępnienie W.c.
w budynku MPK. Często spotykają się z

odmową.
Dlaczego nikt do tej pory nie pomyślał

o taik ważnych przecież i koniecznych in
westycjach? PE

już teraz kupują najpotrzeb
niejsze przybory szkolne.

© Przy ul. Floriańskiej
przed sklepem nr 2 codzien
nie formuje się długa kolej
ka. Ekspedientki oferują pe
łen asortyment towarów: ko
lorowe okładki, farbki, pędzel
ki, bloki rysunkowe. Jedy
nym mankamentem jest brak
zeszytów 60- i 80-kartko-
wych w kratkę. Nie ma

także kredek oprawionych w

drewno. Obsługa sklepu suge
ruje w zamian nabycie kre
dek woskowych. Spodziewana
jest dostawa zeszytów z Ru
munii, która powinna zaspo
koić najpilniejsze potrzeby.

@ W Podgórzu, w placów
ce nr 13, przy ul. Limanow
skiego na półkach sklepo
wych znajdowały się wszy
stkie artykuły potrzebne ucz
niom. Została niewielka ilość

Dzieci specjalnej troski

znalazły nowy dom w Prusach
W piątek, 5 sierpnia, prezydent m. Krakowa — Tadeusz

Salwa i rektor Akademii Rolniczej w Krakowie — prof. dr
hab. Tomasz Janowski, podpisali umowę, na mocy której
przekazano nieodpłatnie budynki uczelni, znajdujące się w

Prusach pod Krakowem wraz z przyległym terenem o pow.
około 3,5 ha na dom opieki nad dziećmi specjalnej troski.

Do nowego obiektu przeprowadzą się dzieci z ośrodka w

Pleszowie, prowadzonego przez Zgromadzenia Zakonne Có
rek Bożej Miłości. Przekazanie obiektu AR Zgromadzeniu
Zakonnemu i jego podopiecznym było możliwe dzięki po
mocy i zaangażowaniu w tę sprawę Ministerstwa Nauki,
Szkolnictwa Wyższego i Techniki, które na wniosek prezy
denta T. Salwy, przystało na oddanie przez AR obiektów
uczelni chorym dzieciom. Pamiętajmy, że do tej pory dom
opieki nad tymi dziećmi znajdował się w Pleszowie, w bez
pośredniej strefie zagrożenia HiL.

W najbliższym czasie nastąpi zagospodarowywanie i a-

daptacja byłych pomieszczeń uczelnianych do potrzeb i wy
mogów domu opiekli nad dziećmi specjalnej troski.

W spotkaniu uczestniczyli m.in. wiceprezydent m. Kra
kowa — Jan Nowak oraz dyrektor Wydziału Zdrowia i O-
pieki Społecznej UM — Zdzisław Wójcik.

KRAKOWSKI
1939 r. — Antoni Dałkowski,
Alojzy Miszta, Tadeusz Ku
śnierz i Bronisław Leszko po
dzielili się wspomnieniami z

bogatej przeszłości wojennej.
Z kolei harcerze rewanżowali
się śpiewem i recytacją wier
szy.'

W -spotkaniu wzięły udział
władze dzielnicy Nowej Huty
z I sekretarzem KD PZPR

Zbigniewem, Kosińskim, na
czelnikiem Zdzisławem Zarę
bą oraz, przewodniczącym DRN
— Zbigniewem Breyvogelem.

(wok)

padki utonięć zdarzają się na

dzikich kąpieliskach. Główną
przyczyną wypadków jest więc
nieostrożność i nierozwaga.
Przyczyną tragedii jest często
alkohol. Trzecia przyczyna —

kąpiel po przejedzeniu oraz

kąpiel bez ochłodzenia ciała,
powodująca wstrząs termiczny
i w konsekwencji atak serca.

O wszystkich tych niebez
pieczeństwach warto pamiętać
wybierając Się nad wodę. La
to trwa!!! (eta)

OHP przy al. Słowackiego 44
można się zgłaszać codziennie
od godz. 7 do 16.

Oferowana praca nie jest
ciężka, dostosowana do wieku
młodzieży, jej umiejętności i
możliwości; Na miejscu mło
dzi pracownicy często korzy
stają ze stołówki zakładowej.
W ciągu miesiąca można za
robić od 5 do 11 tys. zł. Nie
które przedsiębiorstwa pro

okładek plastykowych dla
klas pierwszych. Nie było
niestety brulionów w kratkę
i kredek ołówkowych. Ekspe
dientka narzekała na brak
papieru toaletowego, który co

prawda do przyborów szkol
nych nie należy, ale być po
winien.

0 Obsługa stoiska papierni-,
czego w Domu Książki w

„Hermesie” przy ul. Mogil
skiej, w zasadzie jest zado
wolona z zaopatrzenia. Tutaj
brakuje tylko kratkowanych
zeszytów i kredek.

© W największym sklepie
papierniczym w Nowej Hucie,
przy placu Centralnym także
nie było zeszytów w kratkę i
kredek. Spodziewana dostawa
jeszcze w tym tygodniu jak
sądzimy uzupełni te braki.

(PE)

© o osobliwych zwyczajach
pracowników SKR w Rudawie
opowiedzieli nam rolnicy z

Kochanowa, którzy nie mogą
zakończyć żniw. Jeden z kom
bajnistów, zamiast przestrze
gać kolejności prac wg listy
sporządzonej przez rolników,
ustala własną, na której pier
wszeństwo daje odpowiedniej
wielkości alkoholowa łapów
ka. Kto nie chce ulec wiej
skiemu terroryście, musi zdać
się na siłę własnych mięśni,
na kosę i klepisko, bo na

kombajn nie doczeka sie tego
lata.

0 skarżą się pasażerowie,
podróżujący autobusami na

trasie Kraków — Wolbrom —

Pilica — Wierbka. Kierowcy
nie wydają biletów do przy
stanków pośrednich między
Krakowem i Skałą lub Skałą
i Wolbromiem, nie wydają
także biletów ulgowych. Auto
busy przyjeżdżają o 20 minut
za wcześnie, kursy Wolbrom
— Skała (godz. 20.10) i Skała
— Wolbrom (godz. 5.30) nie są
wykonywane. W końcu kie
rowcy nie chcą zatrzymywać
się na Kleparzu.

O nieprawidłowościach tych
wie, jak się domyślamy, dy
rekcja PKS. Wkrótce, miejmy
nadzieję, pasażerowie będą
bardziej zadowoleni z obsługi
na wymienionych trasach.

ponują pracę na akord, inne
liczą zarobki od przepracowa
nych godzin. W tej chwili
wykorzystanych jest 25 pro
cent ofert. Organizatorzy cze
kają ha chętnych. Tych, któ
rzy zdecydują się na podjęcie
pracy, informujemy, że idąc
na al. Słowackiego, należy,
zabrać ze sobą tylko legity
mację szkolną, reszta formal
ności załatwiana jest na miej
scu.

DOROTA KRZAK

Na kolonię... do podwawelskiego grodu
Na kolonię do dużego woje

wódzkiego miasta przyjeżdża
ją dzieci ze wsi i małych mia
steczek. Chcą zobaczyć zabyt
ki, nowe osiedla, tramwaje
Nie przyjeżdżają po świeże po
wietrze, bo mają go pod do
statkiem na wsiach, ale po to,
aby poznać wielkomiejską
atmosferę, „pooddychać” wiel
kim miastem. Odwiedziłam
trzy takie kolonie.

0 Kolonia dzieci wiejskich z

woj. rzeszowskiego. Organiza
tor — CZSP Rzeszów. 128 dzie
ci. Kadra — to studenci z

WSP z Rzeszowa. Największą
atrakcją dla dzieci była jazda
tramwajem. I oczywiście zwie
dzanie miasta, wyprawa stat
kiem po Wiśle, kina, muzea.

W soboty i niedziele wycho
wawcy organizują dla dzieci
dyskotekę.

0 7-dniowa kolonia dla dzie
ci z woj. kaliskiego mieści się
w Szkole Podstawowej nr 18
przy ul. Półkole. Ta nietypowa
kolonia organizowana jest
przez Komendę Chorągwi Ka
liskiej dla harcerzy i niehar-
cerzy z woj. kaliskiego. W cią •

gu 7 dni dzieci zwiedzają mia
sto, Wieliczkę, Ojców. Do pełni
szczęścia brakuje tylko ciepłej
wody w kranach.

® Kolonia dzieci z Kombi
natu PGR w Brzegu woj. o-

polskie. Szkoła Podstawowa

Ekspertyza naukowców z PK
przyniesie 2 min zł oszczędności!

Most Dębnicki, ze względu
na natężenie odbywającego się
po nim ruchu, jest jednym z

bardziej eksploatowanych mo
stów w Polsce. Przeprowadzo
ny przed kilkoma miesiącami
przez „Mostostal” przegląd
wykazał, że na kilkadziesiąt
tysięcy nitów łączących ele
menty konstrukcji mostu ok.
1000 jest uszkodzonych? Nie
mając możliwości uzyskania
potrzebnych do wymiany ni
tów, przedsiębiorstwo zwróci
ło się do nauikowców z Poli
techniki Krakowskiej o do
konanie ekspertyzy proble
mu.

W trakcie trwających obec
nie na moście Dębnickim
prac zespołu kierowanego
przez prof. Zbigniewa Mende-
rę przy współpracy specjalis
tów z krakowskiego „Mosto
stalu”. stwierdzono, że wię

Pierwsza w Polsce

agencyjna galeria „Desy"
Od ponad 4 lat trwały starania krakowskiej „Desy”, by

uruchomić w małych galeriach system agencyjny. Zgodnie
z obowiązującymi przepisami, w- „normalnej” galerii ciągle
muszą być obecne minimum dwie osoby, zaś zatrudnione
powinny być trzy. W małych punktach sprzedaży, propagu
jących sztukę współczesna, było to tylko zbędnym obciąże
niem budżetu.

W sierpniu rozpoczęła pracę „Galeria A” przy ul. Stolar
skiej w Kramach Dominikańskich, oferująca szkło, arty
styczną biżuterię i metaloplastykę. Obecnie prezentowane
są w galerii prace Jerzego Maraja — głównego projektanta
w Krośnieńskich Hutach Szkła oraz Alicji Branickiej-Swi-
der i Mariana Świdra, unikatowe wyroby z mosiądzu, łą
czone ze szkłem. Dla ewentualnych nabywców chciałem
przekazać niezbyt optymistyczną informację. Niemal wszy
stkie precjoza zostały już sprzedane lub są zarezerwowa
ne. Świadczy to o tym, że prowadząca galerie Ellen Ko
szyk, utrafila w gusty krakowian.

Na marginesie warto zaznaczyć, że agencyjny system
prowadzenia sprzedaży sztuki współczesnej, pozwala dotrzeć
do szerokich odbiorców także w mniejszych' miejscowoś
ciach. Przygotowuje się bowiem uruchomienie tego typu
placówki np. w Myślenicach. (ż)

Modyfikacja kart

zaopatrzenia !

Wydział Handlu i Usług
Urzędu Miasta Krakowa in
formuje dyrekcje zakładów

.pracy, terenowe organa ad
ministracji państwowej oraz

pozostałe jednostki wydają
ce karty zaopatrzenia, że od
października br. nastąpi
modyfikacja kart zaopa
trzenia na artykuły objęte
reglamentowaną sprzedażą.

Dotychczasowe normy i u-

prawnienia ludności pozo-
stają bez zmian.

Szczegółowa instrukcja
regulująca tryb i zasady
wydawania kart zaopatrze
nia dla ludności od paź
dziernika br. jest do ode
brania w pokoju nr 5 przy
ul. Basztowej 22.

© Barbakan: Studencka
Akcja „Kraków” — wyst. Ewa

Domagała, Zbigniew Książek i
inni (20.30).

© SCK „Pod Jaszczurami”
(Rynek Gł. 7): Wakacyjny
Klub Jazzowy — koncert zes
połów: „Laboratorium” oraz

„New Jazz Band” — (20).
© Filharmonia: Recital for

tepianowy światowej sławy
pianisty radzieckiego Swiato-
sława Richtera — (20). .

© Kram „Pod ptaszkami"
(Sukiennice): Płynie Wisła
płynie” — grają „Wiślanie” —

(16).
© Dzielnicowy Ośrodek Kul

tury (Limanowskiego 24): Wy
stawa akwarel Tadeusza Ja
chimczaka pt. „Podgórze w

akwareli” — (8—15).

nr 107 przy ul. Zdrowej. 135
dzieci w wieku od 7 do 14 lat.
17 osób personelu. Wyżywienie
bardzo dobre, warunki miesz
kaniowe również. Do dyspozy
cji kolonii autokar z PGR w

Brzegu. Rozmawiam z Beatą
i Małgosią.

Beata — 14 lat. „W Krako
wie jestem pierwszy raz. Naj
bardziej podoba mi się Wawel.
Najlepsza wycieczka poza Kra
ków — do Zakopanego. Byliśmy
w Morskim Oku, na Gubałów
ce. Na kolonii jest bardzo faj
nie, co drugi dzień są dyskote
ki. Mama dała mi 1800 zł i już
wszyskie pieniądze wydałam.
Kupiłam płytę „Perfectu” i
kilka drobiazgów. Pierwszy raz

jestem na takiej kolonii, na

której codziennie jest ciepła
woda”.

Małgosia — 10 lat, pierwszy
raz na kolonii. „Trochę tęskni
łam za rodzicami. W Krakowie
jest pięknie. Wawel jest cudo
wny. Jedzenie jest tutaj bar
dzo dobre. Chyba trochę za
mało uczymy Się piosenek.
Chciałabym jeszcze kiedyś
przyjechać do Krakowa”.

Za kilka dni zmiana turnu
su. Przyjadą inne dzieci. Życzy
my wszystkim miłego i równie
udanego odpoczynku.

BOGUSŁAWA
MAJECKA-BIEDA

kszość uszkodzeń pochodzi
jeszcze z okresu budowy mos
tu i nie stanowi zagrożenia
dla jego bezpieczeństwa. Wy
miana wszystkich zakwestio
nowanych nitów, nie jest za
tem konieczna. Biorąc zresztą
pod uwagę fakt, że dziś nie
buduje sie już mostów nito
wanych t przy braku dobrych
brygad niterskich nie ma żad
nej gwarancji, że nowe nity
zostałyby założone lepiej od
poprzednich, naukowcy z Po
litechniki zaproponowali za
stąpienie w koniecznych przy
padkach nitów odpowiednio
dopasowanymi śrulbami.

Dzięki ekspertyzie, której
koszt zamknie się kwotą 95
tys. zł, będzie można zaoszczę
dzić blisko 2 miliony złotych
i szybciej zakończy się re
mont mostu.

(el-ipe)

Na polach pozostały tylko
niewielkie ilości zbóż, których
właściciele czekają na kom
bajny. Mniej jest chętnych na

zbiory zbóż snopowiązałkami,
które praktycznie zakończyły
prace połowę.

— Do kombajnów ustawia
ją się kolejki, mówi dyrektor
SKR w Młodziejowicach Sta
nisław Seweryn. Na liście
mamy około 50 osób, ale w

tym tygodniu wszyscy chętni
powinni zostać załatwieni. Do
chwili obecnej na polach pra-

%

Do skoszenia
a

tylko „końcówki14

cowało w naszym rejonie 16
snopowiązałek, zaś w gminie
Michałowice nigdy nie było
tradycji wspólnych klepisk,
dlatego SKR nie posiada ma
szyn młócących. Jesteśmy
przygotowani do rozsiewu
wapna, siedem naszych roz-

rzutników powinno w tym ro
ku rozrzucić ponad 2 tys. t

tego nawozu.

Ceny za koszenie kombaj
nem ustalała rada spółdzielni,
ale kształtują się one różnie,
w zależności od gminy. Np. w

Myślenicach SKR pobiera za

godzinę pracy 3.300 zł, w Mi
chałowicach 3.700 zł, podob
nie niską cenę na pracę kom
bajnem wyznaczono w Sie-
prawiu. Najwyżej cenią sobie
pracę tej maszyny w Niepo
łomicach, gdzie za godzinę ko
szenia wyznaczono kwotę 5
tys. zł, a np. w Zielonkach i
Krakowie Podgórzu 4.800 zł, w

Nowej Hucie 4.500 zł, w Ra
dziemicach 4.400 zł.

(cm)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Butch

Cassldy i Sundance Kid (USA 1S
lat) oraz tilmy krótkometr. —

16.30, 19.30, KULTURA (Rynek Gł.

27): Zdjęcia próbne (poi. 15 lat) —

8.30, Czekam w Monte Carlo (poi,
b.o.) — 10, yiolette i Francols (fr.

18 lat) — 12, 16, 20, Gorączka so
botniej nocy (USA 15 lat) — 14, 18,
MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Obcy — 8 pasażer „Nostromo”
(ang. 12 lat) — 15.45, 18, 20.15, PA-
SAŻ BIELAKA: Bajki — 12, Dziki
konik Ryn (CSRS b.o .) — 13,
Zwolnienie warunkowe (USA 18

lat) — 10, 15, 17,-19, ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Zemsta

różowej pantery (ang. 12 lat) —

15.45, Imperium kontratakuje (USA
12 lat) oraz filmy krótkometr. —

17.45, Wilczyca (poi. 18 lat) — 20,
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7>: 39 stopni (ang. 12

lat) — 16, Policjantka (fr. 18 lat)
— 18, 20.15, SFINKS (Majakow
skiego 2): Dolina Issy (poL 18 lat)
— 16, 18, 20, UCIECHA (Boh. Sta
lingradu 16): Gwiezdne wojny (USA
12 lat) — pożegnanie z filmem —

15.45, 18, Wejście smoka (Hong-
kong-USA 18 lat) — 20.15, WAR.
SZAWA (Stradom 15): Pałace Ho
tel (poi. 15 lat) — 16, Wielki Szu

(poi. 18 lat) oraz filmy krótkometr.
— 18, 20.30, WISŁA (Gazowa 27):
Czwartki ubogich (poi. 18 lat) —

15, 17, 19, WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): „1941” (USA 15 lat) oraz filmy
krótkometr. — 15.30, Mężczyzna
niepotrzebny (poi. 18 lat) — 18, 20,-
WRZOS (Zamojskiego 50): Szczę-
ki-2 (USA 15 lat) — 15.45, 18, 20.15.

Pozostałe kina nieczynne.

DOBCZYCE — Raba: Zapach
psiej sierści (poi. 15 lat).

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(niecz.), SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (niecz.). MUZEUM
KATEDRALNE (niecz.) . Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15). GRO
BY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(niecz.). MUZEUM W. I. LENI
NA (Topolowa 5): Wyst „Lenin w

Polsce" wyst „KPZR - partia
Lenina” (nieczynne). DOM LE
NINA (Kr. Jadwigi 41): Wyst.:
„Mieszkanie Lenina”, „Rewolucyj
na działalność Lenina na ziemi

krakowskiej", „Zwierzyniec w po
czątkach XX w.” (9—15 wst. wol.) .

MUZ. PRZYRODNICZE (Sławko
wska 17): Współczesna fauna pol
ska ( niecz.). MUZEUM ETNO
GRAFICZNE (pl Wolnica i): Wy
stawy: „Polska kultura ludo
wa” oraz „Malarstwo Marii
Wnęk” (10—18 wst. woi.) . KRZYSZ-

TOFORY (Rynek Gł. 35): Wy
stawa „Z dziejów kultury Krako
wa”, Prezentacja medali darowa
nych przez Jana Pawła II (niecz.).
MUZEUM HISTORYCZNE (Fran
ciszkańska 4): Wystawa „Romań
skie drzwi płockie” (niecz.). WIE
ŻA RATUSZOWA (niecz.) . (Po
morska 2): Wystawa. „Męczeń
stwo t walka Polaków w la
tach 1939—1945” (niecz.). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24): Wysta
wa: „Z dziejów i kultury Żydów”
(10—14). ARCHEOLOGICZNE (Po
selska 3): Wystawy: „Starożytność
t średniowiecze Małopolski”
„Pradzieje N Huty” oraz „Mu
mie egipskie w świetle pro
mieni „X" (9—14), „Stara miedź”
— wystawa czasowa do końca
sierpnia. PODZIEMIA KOŚCIO
ŁA SW WOJCIECHA (Rynek
Gł.) Wystawa. „Dzieje Rynku Kra
kowskiego” (9—16) NARODOWE

(Sukiennice): Galeria polskiej sztu
ki XIX wieku (10—16). KA
MIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 3). Galeria polskiej
sztuki do 1764 (10—16). NOWY
GMACH (al 3 Maja 1); Galeria

polskiej sztuki XX w. (niecz.).
MUZ. MŁODEJ POLSKI „Rydlów-
ka” (Tetmajera 28): Folklor wsi

podkrakowskiej (niecz.). MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI

(al. Planu 6-letniego 17): (niecz.).
SALON TPSP (pl Szczepański 4):
Wyst. pt. „Myśl artysty” — 100. ro
cznica śmierci C. K Norwida
(niecz.). SALON WYSTAWOWY

(Nowa Huta, al Róż 3); Wystawa
malarstwa ze zbiorów TPSP

(niecz.). KLUB MPiK (Mały Ry
nek 4) CZYTELNIA: (10—20), GA
LERIA: Wyst plakatów W Swie-

rzego (11-18) KLUB MPiK (Nowa
Huta, pl Centralny) CZYTELNIA:

(10—20), GALERIA: Malarstwo Ry
szarda Grubera (10—20) BWA (pl
Szczepański 3a): Wyst „Współcze
sny rysunek francuski” (niecz.).
KOPALNIA SOLI (Wieliczka) (8-
17) MUZEUM ŻUP KRAKOW
SKICH (Wieliczka) (niecz.). APTE
KA „POD ORŁEM” (pl. Boh Get
ta 18): „Muzeum Pamięci Narodo
wej” (10—16).

MYŚLENICE — Muzeum Re
gionalne (Sobieskiego 3): nieczyn
ne), MDK (Świerczewskiego 14):
Wystawa „Myślenice w obiek
tywie Tadeusza Zaparta”; „Moje
miasto, moja wieś” - rysunki
dziecięce (8—21), MIEJSKIE SA-
LE WYSTAW ARTYSTYCZNYCH

(3 Maja la): Wystawa malarstwa

Andrzeja Polio i grafiki Bertils
Mauritzona (niecz.).

MPK dysponuje 428 auto
busami, które kursują uli
cami Krakowa. Jest to o 100
wozów więcej, niż w ub. ro
ku. Do końca tego roku, miej
ski przewoźnik ma otrzymać
50 nowych samochodów, z cze
go 35 zasili istniejące linie, 15
pozostanie w bazach, jako re
zerwa na remonty i awarie.
Obiecany nowy tabor zastąpi
stare samochody, przeznaczo
ne do kasacji. Nie odczujemy
więc gwałtownej poprawy ko
munikacji, ale MPK obiecuje,
że jeździć się będzie lepiej i
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Wydanie A

szpitale' DYŻURNE M-F

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO.

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do
bę)

CHIRURGICZNY, CHIRURGII

DZIECIĘCEJ, LARYNGOLOGICZ
NY, UROLOGICZNY, OKULISTY
CZNY: os. Na Skarpie 65.

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we. Łazarza 14, tel 999, zachoro
wania I przewozy, tel 22-38-33.

Podstacje KPR: Rynek Podgórski
2, tel 66-29-80, Prokocim (ul Te
ligi 6). tel 55-51-90, Lotnisko (Ba
lice (tel 11-90-29), Nowa Huta
tel 44-22-22 i 44-17 -70. Krowodrza,
tel. 37-36-37 i 37-38-29. Krzeszowice,
tel. 99, Jerzmanowice. teL 48,
Proszowice, tel 9. Myślenice, teL
999. Skawina, tel 9, Wieliczka,
tel. 22-33-54 i 9, Niepołomice, teł.

198, Sieclechowice - (tel Iwano
wice 60) oraz Izby Przyjęć wszyst
kich szpitali -

aptek
INFORMACJA APTECZNA

tel. 11-07-65 (czynna 8—15).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Pstrowskiego 94, Kazimierza

Wielkiego 117, Rynek Gł. 42, Dłu
ga 88, Kozłówek, Krakowska 1,
Nowa Huta: Centrum A, Cen
trum C.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 81)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al
werni, Dobczycach. Gdowie, Nie
połomicach, Skale i Słomnikach

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY i KARDIOLOGICZ
NY (Reja lty - zamawianie wizyt
domowych, tel 22-25-66 i 22-95-78

(15.30—23.00).

TELEFON ZAUFANIA 33-71-3?

(16—22).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Główny 27): teL
22-44-02 (11—17).

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniego 154) - teł 44-17-60
i 44-16-32 (7—22), ul Kawiory 3 -

tel. 37-48-92. 1 37-55-75 (7 -22).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
teL 48-00-84 (6—22).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel
22-62-55, 22-18-60, 22-57-55); rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan

(godz 9. 11, 13. 15. 17)

PROGRAM I
na fali 1322 m czyli 227 MHz

DZIENNIKI: 0.02, 1.02, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00. 7.00.
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05.
14.00, 16.00. 18.00. 20.00, 22 00.
23.00

4.00 Poranne Sygnały. 5 .05 Po
ranne rozmaitości rolnicze. 5 .25

Więcej, lepiej, nowocześniej. 5 .30
Poranne Sygnały." 8.00 Komunika
ty. 8 .10 Obserwacje. 8 .20 Melodie
na dzień dopry. 8.30 Przegląd pra
sy. 8.35 Melodie na dzień dobry,
8.45 Żołnierski zwiad. 9.00 Lato z

Radiem. 11.55 Komunikat o stanie
wód. 12.30 Rzeszowskie tramelkl i

sztajerki. 12 .45 Rolniczy kwadrans.
13.00 Komunikaty. 13.10 Radio kie
rowców. 13.20 Śpiewa Piotr Fron
czewski. 13.35 Tańce z epoki zam-

kowo-rycerskiej. 14.05 Magazyn
muzyczny „Rytm”. 15.55 Radio
kierowców — o kodeksie drogo
wym. 16.05 Program dnia. 16.15
Bank przebojów. 16.43 Transmisja
z mistrzostw świata w lekkiej atle
tyce z Helsinek. 17.00 Muzyka 1
aktualności. 17 .25 Przygoda z pio
senką — Tereza Kesovija. 17 .50
D.c . transmisji z mistrzostw świa
ta w lekkiej atletyce. 18.00 Wia
domości sportowe 18.20 Gra Old
Timers. 18.30 D.c . transmisji z mis
trzostw świata w lekkiej atletyce.
18.50 Z nagrań zespołu 2+1. 19.00
D.c . transmisji z mistrzostw świa
ta w lekkiej atletyce. 21.00 Komu
nikaty. 21 .05 Kronika sportowa.
21.15 Wielkie rocznice muzyczne.
22.00 Radio kierowców. 22.25 Lek
ka muza. 22.57 Komunikaty. 23.25
Senne nastroje.

Zamiast starych „jelczy"
przegubowe „ikarusy"

wygodniej w związku ze stop
niowym wycofywaniem sta
rych „jelczy”, które zastępują
wygodne przegubowce „ikaru
sy”.

Nie poprawi się komuni
kacja tramwajowa. Nawet
budowa jedynego nowego od
cinka torów od dworca towa
rowego do os. XXX-lecia
PRL, przebiega z wielkimi

PROGRAM n

UKF 68.75 MHi

DZIENNIKI: 6.00. 8.00, 13.08,
17.00. 21.00, 0.50 — Muzyk*
nadawana w wersji stereofo
nicznej.

6.05—8.00 Co niesie dzitft; ł.4»

„Homo. Faber” — odcinek pow.
Maxa Frlscha (Kr.). 9 .05 Naszym
zdaniem. 8 .10 Poranna serenada

(stereo). 9.00—14 .00 Przerwa w emi
sji programu. 14.00—15.30 Wakacje
w stereo. IS.30 Reportaż z Ogól
nopolskiego Przeglądu Zespołów
Ukraińskich (stereo). 16.00 Wiel
kie dzieła, wielcy wykonawcy
(stereo). 17 .05—18.30 Kraków na an
tenie: 18.00 Co niesie dzień. 15.30

Słuchajmy razem — zaprasza Ma
rek Gaszyński (stereo). 19.20 „Jan
Sobieski” — ode. książki Leszka

Podhorodeckiego. 19.30 „Praska
Wiosna 1983 r." — odtworzenie
koncertu „Moskiewskich Wirtuo
zów” (stereo). 20.53 Wieczorne re
fleksje. 21 .03 Klasycy jazzu — K.
Burrel (stereo). 21.30 Literatura 1

muzyka: 21.30 Nagranie wieczoru

(stereo). 21.40 M. Białoszewski:

„Pamiętnik z Powstania Warszaw
skiego”. 22.00 w rok po premie
rze „Heartbreaker” — D . Wawriek

(stereo). 22 .45 „Trzy po trzy o Fre
drze" — słuch, dokumentalne Z.

Orszulsklej. 23.19 Mistrzowie trąbki
— M. Andre (stereo). 23.45 Muzy
czne opowiastki — Wojciech Mły
narski (stereo). 24 .00 Miniatura li
teracka. 0.05 B. Szabelski — III

Symfonia (stereo).

PROGRAM III
na UKF 66.89 MHz na fali Ir.

219 m czyli 1368 KHz

UWAGA: 9.00—14.00 tylko na fan

średniej 219 m

0.00—14.00 przerwa na UKF
66.89 MHz

6.00 Zapraszamy do Trójki: 7.06
Serwis Trójki. 7.30 Polityka dla

wszystkich. 8 .00 Serwis Trójki. 8.15

Sprechen Sie DeutschT 8.30 Ross
McDonald — „Sprawa Galtona”
ode. 5 (powt.) . 9.00 Serwis Trójki.
9.05 Po prostu o nas. 9.20 Wakacje
z przebojem. 10.oo Wyprawy po
zdrowie — aud. M . Sytnera. 10.30

Wakacje ze swingiem. 11 .00 Nie

tylko dla słuchaczy w mundu
rach. 11.20 Muzyczny Interklub —

festiwalowe lato. 11 .50 Wasilij Bie
lów — „Ciesielskie opowieści"
ode. 10 (powt.) . 12.00 Serwis Trój
ki. 12.05 W tonacji Trójki — pro
gram prowadzi Korneliusz Pacu-
da. 13.00 Ross McDonald — „Spra
wa Galtona” ode. 6. 13.10 Powtór
ka z rozrywki. 14 .00 Lato w Fil
harmonii. 15.00 Serwis Trójki. 15.09

Wakacje na dwóch kółkach. 15.10

Wakacje z przebojem. 15.45 Sport
W Trójce. 16.00 Zapraszamy do

Trójki: 16.00 Serwis Trójki. 17 .05

Polityka dla wszystkich. 17 .30

Sprechen Sie Deutsch? (powt.) .

18.00 Serwis Trójki. 19.00 Henryk
Mann — „Król Henryk IV u szczy
tu sławy" ode. 1, 19.30 Czas re
laksu. 19.50 Wasilij Bielów — „Cie
sielskie opowieści” ode, 11. 20.00’

Trzy kwadranse jazzu — aud. Ja
na Ptaszyna Wróblewskiego. 20.45
Klub Trójki — aud. Witolda Le-

gowicza (cz. I). 21 .00 Katalog na
grań: Queen (5) (opr. Grzegorz
Wasowski). 21 .40 Klub Trójki (cz.
2). 22.00 24 godziny w 10 minut i

informacje sportowe. 22 .15 Blues

wczoraj i dziś — aud. Marii Jur
kowskiej. 22.45 „Wielcy polscy pu
blicyści” Bolesław Prus (cz. 1) —

aud. Kai Kamińskiej. 23.00 Zapra
szamy do Trójki. 23.55 Północ poe
tów — wiersze Tadeusza Gajcegn
(ode. 10).

tV»i*ROGRAM

15.45 Program dnia
15.50 Mistrzostwa Świata w

lekkiej atletyce
16.30 Dziennik
16.45 Rzemieślnicy
16.55 „Echa stadionów”
17.20 Magazyn związkowy
17.40 „Gwiazdy telekina” —

Robert Redfor.d i Paul New
man

18.20 Program lokalny
18.50 Dobranoc: „Pietruszka

opowiada bajki”
19.05 ..Letnie sprawy” —

o ziołach i ziołolecznictwie
19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr telewizji: Fran

ciszek Bohomolec — „Pijacy”,
reż. — Roman Kłosowski,
wyst.: Ryszard Dembiński,
Ewa Szykulska. Barbara Dem
bińska. Lech Sołuba. Jerzy
Matałowski, Tadeusz Bartosik

21.25 Rolnicze lato 83
21.35 Mistrzostwa Świata w

lekkiej atletyce
22.00 Dziennik
22.20 Mistrzostwa Świata w

lekkiej atletyce
23.00 Sprawy międzynaro

dowe: „Rokowania wiedeń
skie”

TV BRATYSŁAWA

18.45 Świat socjalizmu
19.10 Dobranoc
19.30 Dziennik TV

20.00 Aleksy Arbuzów: Sta
roświecka komedia

22.15 Drażdany 1981

Za zmiany w ostatnie] chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin. radia 1 telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.

kłopotami. Powodów zahamo
wania rozwoju sieci tramwa
jowej jest wiele. Główny —

to brak podstacji energetycz
nych dla zasilania sieci, co z

kolei spowodowane jest bra
kiem kabli. Druga poważna
przeszkoda, to brak miejsca
w zajezdniach. Dwie istnieją
ce są dostatecznie wypełnio
ne i nie pomieszczą większej
ilości taboru. Dopiero budo
wa nowej zajezdni poprawi
sytuację, ale o tej inwestycji,
będzie można mówić dopiero
po 1985 roku. (eta)
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SPORT
Beniaminkowie na czele,

Choć wyniki pierwszej kolejki nie zawierają
w sobie żadnej praktycznie sensacji, to jednak
mato kto się spodziewał, że na dwóch czoło
wych miejscach pierwszej tabeli jubileuszowe
go, 50. sezonu ekstraklasy piłkarskiej znaj
dować się będą beniaminkowie. Motor Lublin
i Górnik Wałbrzych wykorzystali atut własnego
boiska zawsze przysługujący beniaminkom na

inaugurację rozgrywek, strzelili rywalom po 3
gole. Liderem został Motor, który nie pozwolił
Śląskowi strzelić choćby honorowego gola, co

udało się w meczu z Górnikiem Wałbrzych
GKS-owi Katowice,

Widzew wygrał z Bałtykiem w Gdyni pew
nie, demonstrując znane walory, jak dobre

przygotowanie szybkoiciowe, techniczne. Góro
wał także nad młodą drużyną gospodarzy do
świadczeniem i bardziej wyrównanym składem.

Wyjaśniła się definitywnie sprawa Dariusza
Dziekanowskiego, który ostatecznie wystąpił w

barwach Widzewa, zdobył też pierwszą, bardzo
efektowną bramkę. Ruch stoczył pasjonujący
derbowy pojedynek z Górnikiem w Zabrzu i

wygrał po zaciętej, bardzo widowiskowej grze.
Mimo zwycięstwa nie zachwycił mistrz Polski
Lech Poznań, wygrywając w ostatnich sekun
dach Z Wisłą.

Przed sezonem najwięcej zainteresowania
wzbudzały transfery. W pierwszych meczach
kibice. wnikliwie przyglądali się grze nowych
piłkarzy w swych zespołach, a że transferów
było wyjątkowo dużo, wiele było niewiado
mych. Okazało się, że w przeważającej części
nowe nabytki zaprezentowały się korzystnie,
w kilku spotkaniach nawet bardzo dobrze,
przesądzając o zwycięstwach ich nowych dru
żyn. Bardzo dobrą grę w Motorze dwaj do nie
dawna piłkarze Legii — Leszek Iwanicki i Zbi
gniew Rakietek, podkreślili zdobyciem bramek.
Dwa gole na wagę zwycięstwa Ruchu zdobył
b. zawodnik warszawskiej Polonii — Włodzi
mierz Siudek, pierwszą bramkę dla Legii w

nowym sezonie strzelił były mielczanin — Ka
zimierz Buda. W drużynie Lecha jednym z

wyróżniających się zawodników był Henryk Mi-
łoszewicz, po którego idealnej centrze Adamiec

zdobył zwycięskiego gola. Gole dla Górnika Włb.
zdobywali też nowi: Zbigniew Stelmasiak i
Włodzimierz Ciołek.

W środę zaległy mecz Cracouia — Pogoń, a

w najbliższą sobotę i niedzielę druga kolejka
spotkań, w której spotkają się: Ruch — ŁKS,
Legia — Bałtyk, Widzew — Zagłębie, Szom
bierki — Motor, Śląsk — Lech, Wisła — Craco-

via, Pogoń — Górnik W., Katowice — Górnik Z.

Lech — Wisła 1:0

Porażka w ostatnich sekundach
Lech Poznań pokonał wczo

raj na własnym stadionie Wi
słę Kraków 1:0 (0:0). Bramkę
zdobył w 90 min. Adamiec.

Sędzia — M. Listkiewicz
(Warszawa). Widzów ok. 30 ty
sięcy.

Dotychczasowej tradycji stało
się zadość. A jest ona taka, że
w Krakowie wygrywają wiśla-

cy, natomiast w Poznaniu —

kolejarze. Na tę zwycięską bra
mkę kibice jedenastki Lecha
musieli jednak czekać aż do os
tatnich sekund spotkania.
Pierwsza połowa rozpoczęła
się wręcz huraganowym ata
kiem lechitów na bramkę de
biutującego w Wiśle i ekstra
klasie Zajdy, który wspomaga
ny przez obronę, wychodził z

tych ataków obronną ręką. Gra

była agresywna, męska i szyb
ka, lecz prowadzona fair. Le-
chici, w zespole których zade
biutowało trzech zawodników
— Miłoszewicz, Jakołcewicz i

Szewczyk — już w pierwszych
minutach meczu mieli sporo o-

Opinie trenerów
„W naszym zespole — powie

dział trener Lecha, Wojciech La
tarek — zadebiutowało aż
trzech zawodników. Każdy
chciał wypaść jak najlepiej, lecz
nie zawsze jak wiadomo to się
udaje. Gra nie była jeszcze tak

płynna jak powinna być, nie za
zębiała się. Ale debiuty oceniam
bardzo korzystnie i uważam, że
z każdym meczem będzie coraz

lepiej..." .

„Zwycięstwo Lecha było za
służone — stwierdził trener Wi
sły, Edmund Zientara — drama
tyczne jest tylko to, że bramka
padła tak późno. My nastawiliś
my się na grę defensywną, nie
stety koncepcja jaką założyliś
my nie została zrealizowana".

I liga
ŁKS Łódź — Legia Warszawa

1:1 (0:0). Bramki zdobyli: dla
ŁKS — Płachta (85 min.), dla

Legii! Buda (70 min.).
Górnik Zabrze — Ruch Cho

rzów 1:2 (0:1). Bramkę dla Gór
nika zdobył Klemenz dla Ruchu
Siudekw2min.iw82min.

Bałtyk Gdynia — Widzew
Łódź 0:2 (0:1). Bramki zdobyli:
Dziekanowski (w 30 min.) i Rom
kę (58).

Zagłębie Sosnowico — Szom
bierki Bytom 0:0.

Motor Lublin — Śląsk Wroc
ław 3:0 (2:0). Bramki zdobyli:
Witkowski (3 min.), Iwanicki (9)
1 Rakietek (65).

Górnik Wałbrzych — GKS
Katowice 3:1 (1:1). Bramki zdo
byli dla Górnika: Stelmasiak
(23 min.), Rusiecki (75 min.) o-

raz Ciołek (81 min.), dla GKS:
Furtek (11 min.).

1. Motor 123-0
2. Górnik Włb. 123—1
3. Widzew 122-0
4. Ruch 122—1
5. Lech 121—0
8. ŁKS 111—1

Legi* 111—1

Zagłębie 110—0
Szombierki 110—0

10. Górnik Z. 101—2
11. Wisła 100—1
12. GKS Kat. 101—3
13. Bałtyk 100—2
14. Śląsk 100-3
15. Cracovia — — —

Pogoń — — —

III1. — gr.vni
Cracovia II — Karpaty Kro

tno 2:0 (1:0), Zelmer Rzeszów —

Garbarnia 0:3 (0:2), Izolator Bo
guchwała — Unia Tarnów 0:2
(0:0), Polna Przemyśl — Glinik
Gorlice 3:0 (2:0), Tarnovia —

Wisłoka Dębica 0:1 (0:0), Chemik
Pustków — Sandecja N. Sącz 1:2
(0:1), Stal Rzeszów — Czuwaj
Przemyśl 1:0 (1:0). Mecz Start
N. Sącz — BKS Bielsko przeło-
żony na 17 VIII.

1. Garbarnia 123-0
Polna 123-0

3. Cracovia 122—0
Unia 122-0

S, Sandecja 122—1
6. Wisłoka 121—0

Stal Rz. 121—0
8. Chemik 101—2
9. Tarnovia 106-1

Czuwaj 100—1
11. Izolator 100—2

Karpaty 100—2
13. Glinik 100—3

Zelmer 100—3
18. BKS Bielsko — — —

Start —
—

kazji do zdobycia bramki. Wie
le dobrych strzałów m. in. A-
damca minimalnie mijało po
przeczkę lub zostało wychwy
conych przez bramkarza Wisły.
Mimo bezbramkowego rezulta
tu pierwsza połowa była inte
resującym widowiskiem i mo
gła entuzjastom piłki nożnej
dostarczyć sporo emocji.

Po zmianie stron lechici nie
zwolnili ataku na bramkę Zaj
dy, a następnie, po jego kontu
zji, Adamczyka. Niezbyt jeszcze
dobre zgranie zespołu oraz sku
teczna obrona wiślaków nie po
zwoliła zdobyć upragnionej
bramki. Również w drugiej
połowie bramkarz gospodarzy
nie miał wiele do roboty (wi-
ślacy mieli dwie dobre pozycje
strzeleckie, Iwan i Wróbel
zmarnowali je). W miarę zbli
żania się końca meczu, wiślacy
przyspieszyli grę i częściej prze
chodzili na połowę lechitów, w

myśl zasady, iż najlepszą obro
ną jest atak. Wszystko to spra
wiło, że rzeczywiście zanosiło

Dziurawa obrona Hutnika
Nie powiodło się piłkarzom

Hutnika Kraków w meczu

inauguracyjnym II ligi II gru
py. Przegrali oni na wyjeździć
w Płocku z bcniaminkicm,
miejscową Wisłą 0:2 (0:0). Do

przerwy goście mieli nieznacz
ną przewagę w polu, wypraco
wali sobie też kilka dogodnych
pozycji strzeleckich, jednakże
nie potrafili ich wykorzystać.

W drugiej części spotkania
gospodarze ruszyli do bardziej
zdecydowanych ataków i te
raz oni dyktowali tempo gry.
Piłkarze Wisły walczyli bar
dzo ambitnie o każdą piłkę,
grali ostro. Udało im się też

zdobyć dwa gole, chociaż z

pomocą przyszli im obrońcy
krakowscy, popełniając dwa
błędy. Najpierw Walankiewicz
podał piłkę prosto pod nogi
Pachelskiego i ten w 65 min.
zdobył prowadzenie dla go-

Zwycięski debiut Igloopolu
W premierowym spotkaniu popisał się w 39 min. ładnym

o mistrzostwo II ligi Iglopool strzałem, który z trudem
Dębica pokonał na własnym bramkarz przerzucił nad po-
boisku drużynę Błękitnych przeczką, a w 4 min. później
Kielce 2:1 (1:1). Bramki dla 2 około 15 metrów zdobył wy-
gospodarzy zdobyli: Curyło w równującą bramkę. Zwycię-
43 min. i Strojek w 47 min., skiego gola strzelił Strojek w

a dla gości Wnętrzak w 16 47 min., który dobił piłkę p<?
min. Żółtą kartkę otrzymał silnym strzale Szybista i nieu-
Demko z Błękitnych. Sędzio- danej interwencji bramkarza
wał J. Wrona z Lublina. z Kielc.

Bardzo spięci przystąpili do Mecz nie stał na najwyż-
inauguracyjnego spotkania pił- szym poziomie, ale to zwycię-
karze z Dębicy. Gospodarze stwo powinno podbudować be-
grali nerwowo i popełniali du- niaminka z Dębicy i w nastę-
żo prostych błędów. Brak do- pnych meczach będzie chyba
świadczenia zemścił się na już lepiej. W Iglopoolu wy-
nich już w 16 min., kiedy to różnili się Miętka i Krupa.
Wnętrzak w prosty sposób IGLOPOOL: Chmiel —

ograł obrońców, wybiegające- Dziuba, Polak, Miętka, Wiktor

go Chmielą i skierował piłkę — Krupa, Curyło, Hajnysz —

do pustej bramki. Po tej bram- Szybist, Mucha (od 74 min.
ce na boisku nadal przeważali Garlej), Kucharski (od 12 min.
goście. Strojek). (JK)

Dopiero w ostatnich minu- Iglopool pozyskał ostatnio
tach pierwszej połowy roze- obrońcę Kłosa z Resovii i

grał się najbardziej doświad- bramkarza Wójcika z Glinika
czony Curyło. Zawodnik ten Gorlice.

IIliga—gr.I
Lechia — Stilon 1:1, Stal Sto

cznia — Piast Gliwice 5:0, Olim
pia Elbląg — Odra Wodzisław
0:2, Moto Jelcz — Odra Opole
1:0, Victoria Jaworzno — Olim
pia Poznań 1:1, Chemik — Za
głębie Wałbrzych 1:1, Celuloza
— Gwardia Warszawa 0:4,
głębie Lubin — Arka 1:0.

Za

1. Stal Stocznia 12li—0
2. Gwardia Warszawa 1 2 4—0
3. Odra Wodzisław 1 2 2-0
4. Moto Jelcz 121—0

Zagłębie Lubin 1 2 1—0
6. Chemik 111—1

Lechia 111—1

Olimpia Pozn. 111—1
Stilon 111—1
Zagłębie Włb. 111—1
Victoria 111—1

12. Arka 100—1
Odra 100-1

14. Olimpia Elbląg 100—2
15. Celuloza 100—4
16. Piast 1•0-5

się na remis i podział punktów.
Dopiero w ostatniej minucie,
tuż przed gwizdkiem sędziego,
po dośrodkowaniu przez Miło-
szewicza, pozostawiony bez opie
ki Adamiec, głową umieścił pił
kę w siatce.

Wiślacy wystąpili w mocno

osłabionym składzie, bez Lipki,
Nawałki, Budki i Jałochy. Za
debiutował w zespole krakow
skim Banaszkiewicz z warsza
wskiej Gwardii. A najlepszy w

zespole gości był wiecznie mło
dy Kapka, występujący tym
razem w obronie.

LECH: Pleśnierowicz — Pa
wlak, J. Szewczyk, Jakołcewicz,
Barczak — Adamiec, Miłosze
wicz, Oblewski (od 72 min.
Strugarek) — J. Bąk (od 82 min.
R. Szewczyk), Niewiadomski,
Okoński.

WISŁA: Zajda (od 50 min. A-
damczyk) — Motyka, Kapka,
Gorgoń, Krupiński — Krzywda
(od 87 min. Wiśniewski), Bana
szkiewicz, Skrobowski, Nawroc
ki — Iwan, Wróbel.

sppdarzy. Później w 85 min.
nieporozumienie między Holo-
cherem i Walankiewiczem
wykorzystał Rutkowski, usta
lając wynik spotkania.

•Trener Hutnika Łucjan
Franczak powiedział po me
czu: „Tylko do przerwy gra
liśmy konsekwentnie i zgodnie
z założeniami taktycznymi. Po
tem pozwoliliśmy sobie narzu
cić styl gry przeciwnika. Nie
stety, tak jak w ub. sezonie,
tak i teraz obrona popełnia
błędy, co przesądziło w Płocku
o naszej porażce. Mam na
dzieję, że w następnych me
czach moi podopieczni grać
będą lepiej”.

HUTNIK: Holocher — Wa
lankiewicz, Mikoś, Lotka, Kot,
— Kil, Kruszec, Bargieł (70
min. Karaś), Suder — Orzeł
(od 70 min. Jóźwik), Sysło.

IIliga—gr.II

Radomiak — Resovia 1:0, Ra
ków Częstochowa — Włókniarz

Pabianice 0:1, Hutnik Warszawa
— Polonia Bytom 1:0, Korona
— Stal Mielec 0:0, Jagiellonia —

Broń 1:0.

1. Wisła Płock 122—0
2. Iglopool 122—1
3. Jagiellonia 122—1

Hutnik Warszawa 1 2 1—0
Radomiak 121—0
Włókniarz 121—0

7. Korona 110—0
Stal Mielec «110—0

9. Błękitni 101—2
10. Broń 100—1

Polonia 100—1
Raków 100—1
Res. /ia 100—1

14. Hutnik Kraków 1 0 0—2
15. Górnik Knurów — —

Stal St W, —

Radosny początek mistrzostw świata w Helsinkach

E Sarul ziotym medalista
Wspaniałym polskim akcen

tem, rozpoczęły się I lekkoatle
tyczne mistrzostwa świata. W
niedzielę, na Stadionie Olim
pijskim w Helsinkach, w obec
ności 40 tys. widzów, Polak
Edward Sarul, wywalczył ty
tuł mistrza świata w pchnięciu
kulą, wynikiem 21,39.

Pojedynki miotaczy rozpoczę
ły się o godz. 11.00 rano. 20 naj
silniejszych ludzi świata sta
nęło do walki o medale, był
wśród nich Polak Sarul, któ
remu przyszło walczyć z koalic
ją zawodników USA, NRD, Cze
chosłowacji. Najlepszy po ran
nych eliminacjach był Amery
kanin Dave Laud, który do
perfekcji opanował technikę o-

brotową. Bez trudu osiągnął
21,08. Sarul, któremu wielu fa
chowców wróżyło sukces w mi
strzostwach świata, osiągnął w

pierwszej próbie 20,82, kwali
fikując się do finału.

Przez cztery kolejki finału li
derem był Polak. Dopiero piąta
przyniosła zmianę lidera. Tim-
mermann posłał kulę na od
ległość 21,16. Wszyscy wstali z

miejsc i oklaskiwali długo mło
dego miotacza NRD. Spodziewa
no się, że to właśnie jemu
przypadnie złoty medal, jednak
Edward Sarul nie załamał się
psychicznie. Inny na jego miej

Zenon Piech zwycięża w Rybniku
Na tarze w Rybniku odbył

się finał kontynentalny indy
widualnych mistrzostw świata
na żużlu. Spotkało się w nim
16 zawodników. Najwięcej, bo
aż pięciu żużlowców startowa
ło w barwach CSRS, z ZSRR
było 4 zawodników, po dwóch
z Polski i RFN, oraz po jed
nym z Włoch, Holandii i Wę
gier. Zwycięska piątka otrzy
mała „paszporty” do Norden
(RFN), gdzie 4 września wy
startuje w finale światowym.

W Norden wystąpią trzej za
wodnicy CSRS — Jiri Stand,
Antonin Kasper 1 Peter Ondra-
sik, zawodnik RFN — Egon
Mueller oraz Zenon Piech. Re
zerwowym został po dodatko
wym wyścigu, Karl Maier
(RFN),

Bohaterem finału rybnickiego
był Zenon Piech, dysponujący
świetnie przygotowaną maszy
ną. Tego dnia był nie do poko
nania. Z reguły wygrywał

Janusz Peciak ósmy
Bez medalu wrócą polscy

pięcioboiści z Warendorfu, gdzie
w sobotę zakończyły się XXVII
mistrzostwa świata. Słabsza ja
zda konna, pech na parcoursie,
gdzie Polakom trafiły się naj
gorsze konie, słabsza postawa
w pływaniu sprawiły, że na po
dium, podobnie zresztą jak
przed rokiem w Rzymie, za
brakło reprezentantów Polski.
Mistrzem świata został ogólny
faworyt — Anatolij Starostin.
Zademonstrował on wysoką
klasę i znakomitą formę plasu
jąc się we wszystkich konku
rencjach w ścisłej czołówce.
Ten 23-letni pięcioboista, który
ma już na koncie dwa tytuły
mistrza świata juniorów, złoty
medal olimpijski i wicemistrzo
stwo świata sprzed roku, wzbo
gacił swój dorobek w Waren-
dorfie o dwa złote medale. Tak
że w klasyfikacji drużynowej,
bowiem pierwsze miejsce zdo
byli pięcioboiści radzieccy.

Janusz Peciak, gdyby uzyskał
wynik na hipodromie w grani

Węgrzy przed sezonem

Piłkarska reprezentacja Wę
gier pod wodzą nowego trenera
— Gyorgy Mezeya rozpoczęła
przygotowania do sezonu je
siennego. Przed towarzyskim
spotkaniem z drużyną RFN, któ
re odbędzie się 7 września w

Budapeszcie, Węgrzy rozegrają
dwa mecze w Austrii. Pierwszy
10, a drugi 13 sierpnia.

Fillol odchodzi

Ubaldo Fillol — bramkarz
reprezentacji Argentyny, czło
nek mistrzowskiej drużyny z

r. 1978, zmuszony był w niety
powy sposób zakończyć karierę.
Kierownictwo jego klubu — Ri-
ver Platę wypowiedziało jego
kontrakt. Fillol został ukarany
dyskwalifikacją za swoją posta
wę w konflikcie między kierow
nictwem klubu a zawodnikami
i personelem administracyj
nym. Przyczyny konfliktu by

scu, być może zrezygnowałby
z walki, ale ambitny zawodnik
Górnika Zabrze walczył do
końca. Zdołał zmobilizować siły
i w ostatniej kolejce osiągnął
21,39, co dało mu złoty medal.

Wyniki finału pchnięcia kulą:
1. Sarul (Polska) - 21,39, 2. Ti-
mmermann (NRD) — 21,16, 3.
Machura (CSRS) — 20,98, 4. Laut
(USA) - 20,60, 5. Bojars (ZSRR)
- 20,32, 6. Beyer (NRD) - 20,09.

Wyniki biegu maratońskiego
kobiet: 1. Grete Waitz (Norwe
gia) — 2:28.08, 2. Mariannę Dic-
kerson (USA) — 2:31.08, 3.
Raisa Smiesznowa (ZSRR) —

2:31.12, 4. Rosa Mota (Portu
galia) — 2:31.49, 5. Jacqueline
Gareau (Kanada) — 2:32.34, 8.
Laura Fogli (Włochy) — 2:33.30.

Złoty medal w chodzie na 20
km zdobył Ernesto Canto (Mek
syk), srebrny — Józef Priblinec
(CSRS), a brązowy Jewgienij
Jewsjukow (ZSRR).

Marian Woronin nie zakwali
fikował się do półfinału biegu
na 100 m, zajmując w biegu
ćwierćfinałowym 7 miejsce
(10,72). Do półfinału kwalifiko
wało się po czterech najlep
szych z każdego ćwierćfinału.

Wyniki ćwierćfinału z udziałem
Polaka: 1. Lewis (USA) — 10,20,
2. Stewart (Jamajka) — 10,37,
3. Cameron (W. Brytania) —

starty i nie pozwalał odebrać
sobie prowadzenia aż do me
ty. Dało mu to komplet zwy
cięstw 1 zdecydowanie pierwszą
lokatę, O olbrzymim pechu mo
że mówić natomiast drugi Po
lak — Andrzej Huszcza. Wy
startował świetnie zwycięża
jąc swój pierwszy wyścig. W

drugim razem z Piechem pro
wadził stawkę rywali, gdy nie
stety, zdefektowała mu maszy
na. Podobnie było w wyścigu
16, w którym maszyna Hu
szczy w ogóle nie ruszyła ze

startu. O formie tego zawodni
ka świadczy fakt, że w o-

statnim swoim występie zno
wu wygrał.

Trzy miejsca premiowane fi
nałem światowym zajęli za
wodnicy CSRS. Wystartowali
nie nalepiej, jako że ich fa
woryt — Jiri Stand w pierw
szym wyścigu był dopiero trze
ci, a w kolejnym
defektowała maszyna. Z biegu
na bieg Czechosłowacy radzili

cach rezultatów jego najgroź
niejszych rywali, byłby wice
mistrzem świata. A tak musiał
się zadowolić dopiero ósmą po
zycją z takim zresztą rezulta
tem jak Czechosłowak Kadlec,
który był jednak szybszy od
Polaka w biegu.

Dwaj pozostali nasi pięciobo
iści nie osiągnęli rezultatów, na

jakie ich było stać, także czę
ściowo za sprawą słabych wy
ników w jeździe konnej. Jan
Olesiński był 21, a Dariusz
Kondrat — 28.

Polacy, którzy mieli medalo
we aspiracje w klasyfikacji
drużynowej zajęli ostatecznie 6

miejsce, głównie dzięki dobrej
postawie w konkurencjach osta
tniego dnia mistrzostw, strzela
niu i biegu przełajowym. Na

strzelnicy Jan Olesiński zajął
piąte miejsce, mając tylko je
dną dziewiątkę mniej od rewe
lacyjnego zwycięzcy Egipcjani
na Ahmeda Nassera. Także Ja
nusz Peciak i Dariusz Kondrat

To Was zaciekawi
ły głównie finansowe, m. in.
mówiło się o zaleganiu z wy
płatami kierownictwa klubu.
Na znak solidarności z kolegami
Fillol, choć był regularnie i bar
dzo dobrze opłacany, odmówił
występu w kilku spotkaniach.
Kiedy kara łącznej dyskwalifi
kacji przekroczyła 31 dni, zgod
nie z obowiązującym w Argen
tynie prawem — klub uzyskał
prawo do zerwania kontraktu.
Prezydent River Platę — Rafael

Aragon Cabrera powiedział:
„Fillol zrobił dla klubu wiele
złego...”.

W tej sytuacji bramkarz re
prezentacji Argentyny zdecydo
wał się na zakończenie kariery.
W jednym z ostatnich wywia
dów stwierdził jednak: „wołał
bym powiedzieć do widzenia
futbolowi w nieco innych wa

10.41, 7. Woronin (Polska) —

10,72.
Do półfinału zakwalifikowała

się Jolanta Januchta w biegu
na 800 m. Wyniki I przedbiegu:
1. Klinger (RFN) — 2.02,08, 2.
Januchta (Polska) — 2.02,58, 3.
Matajkovieova (CSRS) — 2.02,60.

Do półfinału biegu na 400 m

ppł. awansował Ryszard Szpa-
rak, zajmując w swojej serii 2

miejsce (do półfinału awanso
wało po 2 zawodników z każ
dej serii i 6 z najlepszymi cza
sami). Wyniki serii z udziałem
Szparaka: 1. Schmid (RFN) —

49,99, 2. Śzparak (Polska) —

50,09, 3. Meier (Szwajcaria) —

50,09.
W niedzielnych eliminacjach

startował również nasz trójsko
czek Zdzisław Hofman, który
jest dobrej myśli i zapowiada, że
w Helsinkach będzie walczył o

czołową lokatę. Jego pierwszy
występ wykazał, że nie są to

tylko przechwałki W pierwszym
skoku Polak osiągnął 16,72 osią
gając bez trudu minimum kwa
lifikacyjne.

W biegu na 800 m miał wystą
pić reprezentant Polski Ryszard
Ostrowski, ale tuż przed zawo
dami zachorował na anginę. Miał
temperaturę 38,4 i w niedzielę
musiał wrócić do Warszawy.

sobie jednak coraz lepiej, jeź
dzili pewniej.

Po zakończeniu finału czte
rech zawodników wzięło u-

dział w wyścigu o Memoriał
Jana Ciszewskiego. Startowali
Zenon Piech, Jiri Stand, Egon
Mueller i Holender Hanny
Kroeze. Najlepszym, ku zasko
czeniu wszystkich, okazał się
Holender, który wyprzedził E-

gona Muellera, Piecha i Stan
ęła uzyskując niezły czas 70,2.

Ostateczna kolejność finału:
1. Zenon Piech — 15 pkt, 2.
Egon Mueller — 14, 3. Jiri
Stand — 12, 4. Peter Ondra-
sik — 11, 5. Antonin Kasper —

10, 6. Karl Maier — 9, 7. Hen
ny Kroeze — 9, 8. Andrzej Hu
szcza — 8, 9. Walerij Gordi-
jew — 7, 10. Michaił Starostin
— 5,11. Aleś Dryml — 5, 12.
Zoltan Hajdu — 4, 13 Emil So-
va — 4, 14. Rif Saitagariew

Drymlowi — 3, 15. Wiktor Kuzniecow —

2, 16. Armando Del Chiele
- 2.

strzelali dobrze i w efekcie nasz

zespół zajął w tej konkurencji
trzecią lokatę, ustępując jedynie
Węgrom i pięcioboistom ZSRR.

Jeszcze lepiej spisali się Po
lacy w biegu przełajowym, któ
ry kończył rywalizację o meda
le. Wygrywając go drużynowo
Janusz Peciak, Jan Olesiński i
Dariusz Kondrat uzyskali w su
mie 3498 pkt, wyprzedzając
Brytyjczyków i pięcioboistów
z RFN. Najszybszym pięcioboistą
w przełaju okazał się Meksyka
nin Ivar Sisniega. Janusz Pe
ciak uzyskał szósty czas dnia —

13.10,8, a Jan Olesiński z rezul
tatem 13.17,0 skończył konkuren
cję na 8 miejscu.

Mistrzostwa świata w pięcio
boju pozostawiły w naszej eki
pie niedosyt. Liczono na więcej.

Wyniki końcowe: 1. Starostin
(ZSRR) — 5506 pkt., 2. Szomba-
thleyi (Węgry) — 5423, 3. Zin-
kowski (ZSRR) — 5367, 4. Fo-
ru (Francja) — 5361, 5. Ras-
musson (Szwecja) — 5348, 6.
Phelps (W. Brytania) — 5347, 8.
Peciak (Polska) — 5321, 21. Ole
siński (Polska) — 5172, 28. Kon
drat (Polska) — 5073.

runkach, ale niestety nie mia
łem na to wpływu”.

„Jugosłowiański legion”
mniejszy

Piłkarzom Jugosławii nie

udaje się już tak łatwo jak
przed kilku laty znaleźć za
trudnienia za granicą. A jeszcze
w ub. roku Jugosłowiański
Związek Piłki Nożnej musiał
wydać specjalne „antyemigra-
cyjne” zarządzenie, chcąc utrzy
mać w kraju czołowych zawod
ników, przede wszystkim Vla-
dimira Petrovica i Safeta Susi-
ca. W tym roku odwrotnie. Fe
deracja zrobiła wszystko, aby
pomóc „emigrantom”. Niestety,
wielu piłkarzy jugosłowiańskich
pozostanie w kraju, nawet ci, •

Z DALEKOPISU

© Samochodowy Rajd Ar
gentyny zakończył się zwy
cięstwem Fina Hannu Mik-
koli — 10.18,45 przed Szwe
dem Stigiem Blomęuistem
10.21,28 i Francuzką Michelle
Mouton — 10.25,35. Cała
trójka jechała samochodami
audi ęuatro.

© Siatkarki Peru zdobyły
tytuł mistrzyń Ameryki Po
łudniowej pokonując w de
cydującym meczu Brazylię
3:0.

© W rozegranym na kor
tach łódzkiego MKT elimi
nacyjnym turnieju o Puchar
Valerio (nieoficjalne druży
nowe mistrzostwa Europy
juniorów w tenisie ziem
nym) zwyciężyli młodzi

Czechosłowacy i oni też wy
startują w finałowym tur
nieju we Włoszech. W meczu

o pierwsze miejsce Czecho
słowacy pokonali Francję
5:0.

© 17-letnia Węgierka An-
drea Temesvari wygrała
mistrzostwa USA na kortach
ziemnych, które odbywały się
w Indianopolis. W finale po
konała ona Amerykankę Zi-
nę Garrison 6:2, 6:2.

© W pokazowym meczu

w Nashville Guillermo Vilas
pokonał Johna McEnroe 6:3,
3:6, 7:6.

© Reprezentacja Polski ju
niorek w piłce ręcznej prze
grała na turnieju w Bad
Bentheim z drugą drużyną
RFN 15:22 (8:11). W turnieju
zwyciężyła Jugosławia 4

pkt., przed RFN II, Bułga
rią i Polską po 2 pkt.

© Jedyna polska załoga,
startująca w mistrzostwach
świata juniorów w wioślar
stwie, które odbywają się
we francuskiej miejscowości
Vichy — nie zdołała zakwali
fikować się do finału. Dwój
ka ze sternikiem Mieczysław
Juckiewicz i Dariusz Drąż-
kiewicz zajęła w repasażach
3 miejsce, ,a tylko 2 najlepsze
załogi kwalifikowały się do
finału.

© Marek Leśniewski, 21-
letni zawodnik z bydgoskiego
Rometu, został zwycięzcą I

międzynarodowego kolarskie
go Wyścigu Dookoła Mazow
sza organizowanego przez re
dakcję „Sztandaru Młodych”.
Drugie miejsce zajął Jerzy
Swinoga z Mazowsza Teresin,
a trzecie Ryszard Szurkowski
z Poloneza Warszawa.

Koszykarki ZSRR

mistrzyniami świata

W finałowym meczu mis
trzostw świata w koszyków
ce kobiet drużyna ZSRR po
konała USA 84:82 (37:40).
Amerykanki doprowadziły na

30 sek. przed końcem do re
misu 82:82. W posiadaniu
piłki były zawodniczki ZSRR
i celny rzut — Czawsowej na

4 sek. przed końcem zapew
nił im zwycięstwo i 6 tytuł
mistrzyń świata.

Memoriał K. Wernera

W niedzielę zakończył się w

Szczawnicy tradycyjny, dorocz
ny międzynarodowy memoriał
Karola Wernera w kajakarstwie
górskim. Na starcie stanęło bli
sko 150 zawodniczek i zawodni
ków z 6 klubów polskich i z

jugosłowiańskiego klubu DSV
Neretvair Mostar. Zawodnicy ju
gosłowiańscy nie odegrali wię
kszej roli, zwyciężali Polacy.

W punktacji drużynowej zwy
ciężył Gerlach Drzewica 244 pkt.
przed Pieninami Szczawnica
233,5 pkt. i Startem Nowy Sącz
213 pkt

W poszczególnych konkuren
cjach zwyciężyli: k-1: Krzysztof
Pochwała (Dunajec Nowy Sącz),
c-1: Piotr Sarata (AZS Wro
cław), c-2: Krzysztof Pękala —

Juliusz Werner (Dunajec Nowy
Sącz), k-lX3: Start Nowy Sącz
(Kazimierz Gawlikowski, Madej
Zelek, Roman Wańczyk), c-lX3:
AZS Wrocław, c-2X3: Dunajec
Nowy Sącz (Krzysztof Pękala,
Juliusz Werner, Wiesław Adam
czyk, Wiesław Sowiński, Bog
dan Zgłobiciki, Marian Miłkow-
ski).

Najlepszą wśród kobiet w

konkurencji k-1 była Wanda

Maślanka-Basta (Dunajec Nowy
Sącz).

których mówiono, że mają już
kontrakty w kieszeni. Aleksan
der Stojanovic bramkarz Crve-
nej Zvezdy Belgrad, który miał

grać w Sportingu Lizbona po
wrócił właśnie do Jugosławii po
spędzeniu .kilku tygodni w Por
tugalii. Nenat Salov, Vedran
Rozie i Srebrenko Repcic, któ
rzy prowadzili negocjacje z

wieloma klubami francuskimi
i austriackimi, wciąż szukają
drużyny, która byłaby gotowa
ich zaangażować.

Niepowodzenie reprezentacji
Jugosławii na ubiegłorocznym
Mundialu i trudności finansowe
większości klubów europejskich
powodują jednak, że w naj
bliższych latach „jugosłowiański
legion” na europejskich boi
skach będzie chyba nieco mniej
liczny.

W meczu o trzecie miejsce,
ChRL pokonała Koreę Płd.
71:63 (32:27).

Najcelniej rzucającą ko-
szykarką 9 mistrzostw świa
ta została Brazylijka Harten-
cia Alonzo — 201 pkt., przed
Amerykanką Cheryl Miller
— 140 pkt

Rekordy świata

pływaków USA

4 rekordy świata ustanowi
li pływacy USA podczas mis
trzostw swego kraju odby
wających się w Clovis. Do
rekordów Careya na 100 m

st grzb. i Gribble’a na 100
m st. mot. — 53,44 dodać na
leży jeszcze rekordowe osiąg
nięcie Lundquista na 100 m

st. klas. — 1.02,34 (poprzedni
rekord należał również do.
niego i wynosił 1.02,53) i ko
lejny rekord Carey’a, który
poprawił swój poranny wy
nik na 100 m st. grzb. o 0,06
sek., uzyskując czas 55.38.

Kolejny sukces

polskiego żeglarstwa
Polskie żeglarstwo raz je

szcze potwierdziło swoją re
nomę, wpisując nową chlub
ną kartę do annałów świato
wego jachtingu. Z dalekiego
Yacht Clubu Darwin w Au
stralii nadeszła wiadomość, że

polski żeglarz, gdańszczanin
kpt. Andrzej Urbańczyk za
winął do tego portu. Oznacza
to pokonanie Pacyfiku w sa
motnym rejsie na trasie po
nad 8 tys. mil morskich z San
Francisco do Darwin w re
kordowym czasie 68 dni i 23
godzin.

Polski żeglarz płynie na

jachcie „Nord 4” długości za
ledwie 9,2 m i o podstawowej
powierzchni ożaglowania 59
m kw.,zbudowanym w stocz
ni Ericsona w USA, z któr.,
współpracuje żeglarz.

Kpt. Andrzej Urbańczyk,
po wypoczynku i przeglądzie
jachtu, będzie kontynuować
swój samotny rejs dookoła
świata. Popłynie on do Afry
ki, a następnie przez Kanał
Panamski powróci do miejsca
startu w San Francisco.

Mistrzostwa Polski

w tenisie

Podczas rozgrywanych w

Bytomiu mistrzostw Polski w

tenisie, wyłoniono zwycięz
ców w grach pojedynczych
kobiet i mężczyzn. Wśród pań
mistrzynią została Małgorzata
Zydek z Zagłębia Wałbrzyc1-
rozstawiona w turnieju z nr

3, a wśród mężczyzn rozstr

wiony z nr 1, najbardziej dc
świadczony z tenisistów pols
kich — Henryk Drzymalski z

Polonii Bydgoszcz.
Wyniki finałów. Kobiety:

Małgorzata Zydek (Zagłębi"
Wałbrzych) — Wanda Diłaj
SKT Sopot) 3:6, 6:4, 6:1. Męż
czyźni: Henryk Drzymalsk:
(Polonia Bydgoszcz) — Wal
demar Rogowski (Budowlam
Katowice) 3:6, 6:2, 6:0, 6:4.

Piłkarki ręczne PM

z Tarnowa
znów w II lidze

Po kilku latach nieobecności
w krajowej czołówce piłki ręcz
nej kobiet, Pałac Młodzieży z

Tarnowa znowu ma swoją dru
żynę w II lidze. „Szkolny” ze
spół piłkarek ręcznych z Tarno
wa występował przed laty na
wet w I lidze. W 1978 r. druży
na ta została przekazana do
ZKS Unia w Tarnowie i tam

kontynuuje I-ligową karierę.
Działacze i trenerzy MKS Pa

łac Młodzieży w Tarnowie nie

spoczęli jednak na laurach.
Kuźnia talentów działa nadal,
a efektem jej pracy jest wła
śnie tegoroczny awans zespołu
piłkarek ręcznych MKS PM,
złożony z uczennic tarnow
skich szkół średnich i pod
stawowych. Kto wie czy za

kilka lat zespół ten nie po
wtórzy sukcesu swoich starszych
koleżanek i nie będzie grał w

I lidze? Już dzisiaj bowiem mło
de zawodniczki z tarnowskiego
Pałacu Młodzieży prezentują
spore umiejętności, które po
winny im zagwarantować utrzy
manie się w II lidze.

Duży Lotek
I los.: 3, 15, 16, 25, 40, 44, dod.

14.
II los.: 4, 5, 32, 33,.34, 49.

Transfery
w Bundeslidze

Najważniejszymi wydarzenia
mi transferowego sezonu W
Bundeslidze były odejścia Hor-
sta Hrubescha z Hamburger SV
do belgijskiego klubu Standard
Liegie, Francuza Didiera Sixa z

VfB Stuttgart do FC Mulhouse
i zakończenie kariery przez ka
pitana Bayernu Monachium —

Paula Breitnera.

Aby zastąpić Hrubescha, Ham
burger SV zakupił najlepszego
Strzelca II ligi ub. roku Dietera
Schatzschneidera. Ma on 25 lat
i grał dotąd w Fortunie Kolo
nia. Trzech nowych graczy 1

krajów skandynawskich wystę
pować będzie w nadchodzącym
sezonie w Bundeslidze: Szwed
Dan Corneliusson w VfB Stutt
gart, jego rodak Jan Svensson
w Eintrachcie Frankfurt 1
Duńczyk Letby w Bayernie
Monachium


